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Wyb'erzemy do rad narodowych ludzi mqdrych

Program wyborczy na lata 1958 — ï ?60, nad 
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całkowicie. W wielkich zakła­
dach wybory trwać będą je­
szcze dzisiaj, ale już wczoraj 
notowano dużą frekwencję. 
W wielu fabrj kach przekro­
czyła ona 90 proc. W dziel­
nicy Ruda, w 3 największych 
zakładach przemysłu wełnia­
nego im. Gwąidii Ludowej 
i im Dzierżyńik:ego 1 w za­
kładach mechanicznych — do 
godz. 18 głosowało ponad 91 
proc, wyborców.

W kombinacie im. Lenina 
odwiedziło lokale wyborcze 
do godz. 18 około 72 proc, wy 
borców.

Pierwsi na Opolszczyźnie 
zakończyli głosowame pracow 
nicy cementowni ..Bolko“. W 
woj. kieleckim pierwsi odda­
li wszystkie głosy robotnicy 
fabryki porcel, ny Ćmielów.

Solidarne

Jedności
Narodu

W zakładach przemysłów yrh
całego kraju

(Informacja własna)
Wczoraj przez cały dzień trwały wybory w 1025 

okręgach przemysłowych na terenie kraju. Wybory 
w tych okręgach zakończą się dzisiaj w godzinach 
popołudniowych, a w dniu 2 lutego, jak wiadomo, 
głosować będzie ludność miast i wsi.
Jak się dowiadujemy, w 

warszawskich okręgach prze­
mysłowych do godz. 16 — 
76 proc, wyborców oddało 
swoje glosy na kandydatów 
do rad narodowych. Z 44 okrę 
gow wyborczych najlepszą 
frekwencję noto' ano na Sta­
rym Mieście, Warszawa - Po­
łudnie i na Woli. W hucie 
./Warszawa“ do godz. 16 od­
dało głosy 82 proc, wybor­
ców.

W warszawskich przedsię­
biorstwach budowlanych, gdzie 
utworzono okręgi wyborcze 
frekwencj-a była stosunkowo 
wyjoka pomimo, że zakłady 
przedsiębiorstw budowlanych 
rozrzucone są po całej War­
szawie, a pracownicy mieszka 
ją niejednokrotnie poza War- 
ezawą.

W łódzkich zakładach prze­
mysłowych przeszło 180.000 
pracowników wybiera spo­
śród 800 kandydatów 563 rad­
nych. W kilku mniejszych 
okręgach łódzkich zakładów 
przemysłowych głosow anie za­
tańczono już do godziny 16

poparcie
listy Frontu

w przemysłowych okręgach wyborczych

91 procení

Mcych
na Śląsku

(Informacja własna)

.

W*».

Oni głosowali 88,9

będących napierwsi
ZWYCIĘŻYŁY KOBIETY

sprawozdawców z prze-

im

(Dokończenie na sir. J) Ogółem <1<r> gndzłny 8 rano 
Z84.101 osób uprawnionych

i wybor- 
Jnionych 
T 8 proc, 
peldowało 
iuochłowi-

ni 
do

ła. Umorusani, 
v ogonku wraz 
lać na szychtę, 
•cćw tworzyły 
f, chwilowe za-

±... x.'.J

w 105 okręgach pree 
► — głosowało 122.637, 

oroc. IV sześciu po- 
■przc-myslowych okrę 1 
■van e odbywać się

W portierni kopalni „Kato 
wice" sucho trzaska Fabry­
czny zegar odbijający karty 
robocze. Normalnie drogr 
górnika wiedli« z portierni

I w lokalach komi- 
gdy jedna zmiana

7.W

Przy długich stołach — 
pracownicy komisji wybor­
czej. Przed nimi — spisy 
wyborców. Załatwienie for. 
malności przy tych stołach 
to bagatelka. Górnicy -.Ka­
towic“ sprawdzili bowiem 
w 100 procentach swoje spi 
sy wyborców. Urna z orłem 
1 udrapowanym biało-czer­
wonym materiałem znajdu­
je się na najbardziej widocz 
nym miejscu. W pobliżu ui 
ny — dwie zakryte kotara, 
mf kabtnr. Tutaj, leśli kto 
chce, może dokonywać skrę 
śleń na kartkach wybor-

dc łaźni (ru zostawia «lę 
.•cywilne" ubrania), stąd 
do nadszybia, a później — 
klatkami w dół, w podzie­
mia...

Dziś, w p’erwszym dniu 
w borów do rad narodo. 
wych w przemysłowych ob­
wodach dzieie się Inaczej 
Tu, w kopalni 1,Katowice 
zi.ajdu.te się właśnie jeden 
z największych w mieście — 
przemysłowy okręg wybor­
czy.

Przez 1: —oko otwarte 
drzwi do jasno oświetlonej 
sali bez przerwy wchodzą 
grupki górników. Cl. któ­
rzy przyszli do pracy 1 cl, 
którzy kończą „nockę",

.
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jak im było najwygodniej, 
dwięce wyborców zjawi .j 
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Obwodowe komisje wrboreza 
miały przez e»ly ranek pełno 
ręce roboty. Górnicy | hutnicy, 
pracownicy fizyczni i um aalrwt 
odwiedzali bowiem lokale wy-

(Dokończenie na »tr 2)
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' ty«, wyborców itd.1
Nieoficjalne wyniki głosowa

- nia w tych okręgach znane bę 
i dą zapewne w początkach przy 

■ szłego tygodnia.

CZTERY godziny po pół­
nocy. Miękki welon 
mely pljnie ulicami 

Katowic. W oknach, tu 1 ów 
dzit zapalają się pierwsze 
światła Czasami przesunie 
sir samochód... Mijają minu 
ty... Cnodnikaml coraz Ucz. 
niej Spieszą ludzie zmierza­
jący do pracy. Do kopalń, 
do hut, do fabryk. Oni naj­
wcześniej. bo Juź ( szóetej 
rano rozpoczynają dniów­
kę

? ll^^głoso-
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tralnej Komisji 
liczba obywateli ® 
nych do głosowania1 
rach do rad narodowych wŁ 
nosi w ca>ym kraju 18.000,lar 
osób. Liczoa ta mogła jeszcze 
ulec bardzo nieznacznym zmia 
nom na skutek reklamacji 
wniesionych w okresie spraw­
dzania spisów.

Liczba uprawniony- 
sowania w obecnych 
rach jest wyższa niż I 
kolwiek wyborach n 
dzo-nych po wojnie. ' 
dla porównania — ■ 
rach do rad narodowycR^ 
re odbyły się 5 grudnia ,, 
roku, liczba uprawnionych do 
głosowania wnosiła 16.811.905 
osób, a więc była mniejsza 
niż obecnie o ponad 1.188 tys. 
Prawo głosu w wyborach do 
Sejmu, które odbyły się 20 
stycznia 1957 roku miało 
17.944.081 osób, czyli o ok. 56 
tyr mniej niż obecnie.

naszych ! ’ ’
w śląskich zakładach przemysło-

“■ przemysłowych
«■ąl^gach wyborczych głosowano 

,.n czn e. W kop. .Jóymi- 
1 w hucie „Batory" np. 

wyborev w ogromnej większo­
ść nie korzystali z zaslor

Drugie w Polsce Ludowej wjbory do rad na­
rodowych rozpoczęły się w piąttk, 31 stycz* 
nia. Tego dnia głosowali pracownicy wielkich 

zakładów stanowiących przemysłowe okręgi wybor­
cze. Okręgów takich stworzonych zostało w kraju 
1025. Jest to szczególnj7 przywilej klasy robotni­
czej — dzięki nim bowiem nastąpi ściślejsze powią­
zanie rad narodowych z załogami większych zakła­
dów, a jednocześnie zapew niona zostanie klasie ro­
botniczej właściwa reprezentacja w radach. Wybory 
w przemysłowych okręgach wyborczych trwać będą 
przez cały piątek i zakończą się w sobotę 1 lutego 
w godzinach popołudniowych. Ludność miast i wsi 
głosuje — jak wiadomo — w niedzi£,lę 2 lutego.

Wczoraj parę minut po północy spłynęły do urn 
w\ borczych pierwsze głosy. W okręgach przemysło­
wych rozpoczęły się bowiem wybory. Już w dniu 
wczorajszym godziny głosowania ustalały zakłady 
tak,
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WARSZAWA. — Dla uspraw­
nienia pracy pogotowia ratunko­
wego. Ministerstwo Zdrowia 
projektuje zainstalowan e rad'0- 
telefonów w karetkach pogoto­
wia. Przeprowadzone ostatnio 
próby terenowe wykazały iż apa 
raty te działają bez zarzu'u.

Zr pomocą radiotelefonu ka­
retka będzie miała możność po­
rozumiewania się ze stacją po­
gotowia w promień u 25 km, co 
umożliwi sprawniejsze dyspono­
wanie nią i szybsze kierowanie 
wprost na miejsca wypadku.

Warszawa. — Podpisany tu 
tsostai między centralą ..Centro- 
ir.ee“ i albańskim przedsiębior­
stwem handlu zagranicznego .-Al 
binimport" kontrakt n; dostawę 
do Albanii jednego statku rudo- 
węgtowca o nośności 3.150 ton.

WARSZAWA. — Na zaprosze­
nie ministra Lmansów Egiptu — 
El Ka ssonni Abd el M- nejm — 
który w październiku ub- roku 
bawił w Polsce, wyjechał z re­
wizyta do Egiptu minister finan­
sów dr Tadeusz Dietrich wraz z 
małżonką.

WARSZAWA- — W związku z 
wyborem Jana Ki.jańczyka na 
wi :eprezesn Zarząau Głównego 
Central Rolniczej Spółdzielni 
..SamopomcK Chłopska’1 — pro­
zę Rady Ministrów odwołał J- 
Kiijańczyka ze stanowiska poo- 
sek-ett rza stanu w Minister­
stwie Handlu Wewnętrznego.

WARSZAWA. — 31 stycznia 
br. z udziałem przedstawicieli 
zainteresowanych resortów, 
wojsk inżynieryjno - technicz­
nych. straży pożarnej i woj«- 
wód. kich komitetów przeciwpo- 

“xiziowych odbyto się plenum 
Głównego Kom'tetu Przeciwpo­
wodziowego. Przedmiotem obrad, 
którym przewodniczy! wicemin. 
żeglugi i s «spodarki wodnej — 
J. Grocholski, był stan przygo­
towań na wypadek wiosennej 
powodzi.

WARSZAWA Oblicza się, że 
w bieżącym roku w zimowym i 
letnim sezonie na wczasach 
FWP spędzi swe urlopy ok. 516 
ty« osób, czyli o ok. 10 tys. 
■więcej niż t i rokn ubiegłym 
Ponad 340 tys. skierowań z o 
gólnej liczby przypada na 14- 
tiniowe wczasy wypoczynkowe, 
a 62 tys. na 21-dniowe wczasy 
profilaktyczne.

24
godziny 
za granicą

BONN — Zaehodnio-nt <miec- 
ka partia socjaldemokratyczna 
rozpoczęła wczoraj oficjalną 
kampanię przeciw doświadcze­
niom termonuklearnyir i zakła­
daniu na tervtorium b RF wy­
rzutni rakie >wych. Przewodni­
czący demoKraitycznei frakcji 
parlamentarnej oświadczył, że 
rozpoczęta kampania ma na celu 
stworzenie nacisku na rząd Ade- 
nauera, aby zrezygnował ze Zbro 
jeń atomowych.

TEL-AVIV. — Donasza, że z 
powodu gwałtownych burz sze- 
rej okręgów państwa Izrael zo- 
cńało zalanych wodą. Na trasie 
Tel-Aviv — Haifa i Jerozolima 
wstrzymano kursowanie pocią­
gów. W okręgach górskich tem­
pl ratura zna arie spadła pierw­
szy tej zimy śnieg pokrył wzgó­
rza Judei i Galilei.

NOWY .TORR Minister pra­
cy USA James Mitchell poinfor­
mował w czasie keafeesneji pra­
sowej. że liczba bezrobotnych 
w Stanach Zjednoczonych wy­
nosi około 4.5 miliona.

P 1RYZ. — Rozgłośnia paryska 
donos- o przeprow adzeniu po­
ważnej operacji wojskowej we 
wschodnim Algerz? z oddziałami 
powstańców, które «komo przy 
<>zły z Tunisu.

ADEN. — Brytyjskie eib- zbrój 
ne. patrolujące granicę Adenu. 
Zostały wczoraj ostrzelane p-żez 
oddział składający się z jóń żoł­
nierzy jemeńskich. W wyniku 
ataku doszło do ognia artyleryj­
skiego. a nawet do udziału lot­
nictwa brytyjskiego w akcji. Na 
razie informacji o stratach brak.

TOKIO — Rozgłośni« tokijska 
podała, że přemi r Kishi wydal 
nrzyjęcie na cześć przebywają­
cego w óaponl p-ezydenta Indo­
nezji Su karno- Puna ot a Suta rno 
był vezoraj na śniadaniu u ce­
sarza.

BELGRAD. — Preęydeni Tito 
przvjął 31 styczrią nowomiano- 
wai *go ambasadora nadzwyczaj­
nego i pełnomocna Federacyj­
nej judowej Republiki Jugosła­
wii w Polsce. Ram Dugonjicia, 
nrzed jego wyjazdem do PRL na 
nowe stanowisko.

KAIR (PAP)
W piątek rano przybył do Ka­

iru prezydent Republiki Syryj­
skiej Szukrt el Kuatli. Prezydem 
tow: towarzyszą: Premier Syrii 
Sabri Assali, ministe spraw za­
granicznych Salah citar i do- 
,-ódca syryjskich sił zbrojnycn 

generał Bizri. Delegację syryj­
ską -witał pi izyden* Egiptu Nas­

ser. W chwtM witania się pt ty- 
■ izódców Egiptu i Syrii oddano 20 
salw arm nich Następnie prezy 
-ent Kuatli udał «i orze ozdo­
bione fiagami egipskim i syryj­
skimi ulice Kairu do pałacu Ku 
bbah.

Prezydent Syrii przybył <to K» 
iru w związku z przewidywanj m 
proklamowaniem unii syryjsko 
egipskiej. Pierwsze oficjalne 

kanie między prezydentem 
Eg'p i Syrii rr«. się odbyć w 
sol rte rano.

COMBAT: Chociaż Departament Staną dementuje „pogłoski" 
na temat spotkania

lAonf erencja
Wschód - Zachód

W kombinacji klasycznej 
szykuje się

Styczeń-pomyśtoy
» 90.C J ton wggla ponad plan
♦ 101 proc, wydajności ogólnej
♦ Nadwyżki w hutnictwie

Górnicy w styczniu sp:- 
sali tlę bardzo dobrze. Za­
dania mięsięczne wykonali 
wczoraj wieczorem z nad­
wyżkę ponad 90 tys. ton 
Przekroczyli, co należy 
szczególnie podkreślić, za­
planowany wskaźnik wy­
dajności o 11 kg na robo- 
czodniówkę, osiągając 101 
proc, wydajności zaplano­
wanej. Uzyskanie 1,145 kg 
na roboc^odniówkę stano­
wi sukces, bowiem z wydaj 
nością w minionym okresie 
było nienajlepiej. Wystar­
czy dodać, i. w roku ubie­
głym plan wydajności wy­
konany został tylko w cią- 
ku 6 miesięcy.

Plan miesięczny wyko­
nało 6 zjednoczeń b»z Dol­
nośląskiego ZPW oraz 70 
kopalń. Najlepszy wynik 
uzyskało Jaworznicko-Mi- 
kołowskie ZPW — 103,7 
proc, planu, wyprzedzając 
dobrze pracujące Bytom­
skie ZPW o 0.7 proc. Na 
pochwałę zasługują rów­
nież górnicy dąbrowscy — 
102 6 oroc., katowiccy — 
102.6 i zabrscy — 1011 
proc

CZPH zamknął bilans 
styczniowy nadwyżką: w 
surówce — 500 ton, w st i- 
li — 4.700 ton w wyrobach 
walcowanych — 7.000 ton. 
Rekordową produkcję w 
styczniu br. uzyskały sta­
lownie huty ..Bierut” — 
51.500 ton, a więc o blisko 
3 tys. ton więcej aniżeli 
w poorzednich miesiącach. 
Podobnymi osiągnięciami 
poszczycić się mogą załogi 
hut CZPSS. (bo)

We Francji
REWIZJA 

KONSTYTUCJI 
ODRZUCONA

Komisja do spraw ordy­
nacji wyborczej francus­
kiego Zgromadzenia Naro­
dowego 25 głosami przeciw 
ko 19 odrzuciła rządów?’ 
projekt o reformie konsty­
tucji.

ŚLĄSK
ŁLOSUJE

Słowa uznania należą się 
wreszcie załogom kopalń 
rybnickich, które w ostat­
nich dniach zdołały wyrów 
nać z górą 12 tys. ton nie­
doboru i wykonać plan z 
minimalną nadwyżką.

Równie dobrze w stycz­
niu spisali się hutnicy.

Chruszczów 
przyjął 
redaktora

Redaktor dri&lu zagraniczne- 
jro brytyjskiego dziennika „Tl- 
ťhe®“, A. MACDONALD zwró­cił się do pierwszego sekreta­
rza KC KPZR N. 9. (HRU- 
SZCZAWA z prośbą o przepro­
wadzenie z nim rozmowy na te 
mat niektórych problemów 
międzynarodowych.

W dniu 31 stycznia Chru- 
saczow przyjął Macdonalda 1 
przeprowadził z nim dłuższą 
rozmowę.

List Buhjan'na 
opublikowany 
w Japon ii

Jak donoszą z. Tokio, w czwar 
tek Ministers’ vo Sbra-v” Zagrani 
cznych Jaooni opublikowało po 
ilugT.. okiesie zwłoki tekst listu 
NA. Buiganina -tę rządu japoń­
skiego. Dzienniki okijrtkie poda 
ły w piątek, że list Bulganina, 

datowany 10 grudnia ubiegłego 
roku, został ogłoszony na żąda- | 
nie posłów’ partii .socjalistycznej. I

'(DOKOŃCZENIE ZE STfł I) 
borcze w różnych godzinach po­
rannych. wtedy gdy to najmniej 
kolidowało z ich obowiązkami 
zawodowymi.

C godzinie 10 Już 76.8 proc 
głosów oddali pracowrvcv huty 
..Batory“. Niewiele mniej gło­
sów — 72,7 proc, złożono o tej 
porze w hucie ,.Kościuszko“. w 
„Konstalu“ 71.2 proc a w hu­
cie .,Dzierżyński ’ — 78,7 proc.

♦ ♦ »
Godzina 13.30: sześć zakładów 

składających "i na ósmy okręg 
wvborezy zakończyło wybory do 
rad! Frekwencja dopisała nad­
spodziewanie. bo około 96,3 proc, 
uprawnionych do głosowania 
wzięło udział w wyborach, pierw 
sza zakończyła glosowanie huta 
„Silesia“ w Lipinacb

W hucie ,,1 Maja“ w Gliwi­
cach glosowanie rozpoczęło się 
o „odz. 4 Jako nierwsgy głoso­
wał Franciszek Wilczek- pracu­
jące na obróbce ’.e<ta" ów 'Kole­
jowych- Przed godz- K 00 odda* 
swe glosv brygada wielkiego pi a 
ca w składzie: Alojzy Klips — 
I wytapiacz. Feliks Tulczych — 
III wytapiacz i Rudolf Magiera 
— II wytapiacz.

Ixakal wyborczy był ładnie i 
starannie urządzony. Rzuca się 
w oczy duża ilość kwnatów. Do 
godz 8 glosowało juz 54 proc, 
z a łosi

W hucie „Mllowice“ głosowe 
nie zaczęło się o godz. * lad 
ranem Do godz. 9 -losowało już 
65 proc, wyborców. Oddziały: 1. 
III i VI ze zmiany nocnej do 
godz. 9 zakończyły już głosowa­
nie.

W Śląsko-Dąbrowskich Zakła­
dach Przemysłu Wełnianego już 
na pól godziny przed otwarciem 
lokalu wyborczego zebrały się 
kob.ety z czesalni z brygadzist- 
ką Janiną Wrzesień n czele, 
czekając na przybycie komisji. 
Pierwsze wyborczynie obdarzo­
no kwiatami.

W kop. .-Sosnowiec“ do godz. 
9 oddało swe glosy 1< pro- za­
łogi. Pierwszym glosującym był 
Czesław Kocot, górnik p-zodo- 
ivy z oddz.í i V.

W kop. ..Gen. Zawadzki" dc

W 1957 roka

50 min dolarów
zarobiła hula
i m. Len na

Coi az poważniejsze miejsce w
eksporcie zagranicznym naszego 
kraju zajmuje kombina' hutni 
czy im. Lenina. Wartość ubiegło­
rocznego ękspertu huty wyn osła 
ponad 50 min. dolarow. Najwięk 
szy udział w eksporcie huty im. 
Lenina mają wydziały walcowni, 
które tylko w ubiegłym roku wy 
słały za gramcę ponad 270 tys. 
ton bląch wartości kilfudiiesię- 
eiu milionów dolarow. Wśród od 
biorców blachy cienkiej znajdu­
ją się nie tylko kraje demokracji 
ludowej lecz również Niemiecka 
Republika Federalna, Francja, 
Anglia. Pakistan. Egipt, Norwe­
gia i Dan.a, a nawet Wenezuela. 
Poza blachami huta im. Le­
nina eksportuje również surów­
kę wielkopiecową, węglopocho- 
dnę tj. produkty uboczne otrzy­
mywane w czasie suchej desty­
lacji wętla w zakładzie Kokso­
chemicznym oraz dolomit — 
materiał do wymurówki ognio­
trwałej pieców martenowskich 
w sta owniach, którego poważ­
niejsze ■ rti« zamówi! Eg pt.

Jak dowiaduje gię przedstawi­
ciel PAP w roku '-'eżącym moż­
na się liczyć z dalszym iwięssze

Premiera .ipery 
„Wesołe kumoszki 
z Windsoru“

W sobotę 1. fi. br. o (odz. 19 
odbędzie się w Bytomiu premier» 
opei^ O. Nicolai*»

„WESOŁE KUMOSZKI 
Z WINDSORU“

Realizatorami są: kierownik mu­
zyczny — Wlodzlrrde-rz Ormicki, 
reżyser — Łija Rotbaumńwna, sce­
nograf — Tadeusz Gryglewsld.

W premierowej obsadzie usły­
szymy: J. Rozclównę, z. Wojcie­
chowską. W. Grabowską, J. Łu­
kowskiego, W. Iliolskieąo-Lwowl- 
cza, S. Dohiasxa, H. Grychnlka, 
R. Żabę, W. Dcnysenkę.

Powtórzenie przedstawienia w 
tej samej obsadzie usłyszymy w 

i Katowicach 4. II. br. o godz. 19 w 
Teatrze Im. St. Wyspiańskiego.

W obronie 
studentów 

algerskirh
niem eksportu huty im. 1 en na, 
m. in. dz ęki mającemu tu nastą 
pić uruchomieniu nowydh obiek 
tów produkcyjnych, a zwłaszcza 
przekazaniu do ruchu pierwszej 
części wielkiej walcowni blach 
cienkich,

PRAGA, (PAP)
Sekretariat Między środo­

wego Związku Studentów opu­
blikował ośw adczer.ie tawierają 
ce ostry pro.es’ przeciwko stoso 
waniu przez władze francuskie 
represji v/ stosunku do studen­
tów algerskich-

godz. 9 głosowało 45 proc, gór­
ników.

W hucie „Dzierżyński" do go­
dziny 9 glosowało (5 proc, za­
łogi. (i)

CZĘSTOCHOWA
W hucie „Bierut“ do godz
45 glxsowalo już 40.2 pr<< za­

łogi. Pierwsi oddali karty wy- 
boiize: mietrz wielkiego o eca 
Rakowa Kalka i robotnik Kazi­
mierz Hajdak. Do godz. 12 — 
I rocent glosujących wzrósł d.> 
70,3. W pozostałych obwodach 
zamkniętych (C: ZPB im. Z. 
Modzelewskiego — '"rador- 
.■Wełna 8“ i „Warta") do godzi­
ny lę glosowało 13.3K osób na 
22 811 uprawnionych do głoso­
wani i.

Ogółem do goduny 12 we 
wszystkich < bwoda uh zamknię­
tych głowwalo 64,4 proc., przy 
czym najlejasze ■■■yriki osiągnęła 
huta ,,Bieiut“.

SOSNOWIEC
W hucie „Sosnowiec" -I łpo- 

wanie zaczęło się o godz, 3. Do 
godz. 6 oddali siwe glosy wszys 
cy pracownicy zm.any nocnej. 
D-> godz. 14 spełniło Twój obo­
wiązek ponad 90 proc, wybor­
ców. Zakon, ivly głosowań1 c wv 
działy: stalownia hala, gięć i 
energetycz- -elelctryczn.v Całko­
wite zakończenie wyborów na 
terenie huty orzew ďywano na 
godz. 16. W kop. ,,Czeladź" do 
1* dz. 14 glosowało 76 proc, gór- 
nikó' z dołowwch i 82 nroc nra- 
cowników powlo-zchniowych i 
administracyjnych W hucie „Be 
dżin" do godz. 14 głosowało 89.2 
proc, załogi.

un GODZ. 14 
W CZĘTOCHOWIE

Do godz. 14 głosowało w czę­
sto« howskich obwodach zam­
kniętych 72 3 proc, wyborców. 
Przoduję — jak zwykle — huta 
im. „Bieruta gdzie głosy od­
dało już 118.5 nroc vyborców. 
Hu’mcy oddaj, swe glosy prze­
ważnie manifestacyjnie. Za za­
słony wchodzi najwyżej 10 proc, 
głosujących

W zakładach im. Modzelew­
skiego glosowali już wszyscy 
pracownicy pierw« zmianv w 
przędzalni A. wykonując równo- 
creénie we izienne zadania pla 
nowe w 102 proc Dotychczas 
odd' al t«wi n:e wwkonywal pla­
nów dï mnych. (jo>

♦ *
Godzina 14- W kop. „Śląsk* t: 

Cl -opaczowie oddało już głosy
97.2 proc, załogi W Zakładach 
Urządzeń Technicznych w Swię 
’ochtowicach glosowało B”.! 
proc, wyborców w htańe „Flo- 
rten" 96,6, w kop. „Polska" 95,6 
w kon ,,Katowice" 86 8 oroc. a 
w Zakładach Cynkowych w Wel 
r.mwu — 80.5 proc, uprawnio­
nych dc, głosowania

W okręgach przemyślewych 
Sosnowca głosowała do godz. 14 
większość wyborców. W kop. 
„Sosnowiec“ ddąlo swe ciosy
87.3 >roc. yybonców w hucie 
..Cedler" 90.5 proc., w kop. Mi- 
lowicc“ 9f 9 nroc. w kop. „Mo- 
drzejów“ 80-7 proc.

* * ♦
Po gorączce pierwszych go­

dzin głcsowanlą znalazł et ę 
wre« zeie cłts. i y rozejrzeć się 
trochę po samych lokalach wy­
borczych. Wiele słów uznania 
należy się obwod™ ym komite­
tom wyborczym które rzeczy- 
wiście pokarały się o to. by lo­
kale ctanowily przyjemną ram- 
dla ważnego momentu w ivciii 
naszego społeczeństwa — dla 
wyborów. Tę troskę d< fe ze"a- 
'iśmy bez przeeady wszędzie, ale 
szczególnie ładne 1 lomywh we 
były dekoracje obwodów głoso­
wania w hucie ..Ferrum“ i kop. 
..Kleofas“

Z reguły rozwiązywano roz­
kład lokalu tali aby v-’borca 
bez trudu trafiał do właściwego 
stołu, iibv nic nie kre powale 
tajności głosowania; (zasłony czy 
kah'nv iimie-’-zczano w ten spo— 
sób, że w-borcy przechodzili 
obok nich idąc od stolika ko- 

isji — gdzie otrzymywali ait 
kj do głosowania — <lo urny).

Opinia publiczna na ’ałvrn 
świetne interesuje się żvwo 
wyboiuml do rad narodo­
wych w Polsce. Dowodem he- j 
go jest coraz większa ilość 
pubi kacji na ten ?mat oraz, 
przyjazd do Polski wielu 
pirzedstaw’cieli agencji i dżi n 
i ików Europy i Ame. wkl. 
Oprócz relami 20 stałych 
przedstawiciel, masy zasra- | 
n’cznej, do Polski przybyli 
liczni korespondenci i dz' n- 1 
nikarzc ze wszystkich prawie i 
krajów europejskich i USA. I

coraz wielka bomba
realniejsza

PARYŻ (Pa?) 
Najaktuainiejszema problemowi chwili obecnej — 

sprawie zawiązania rozmow między Ws< hodem a Za­
chodem prasa francuska poświęca nadal wiele uwagi.
Pogłoski oparte na doniosie-

ii „Daily Herald i ,.Daily 
Mail“ jakoby Angba zgadzała 
się na konferencje na najwyż­
szym szczeblu be’ uprzedniego 
spotkania ministrów spraw za­
granicznych. podchwycone zosta 
iy przez wszystkie Jz. enniki pą 
ryskie które :wracają tiwa^e 
na stanowisko Wielkiej Bryta­
nii.

, Les Echos" stwierdzą, że 
„Foreign Oft ce s aie się jaw 
nym ośrodkiem intensywnej cizia 
lalnośij d'-plomatvo-nej wvwo’a 
nej przed- wszystkim obawą W. 
Brytanii pr h możliwością na­
wiązania dialogu oomiedzy 
ZSRR a Stanami Zjednoczony­
mi. z którego ona «arna mogła 
by zostać wyłączona",

Paris Journal" pisze m in.: 
. W Londynie potwirrdgą si< wia 
domość, że rząd brytvjskí znecy 
dowal się okazać większą ela­
styczność w przedmiocie konfe. 
rencj na avysokim szczeblu. U 
przednie spotkanie ministrów 
spraw : «granicznych n«e Jest 
Już uważane za rzecz zasadni­
cza"

Georges Anderson na łamach 
cLiennika „ Combat ‘ zwraca, po 
nadto uwagę na pewne zmiany 
w stanounsku USA komentując 
je następująco:

„Nie ulega wątpliwości, że ta 
szybka ewolucja w tonie kół rzą 
drących za A.hmtykiem dokona 
«a ;ię pod podwójna nresią 
kół parlamentarnych i włai nej 
opinii publiczne oraz rządów 
pa istw sojuszniczych działają­
cych z zewn jtrz. C hodzi tu i 
szcza o dyplomację brytyjską, 
którą w eon większym stoemiu 
skłania si d< nawiązania rn- 
koweń z Moskwą i nal ;g i na 
1.1 nie upierając się nadal przv 
konieczności i sposobach prze, 
prowadzenia przygotowań.. Cho 
ciąż Departament Sta,iu uważał 
za konieczne zdementowanie ,,po 
głosek" na temat spotkania 
nikt już me i atpi, że konferen­
cja na najwyższym szczeblu, je 
szcze wczor-j odrzucana, zaczy­
na się rbeerie krystalizować, , 
Rozb eżności takich poglądów, 
co do porządku dziennej r»m i 
granic sp< ranią zostaną usunię 
te, ponieważ partnerzy zdają so

bie sprawę, ze czas nagli“.
M >roe Gimont w tygodniku 

„Tribüne des Nations" zamie­
szcza artykuł pt.: „Wszystka co 
zachodzi międl.« Waszyngtonem, 
Londynem i Moskwą wygląda 
tak jak gdyby przyszła konferen 
cja Wschód — Zachód wyszła zc 
stadium przyguti ivań" Gimont 
■•'sz.e m. in Nie mt an:a, że. 

by Londyn, który stanął na czele 
tej inicjatywy, nie zwracał się 
oo Moskwy o wyjaśnienia w 
sprawie takiego czy innego a- 
sprktu pianu Rapackieg« i żeby 
Moskwa nie udz.ielała odpowię- 
dzi w tej czy innej formie. Po 
dobn e zrerztą nie ma dnia, że- 
□y Moskwu nie zwracała uwagi 
prezydenta Eisenhowera i jego 
otoczenia na pewne aspekty nro 
blcmu rozbrojenia ze sprawą 
kontroli przestrzeni kosmicznej 
włącznie".

K a8;i*ł roi a 
kolcjoua 
pod Larami

Konduklcr poc^gu zabity
W dnii wczorajszym o godz. 

4.25 wydarzyła się katastrofa ko 
le wa na trasie Chruszczobród 
— Łazy poc ąg towarowy zdąża­
jący z Dąbrowy Górniczej’ do 
Łąz został przed samymi Łaza­
mi za* -zvrneny przed semafo­
rem. Dyżurny ruchu w Łazach 
54Jetm Jan Kub ck. y tym za­
pomniał i dał nać do Chmszczo 
brodu, że tor jest wolny Z Ćhru 
szczobrodu kierunku Laz wy 
puszczono dr pociąg towaio 
wy, ctóry naiechał ta stojący 
przeó sema fo~~ poc ąg.

W ki ustroltę oniósł śmierć 
ria miejscu' kórrduktor stojącego 
doc ągu Czesław Domaj u a t 
Łaz

Sprawca katastrofy Jan Kubie 
ki zosUl a-esatowany.

(Wł- K )

Hryniew eckî zdeklasował 
wszystkich rywali

(Dalekopisem z Wisły od specjalnego wysłannika)
NajcieKawiej ze wszystkich konkurencji drugieec dnia mi­

strzostw Polski, zapowiadały się biegi juniorów i choć walka 
malców na tra..ie dostarczyła sporych emocji, niespodzianek 
też oyto dużo, wszystko zbladło przy ostatecznych rezulta­
tach konkursu skoków do kombinacji klasycznej.
Dwa pierwsze miejsca zajęli 

zawodnicy, ąg których ma" kto 
liczył, a kadiowicze ąepcłtnięci 
zostali na dalekie pozycję. Wiel­
ka rewelacja tegeroezrego a zu­
nu — Zdzisia» Hryniewiecki z 
Włókniarza Bielsko zwyciężył 
w aipowśb bezapelacyjny i po**ta- 
da olbrzi mie szanse na osiąg­
nięcie su.kcew.i życiowego w 
kombinacji klasycznej

Hryniewiecki jesit zarówno do­
brym skrczikicm jak « biega ■ 
erem. Startując w kategoriach 
juniorów osiągał naiWeksże 
sukcesy wląśn e w bietu złeżn- 
nym, i chociaż w tym roku wię­
cej czasu ncświecal treningowi 
skokowemu, powiedział nam 
wczoraj, ż? znajduje się również 
w nieźle; formie biegowe' Mo­
żemy W’ec być już dzisiaj świad 
kami olbrzym ej sensacji, naro­
dzin n< wego z. prawdziwego zda 
rżenia kombina/ora- Trzeba nrzy 
pomnieć przy okazji karierę me 
da'.isty z Cortinv - Gąsienicy 
Grónia. który ani razu rite zdo­
był tytułu mLrtrza Polski a na 
oiimoieóę wylochał w ostatniej 
chwili, by zájač 3 miejsce-.

Konkurs Ktoków do kombina­
cji kląaycznej nie stal na w - 
sekim oziomte. ale «eż waiunki 
wczoraj się pr gorszyły- Śnieg 
był bardzo mokry « dodatku 
nad st-ocznią „wisiala" gęsta 
mgła- Z «W .nki kadrowiczów 
tyl.ko Groń i Burek mogli zado­
wolić chociaż zwycięzcy konkur 
su — Hryniewi eck'emu. ustępo­
wali zdecydowanie tak pod 
względem stylu jak r«5wnież dłu­
gości. Dwai nozos’a" kaurivda- 
c’ na wyiawł do "ahti Kowal­
ski i Karnie! zzinełnie rozczaro­
wali j w tej formie tue mają co 
pokazywać się na fińskich tra­
sach i skoem'r i Poprawnie 
skakał Mraczelnik. Raszka jest 
fepifey «ifł jwze-j rokiem. r -nàlo 
gnaną''zaiknpiańrzyk - Gąsienica 
Łry-iok był — obok Hryn lewie- 
kiego — drugą rewelacją mi- 
stirzostw.

Oto wvniki. 1) Hryniewiecki 
(Wł. Bie’flko skoki 56.5. 61 5 1

Pesvrrvstyczna ocena wyników konferencji paktu 
bagdudzkiego w USA

„Linia Maginota“
nie zahamuje
wolnościowych dążeń Arabów

PARYŻ (PAP)
Jak »twierdz» igencja France Pre se, większość kon >nta- 

torów pmsy św atowej przyznafe szczerze, a niejednokrotnie 
w sDueób ironiczny, że konferencja rady paktu bagdadzkiego 
w Ankai ze orzyniosła „wyjątkowo skromne“ wyniki.
Ostateczn'e — oisze w komet 

tarzu agencja — komunikat koń 
cowy nie jest niczym innym, 
jak *ylko podaniem ogóln-ch za­
sad o funnach nendracji leomu 
nistycznej na Bliskim Wącho-

ny USA na fronci gospudąr- 
czym i politycznym judzi rns 
czarowanie — stwierdza dzień, 
nik, - Ofensywy na tym fron­
cie nie można aahamowaó jakąś 
linią Maginota.

69 5 m no*a — 218 nkt 2) Gąąie- 
nica Bryjek AZS Zak ) 61. 1 ä
67.5 m — 208.5 okl.. >) Bujok 
(3t»rt Ws-łą) 58.5. 61.5 i 63 5 m 
- 204.5 nkt„ 4) Gąsienicą Groń 
(Wisłą Zakonnne) 60 5. 50 i 66.5 
m — 204 nikt.. 5) Gąsienicą Mra- 
ctelnik (Wiria 7’k ) 55. 62 i 63.5 
m 203 pkt.. 6) Raszka (Start 
Wisła) 56 5. 59.5 i 64.5 m - 202 
rkt., 7) W Wą (KKS Bie'Xto) 202 
Bkt-. 8) Kocian A. (AKS Boran.iâ 
W'sła) 1P9..1 t„ 9) Ko"T«1ski 
(Wisła Zak ) 195 W.. 10) Krzep­
towski Daniel (WKS Zrkonnne) 
194 pki’.. II) Karpiel (WZS Zał )
191.5 pikt.

Pierw^.zy tytuł mistrzowęk dla 
Slaska wywalczyło wiolće ul Jlen 
fo’vana Marysia Sztuce z wiślań 
(kiego Startu, zajmując pierw­
sza miejsce w biegu na 3 km 
dziewcząt grupy „A“ 12—14 laŁ 
Tg KOnkurenc. a zresztą mkoń- 
czy-lą się podwójnym sukcesem, 
bowiem wicerntórzcwslki tytuł 
pmzvpaGl w udziale Laciakównej 
z KS Szczyrk.

Oto wyniki: 1) Icturc (S art 
Wisla; 9,08, 2) Łaciak (LKS
Szczyrk) 1*100, 3) Krzeptowska 
(W i®' s Zak., 10 01, 4, Mi^eja 
(SNPTT Ztk-1 10 0 5) Gąsienica 
Daniel Antonina (Wicia) i Bak 
(WKS Zak.) 10 2 W bieg': jun o 
rek na dystansie 8 k-m musżmy 
zadowolić się tytułem w.cem'

dz-.e.
Rozczarowanie wynikami kon 

fo-nneji w Ankarze ująwmią rów 
nież prasa amerykańska. Dzlirn- 
n:k „New ïork Times" stwier­
dza, że ogłoszony komunikat 
jest ...w najepszym wypadku 
potwierdzeń em celów paktu... 
ci. którzy oczekiwali w>tyczen.a 
Jakiegoś nowego 1 śmiałego kur 
su, doznają rozczarowania. Ko 
munikat wyraża uczucia dawno 
juz 'yrażone i zajmuje pozycje 
od dawna już zajęte Jedynym 
konkretnym posunięciem jest 
utworzenia polącmnego sztabu 
pl ,-i n ■ ■ w ą ri a wo ' s kowe go

,,New York Herald Tribune" 
uważa, żp nowoutworzony sztab 
planowania wojskowego nie mo 
że stanowić równoważnika eko­
nomicznej i dyplomatycznej ini 
cjatywy Związku Radzieckiego 
oraz syryjsko - egipskiej kon­
cepcji powołania d<> życia „zje. 
(ir.oczonego państwa arahskiie- 
gc".

Dlatego też brak odważniei- 
szej i nacechowanej większą do 
zą wyobraźni inicjatywy T.e stro

Zespól poUki
powstał we Franqi

PARYŻ. — Zachęcona trrzykł' ■ 
dem „Mazowsza", polsika mło­
dzież wychodźcza z Rouvroy 
(pomocna Francja) utwrozyla ! 
pod kierownictwem muzyka 1 , 
dyrygenta Trdzusza Bajera 30- 
osobowy zespól pieśni 1 tańca 
-.Łowicz”- Zespół, który liczy 50 
osób, daje każdej niedzieli przed 
stawienia w różnych miejscowo­
ściach depar amentu Paa-de - 
Calais, zbierając zasłużone oJcla- 
ąłd I

Kalendarzyk sportowy
Sezon « -tó- simo wch osia- 

yn . 1 swoi nunkt k r mmacyj.iy. 
Wyrazem tego są liczne im irezy 
o najwyá řni ciężarze gatunko­
wym. jak mistrzostwa świa4a, 
Europy j poszczególnych krajów 
y «portai. które uprawia się na 
lodzie lub śniegu.

Kr-ąilca gości najlepszych sa­
neczkarzy z wetu krajów, którzy 
w :ej m? ejscowoścl wałczyć jędą 
o tytuły mistrzów i.ciota W I 
. mala-z xst ach świata blerze idział 
iczna kipa naszych zawodników 

1 zawodniczek, którzy or-ed roz­
poczęć rar atalii od zrażają się", 
iż osiągną dc-ore wyniKt.

W Pft-astetn rozpoez.ynrtą się 
w niedzielę ni strzost-v ą świata w 
konkurencjach alpejskich, które 
zg •omadzily na « irrte elitę Kar­
ciarzy z 25 pans w W nustrzo- 
atwęrti biorą udzia rów.ile* Pola­
cy. Na radosne - ełd inki nie na­
stawiajmy się. Z całą pewnością 
można stwierdzić, iż Komunikaty 
znów nęda noda.cać: z Polak« w 
najlepiej spkał się narclatrz pla­
sując s.ę w drugie* dziesiątce...

dy mowa o mistrzostwach, to 
inf-rmujer-y, iż w szwedzkiej 
miejscowości I ąldlsnina rozpoczy­
nają «lę w sobotę stizostwą 
Europy w jeździe szybk.ej na lo­
džie. Będą one stać p.xl znakiem 
ttowdmków radz„eoko-norwe ch 
Polecv w imprezie me bioeą 
udza tu W Bratysława ódbyw. ’ą 
się mistrzostwa 1 «ropy z jèZdzk 
figurowej na odzie.

Przenosząc sie na krajów pod­
wórko. zwracamy uwagę miłośni­
ków sporo. u narriarokie mi- 
śtrrostwa •’olskl w k-nkurencjach 
klasycznych, odbywające się w 
Wiśle. W niedzi-e ę . gwóźdź" mi- 
s rtosrtv : otwarty kom urs skoków. 
Począwk o godz. 1.3 na skoczni 
w Malince.

"i Tortcads rozstrzygną taę w

n. Jzieię losv tvtuhi mistrza F* l- 
«kl w hoaeju. jak juz szeroko 
„iformowałii my, Górn-.k w dec"- 
dującym spotkaniu z Legią uwa­
żany jest za faworyta. Doii.jS nu. , 
iż. na »« ym ostatnim zebraniu 
zarząd PZHI rozp< wywal spra.ię 
G isztyiy. który w Cieszynie otrzy­
mał karę mecz.u Zai odniik te« 
ukarany został -Usunięciem -d jed 
nego meczu 1 nie w: .1 udztaiu c 
spotkaniu i ;gta — start, 4 
w nied.slelę będzl« mógł ,uź gr i. 
PoroĄtek meczu o godz. li K*b- 
corn wybierającym sic na -n 
mecz, radzimy aopatrzyć się w 
bilety wstępu w prze, .rzedaży. 
Wcześniej można *e nabyć w ka­
sach Torkatu i „Orbátís-

Równie* w niedzielę dojdzie do 
głosu -Uka nośna Rozeg-mie 5« 
spotka. — p-zewidule terminarz 
drugiej rundv zimowego pucharu 
„Sportu- 1 Przeglądu Sp._ t„„-e 
go**. T; r razem w rozgrywkach 
wezmą już udaal družvnv klas 
wyższych, mianowicie 3 »Apelów 
in ligi uraz S 11 ligi. Emoc" więc 
cnyba nie zabraknie.

Lekkoa.leol teź oęda się m ell 
czym emoe’onowa.. ’i..'óż dzisiaj
czterech naszych r rzedtitawfeieii 
„króle rej snortu": Fm«, j*n>- 
M csltl, taa.ruenkl Żakowski, 
w “®m: odzlsł w międ: smarodu- 
wym mitingu na halt w Dortmun­
dzie. Obsada *ego mitingu jest re­
welacyjna gdjż mięitey Innymi 
bi-ocą w nim ujizlal: O'Briee», Ihs- 
ros, Kozsavoe'jfyi, Rawson, „’istey, 
Preussger i Fu< tterer.

O*-zy miłośników boksu zwróco­
ne będą na Węnsiźawę. gdzie t Ini­
cjatywy P7B t „Trybuay Ludu" 
odbędzie się owud.n.owy 1 przed- 
ol!rr pàjskt turniej kontrolny na­
szych e ęścEarzy. Na starcie stanie 
40 wytypow« ch zaV’Klnlków. 
Poczt tel turnieju w sobotę,

śtrzowiskim, który przynadł za- 
wcdniczce Beskidu Istebna -« 
Zuzannie Michałek-

Wyniki: 1) Stopka SN^Tń ia« 
kopane) 39.17. 2) Michalek (Bei- 
kid Istebna) 41,14, 3) Sala (WKS 
Zak 1 44 08, 4) Trzcminia (WK9 
Zak ) 4,09. 5) Pawlisial ,ZS 
Krtaków) 44,31 6) Bury (SKS 
Gór iii.) 4« 49. 10) Marciniak 
(KK5 Bielsko) S2.4O

Pewny — wydawałoby się -« 
tytuł uciekł Śląskowi w biei - 
n„ 5 1 m ewcząt grupy „B“ 
(14—16 lat). Zdecydow ma faw >- 
rytka — Genowefa Legierjta, 
zlamała na trasie nartę i nim u- 
zyskaia pomoc straciła moc bez 
cennych sekund 1 w wyniku tego 
musiala się zad wo-lić wicemi­
strzostwem. Iż żal było patrzeć, 
jak a mecie płakała, alt w tej 
k.-nkure-ncji Śląsk odniósł suk­
ces dotąd nienotowany. vV pierw 
srej dziesiątce uplasował« się 8 
biegaczek z. Beskidów deklasu­
jąc zupełnie rywalki z Zakopa­
nego-

Oto wvniki: 1) Stepali (AZS 
Ze t ) 24 15, 2) G Le-*c -ska (SKS 
Górnik) 25,04, 3) Kooielusz (SKS 
Górnik) 26,29, 4) Mc.rek (Start 
Wisła 17,10 b) P.lch (Start Vi­
sla) 27,34. 6) Bujok (S rt Wisla) 
27,55, 7) Szuroec (Kuźnia Ustroń) 
2’ ,, 9) Wójcik (Kuźnia Ustroń) 
28,15. 10) Zawada. (Beskid Isteb­
ne 28.35-

■ś ś ś
Piotr Orlewicz, syn wńelj- 

kroGiego reprezentanta Polski 
i Olimp.jcz"k. mgr Mariana 

irlewicza, ’azae śriaam. ojca. 
Na tracie 6 km udowodn ił, że 
jest najlepszym biegaczem w 
grupii chłopców P i : miejsca 
stał się pewnym faworytem do 

te owskiego tytułu w kom- 
binarj, klasycznej. Śląskowi 
przypadto ) miej, re dzięki do- 
•"•“tru biegowi Józefa Cieślara 
który stoczył ni trasie pory. a- 
jír ą walkę z Orlewiczem i u- 
zysKał trzeci czas dnia. Jerzy 

olok pobiegł słabiej i zajął 
dopiero ll miejsce ze stratą 
3 minut do Orlewicza, jednaje 
znajduje się on w doskonalej 
formi-ś skokowej i jes+eśmy zda 
nia, że nie stracił jeszcze szans 
na „utečeš w kombinacji.

Wyniki: 1) Orlewicz Piotr 
(Wisł= zak.) 22,41, 2) Karpiel 
uózek (SI PTT Zak.) 23,25, S) 
Cieślar (St .. Wisla) 24,06 4,

tait (AZS Zak ) 24 6. 5) Kroi 
(Start Zak.) >4,57, 6, Lach (LZS 
Złoty Gron Istebna) 25,02.

Ni z esteśr ty w stanie podać 
wyników biegu na 3 km. 
chłopców ponieważ komisja sę­
dziowska do późnych godz n 
wieczornveh nie potrafiła ich 
ogłosić. Na całym święcie się 
taK praktykuje, łe wyniki po­
dawane są bezpośrednio po za- 
>« >ńczeni't konkurencji, oczywi­
ści rezultaty nieoficjalne, jed­
nak tego r czoraj nie rob’ono. 
Dzisiaj -iegi na 15 km. męż­
czyzn, 10 km kobiet i juniorów 
oraz skoki grupy A W niedzie­
lę b g< dz. 13 la dużej skoczni 
w Malince najciekawsza konku 
rencja mistrzostw - zapowiada­
jący się niezwykl interesująco 
otwarty konkurs skoków o mi­
strzostwo Polski.

lerzy Wykrotą
i—.. . _____________________________________

Na taflach 
ligi śląskiej

Mistrzostwa Slaska w hokeju 
zi w ptv.jn.oe)' 1 spędzi.
’ u*“ s By lik r 'konała Stal =00- 
nowiec' Wszystkie mecze, k*o- 
rych wr tiki p tdajemy poniżej« 
o< yty się na ’odowisi. eh na 1 
ra'nych.

Silesia Rybnti - stal Sosno- 
«>*<- <:1 (Ó.) 1:1, 3:1). Bramk . 

SUeśtt strzelili: Janota F„ Stu­
dent F , ZaglównK 1 W; rd «s. a dli 
Stall- Kubieznk 2. S[ Im >k 1 stal 
miała na wymianę yjko jednego 
gracza!

Elektro — MKS Katowice 12:3 
(3:», 4:2, 5:1), Bramki dla Elektro 
strzelili: , ąpol 3, rfendee-kl, Da- 
nielczyk 1 Bartnlczetc po 2 oraz 
Suchot., 'lazur i Prasol. Wszyste 
k e bramki dla MKS zdobył Sie­
dl aczek.

Naprze« Jansw — Gwardie Ka­
towice 11:1 (3:" S:9, 3:1). Najlep­
szym graczem meczu oyl Wró­
bel I, strzelec 4 bramek.

Lee*ita KeMor — Łechta 06 My-
słowice 10:4. Mecz odbył się w Pio 
trowicach.
N»przód Janów 13 23 91:18
M Mysłowice 14 22 92:35
Gwardia 15 13 73:b7
Potoni» Bytom 13 1S 57:35
Elektro Łazd&k» 15 15 67:5«
Stal Sosnowiec 13 13 51:37
Lechła Kobiór 15 13 79:65
0« Mysłowice 14 19 «2:68
Silesia Rybnik 13 5 47:98
MKS Katowice :s 2 31:13#

odbędą sie dalsze 1necze»
W Mysłowicach 09 gra z MKS Ka­
towice, w Janowie Na-.77.6d 
źmlerzy ale z S le ią. W niedzielę 
w Bytomiu Polonia gra z Gwar­
dią Katowice. Wszystkie te mecze 
rozpoczną się o godz. 1«.

1 2 3 4 5 6 C-15
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^iVOKCWí
CŁ ceszli Lyé Lez ga kiej wady

HCESZLI być bez jakiej wady, nie poczynaj 
nie bez rady. Starzy Polaczkowie rozumieli 
wartość zespoiów które czuwać miały nad 
pracą i życiem obywateli. Świadczy o tym o- 
gromna ilość wskazówek niejako wykonaw- 

jr czych, rozsypanych po starych pismach i księ 
gach, mówią o tym przysłowia ludowe, traktaty politycz­
ne i obyczajowe, anegdoty wreszcie Praojcowie nasi ze 
swoją skłonnością do kolektywnych poczynań mieli jed­
nak w sobie niezwykłą i bolesną sprzeczność: byli rów­
nocześnie wybujałymi indywidualistami, którzy dobrze 
się czując w radzie i gromadzie potrafili rozbijać ją w 
puch dla zabezpieczenia swojej nie zawsze właściwej ra­
cji.

Forma ludowładztwa, jaką są nasze współczesne rady 
narodowe, przeszła już przez wiele ciężkich doświadczeń. 
Bardzo byśmy -chcicli, żeby nowowybrane rady wniosły 
do tej serii doświadczeń te elementy, które zdołają tyl­
ko pogłębić wartość demokracji ludowej w Polsce, jak 
również zakończyć jakimś pozytywnym akordem wielo­
letni już ciąg eksperymentowania.

Wydaje mi się, że nowa ustawa o radach narodowych 
jest pożyteczną innowacją w naszej praktyce politycznej 
i społecznej Osobiście uważam tę ustawę za jeden z naj­
cenniejszych aktów prawnych, uchwalonych przez nowy 
nasz Sejm.

Oczywiście, decydują ludzie!
Czy pan zna wszystkich tych ludzi, którzy figurują na 

liście wyborczej w najbliższym okręgu" — zadają mi 
często pytanie ludzie zatroskani o właściwe funkcjono­
wanie rad. Muszę przyznać uczciwie, że większość tych 
nazwisk nic mi nie mówi. Ale dlaczegóżbym nie miał im 
okażać zaufania, które jest przecież podstawowym wa­
runkiem powodzenia wszelkiej akcji kolektywnej? Fakt, 
że sporo nazwisk, przewijających sie przez listy wybor­
cze, pojawia si.' w ogóle po raz pierwszy w szerszym za­
sięgu społecznym, należy chyba ocenić jak najlepiej. Nie 
mam najmniejszych uprzedzeń do obywatela Kowalskie­
go, czy Piotrowskiego, którzy dotąd siedzieli cicho w wą­
skim kręgu własnych spraw i kłopotów. Bardzo nato­
miast pragnę, żeby panowie Kowalscy, i Piotrowscy oka­
zali się rozsądnymi współgospodarzami żeby, dalecy od 
tłumiącej wszelką inicjatywę rutyny, wnieśli ożywienie 
do rad, świeży wiew przedsiębiorczości, oryginalne pro­
pozycje.

Można by powtórzyć za Wyspiańskim: Jest tyle sił w 
narodzie, jest tyle mnogo ludzi... Sądzę, że nowe formy 
pracy rad narodowych wartość swoją potwderdzą między 
innymi w tym, że sięgną no nowych wykonawców, po 
rezerwy obywatelskie. Centralizowanie wysiłków i ener­
gii społecznej w kilkunastu tylko ogniwach tak zwanego 
szczebla najwyższego nie przyniosło nam zbyt wiele do­
brego. Ten rodzaj praktyki postanowiliśmy odrzucić. Dro 
ga ku nowym formom, choć budzi jeszcze tu i ówdzie 
niepokój, powinna okazać idę lepsza i rozumniejsza

1 < lek! i 4 pałacowa
NALAZŁEM SIĘ więc znowu w warszaw­
skim, gigantycznym Pałacu Nauki i Kultury 
i czekam na wystąpienie Ważnej Osoby. Waż­
na Osoba spóźnia się, aczkolwiek nie polityKa 
jest jej zajęciem, a polityka, jak wiadomo,’ 
uśpi a wiedli wia każdy lietąkt. Wreszcie w 

małej salce oótężnęgo' paiacu. zaczyna-sir.. ruch. Ważni 
Osoba wćłiod/ii między nas, pordrawia nas ukłonami, cie* 
szy się z r szej obecności. My również. Jesteśmy ż nią 
spowinowaceni po fachu. Co prawda Spowinowacona z 
nami Osoba od niedawna jest także Ważna — ale, nie 
uprzedzajmy faktów, posłuchajmy, co nam powie Ow' 
Symbol Człowieka Ex Cathedra.

I oto człowiek ten mówi. Mówi godzinę, dwie, cierpli­
wie stara się nas przekonać o odkrywczości swych sformu 
łowań, zapala się nawet, wygraża pięściami niewidzial­
nym wrogom, wywołuje dreszcze rozkoszy, gdy stwierdza, 
jak to dopiero będzie dobrze — nie, nie określa wcale 
daty owego świtu wszechobejmujacej dobroci, po prostu 
mówi, że będzie dobrze. Niechby ktoś się ośmielił zaprze ■ 
czyć; wszak przesłanki, które stworzyć mają erę rozko­
szy, okazują się niejednokrotnie błędne.

Siedzę, słucham i przypominam sobie dwóch myślicie­
li, dwóch wielkich polskich teoretyków i krytyków nie 
tylko literatury, ale wszelkiego wysiłku umysłowego, Sta­
nisława Brzozowskiego i Karola Irzykowskiego. Rzecz 
dziwna: jakże często w Polsce zapomina się o wielkich 
osiągnięciach intelektualnych, jak beznadziejne są te 
„odkrycia" i owo ustawiczne zaczynanie od nowa — proce­
sów, które więksi i rozumniejsi zdołali doprowadzić jut 
do zdrowej i pożytecznej fermentacji. Kiedy 33-letni gruź­
lik umierał w dalekiej Florencji myśli jego ciąż nie­
pokoiły jego własne pokolenie, ale już pojawiły się różne 
Ważne Osobistości, które, kradnąc co się tvlko dało z do ■ 
robku intelektualnego Brzozowskiego, „udkrywały“,, ina­
ugurowały", „wytyczały" drogi rozwoju.

Teraz siedzę w wielkim pałacu i słucham jak Ważna 
Osoba rozprawia się z kulturą polską. Wygłasza zdania, 
które nie są jej zdaniami, mimo to nie przyznaje sit do 
tego. Potępia w czambuł wielki wysiłek Brzozowskich i 
Irzykowskich uważając, że tylko ona, Ważna Osoba dru­
giej połowy dwudziestego wieku, ma w ęku złoty środek 
rozwoju i postępu. A przy tym co chwila zerka poza pa­
łac, poza Warszawę, poza granic« Polski — na .achod, 
do Paryża, do sartrowskich, dzisiaj już trochę bezpań­
skich knajp — tak jak jeszcze parę lat temu zerkała w in 
nym kierunku geograficznym.

Wszystko w Polsce ma charakter plagiatu — a o wiel­
kich samodzielnych poszukiwanych tak łatwo się zapo­
mina. Siedzę więc na odczycie Ważnej Osoby jest mi 
smutno. Pycha i zarozumiałość to poważne zawalidrogi na 
ścieżce rozwoju i postępu — w kraju w którym cena 
Ważnych Osób rzadko odpowiada ich rzeczywistej war­
tości. Przynajmniej na terenie kultury.

OJra płynie przez 
1 roclaw

RAGNĘ powitać nowe pismo społeczno-kul­
turalne Ziem Zachodnich. Jest nim odrodzona 
„Odra", tygodnik, który w latach 1945—50 
wychodził w Katowicach, a teraz po"zął się 
na nowo we Wrocławiu na gruzach tamtej­
szych , Nowych Sygnałów“.

Oczywiście „Odra" wrocławska ukazuje się jako numer 
pierwszy roku wydania oierwszego. Odnotowuję to z 
pewną goryczą. Nieraz już upominałem się ciągłość 
tradycj' polskich na Ziemiach Zachodnich. Tymczasem 
każde nowe przedsięwzięcie, zamiast odwołać się do an­
tenatów, uparcie zaczyna od ząbkowania, od kładzenia 
nowych dat, od eksperymentów, które przecież inni wcze 
śniej już przezwyciężali. Jak dotąd — nie podoba mi się 
w „Odrze" wrocławskiej zbyt wielkie podobieństwo do 
„Sygnałów" wrocławskich. Wydaje mi się, że pi mo to 
ma zupełnie inne zadania i adresowane winno być do in­
nego zespołu czytelników. ... „

Te uwagi nie przyciemniała jednak radości, że „Odi a" 
znowu wychodzi, że ma szanse reprezentować wszystkie 
środowiska kulturalne Ziem Zachodnich, że ucząc p iskiej 
przeszłości tych ziem rejestrować będzie mogła każdy 
cenniejszy znak naszego rozwoju na tych obszarach

Gdy 20 lipca 1945 r. ukazał się pierwszj numer „Odry", 
Wrocław był jednym wielkim rumowiskiem, a popioły 
spalonych ksiąg w malutkim kościółku św. Anny i nosiły 
sie nad miastem, jak złowróżbny obłok. Dzisiaj, w czas 
narodzin drugiej „Odry", uniwersyteckie miast oddycha 
uregulowanymi rytmem a nowe budynk1 Kościuszkow­
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej, choć nienajładniejsze, 
stanowią rozbrat z beznadzieją, przeczą ruinie. WISZ

. . •

Szanowny
i kandydacie!

Spostrzegłeś chyba, że moda na suoer- 
latywy nie całkiem jeszcze minęła. Sam na 
własne uszy słyszałem, jak na pewnym ze­
braniu wyliczając kandydatów (i Twoje na­
zw sko tam padlo) stwierdzono autoryta­
tywnie, że to „najlepsi z najlepszych".

Przyznam się, że zrobiło mi się trochę 
markotno. No, bo skoro nikł nie kwapił się 
z wysunięciem mojej kandydatury, to wi­
docznie zaliczony zostałem do kategorii 
„gorszych".

Na szczęście niezbyt długo trwałem w 
smutku. Hodie mihi, cras tibi (co dziś mnie, 
jufri bie) — jak mawiali starzy Rzymia­
nie. Świat się przeci eż nie kończy. Przyjdę 
następne wvb< ry Może z koiei innie będą 
wynosić pod niebi sa. Cóż, niech żywi nie 
tracę nadziei. *)

Ale żarty ni bok. Wcale nie wymagam, 
— szanowny kandydacie — abyś był naj­
lepszym z najlepszych". My, wyborcy, nie 
stawiamy z*eszłę takich żądań nikomu 
z kandydatów. Podobnie jak nie oczeku­
jemy od Wa* żadnych obietnic, żadnych 
gruszek na wierzbie. Sądzę, że śmiało da­
rować sob e możemy kadzidło i obiecan- 
ki. Tak jest lepiej i zdrowiej.

Najzupełniej wystarczy mi świadomość, 
że jesteś ooywatelem, który na równi z in­
nymi nie włącza grzejn.ków w godzinach 
szczytu, korzysta ze środków łączności Woj. 
Przedsiębiorstwa Komunikacji, nadaremnie 
poszukuje ibuwia nr 40 lub 41, nie pije 
słodkiej wiśniówki i zażarcie kibicuje 
„Górnikowi — Katowi:®".

Spodziewam się ponadto, że masz żonę, 
która ileś fam godzin dziennie spędza w 
kolejkach, a od czasu do czasu robi ci de­
likatnie wyrzuty, że... „co ona ma z takie­
go męża... tylko praca i praca, a jeśli nie 
praca to zebrania, narady, posiedzenia 
że jeśli potrwa tak dłużej, to dziec' nie 
będę znały swoiego własnego ojca...". Je­
dnym sł wem możesz na mnie liczyć by­
najmniej nie dlatego, że wi Izę w Tob 
kogoś niezwykłego, jakiś ludzki rarytas 
cny delikates. Popieram Ciebie ponieważ 
wierzę, że jesteś normalnym czło­
wiekiem, który — jak to się mówi — tkwi 
w gąszczu życia.

Zważ, że użyłem słowa „normalny" za­
miast nader popularnego — „zwyczajny 
Bo też moim skromnym zdaniem między 
tymi dwoma pojęciami zachodzi dość za­
sadnicza różnica. Zgadza; się chyba ze 
mną, że co innego krzykliwe, wątpliwej 
wartości „ochy i achy" na cześć kandyda­
tów, komplementy dawane hurtem i na 
kredyt, a co innego pr te stwierdzenie 
taktu, że wybraniec nie może być kimś 
zwyczajnym, kimś na miarę przeciętności. 
Oczywista, że powinien posiadać pewne 
ziuety. pewne konkretne uzdolnienia pre­
destynujące go do objęcia funkcji radne­
go-

Jakie zalety? Jakie uzdolnienia? Ano w 
pierwszym rzędzie wysoko rozwinięty 
zmysł społeczny. Dalej — umiejętności or­
ganizatorskie, doświadczenie gosp idar- 
skie, poczucie wartości czasu nie tylko 
własnego, a i cudzego, stanowczość, 
energię itp.

•) Muszą zapytać Wisza, lak fo orzmt po łacinie;

Przyznasz, że nie są * wygórowane żą­
dania. I lak po prawdz.e, wystarczy trochę 
ambicji, trochę dobrej woli, odpowiedni 
zasób wiedzy i doświadczenia, aby z za­
szczytnych obowiąików wywiązać się na 
medal.

Jestem przekonany, że Twoje kwalifika­
cje są w sam raz i dlatego ze spokojnym 
sumieniem będę na Ciebie głosował. Za­
nim to jednak nastąpi, zanim klamka za­
padnie, chciałbym porozmawiać z Tobą 
krótko i szczerze. Nie lękaj się, nie zamie­
rzam prosić Cię ani o protekcję, ani o ta­
lon na motocykl, czy inny atrakcyjny arty­
kuł. Pragnę tylko skorzystać z przysługują­
cego mi jako wyborcy przywileju i zgłosić 
pod Twoim adresem kilka postulatów.

‘ więc bardzo Cię proszę, żebyś regu 
larnie uczęszczał na wszystkie sesje Two­
jej a raczej — naszej Rady. Doprawdy 
wstyd przypominać o tak elementarnej po­
winności, ale cóż robić — doświadczenie 
z poprzedniej kadencji nie jest w tym 
względzie nazbyt budujące.

Naturalnie ani mi w głowie powoływać 
sie na uchwalona dopiero co przez Se,m 
ustawę, która zapewnia wyborcom prawo 
odwoływania niewywiązujących się ze 
swoich obowiązków radnych. Mógłbyś 
mnie jeszcze posądzić o brak taktu albo 
Bóg wie co... Toteż ani słóweczka więcej 
w tej sprawie.

Jeśli zaś proszę o systematyczną obec­
ność na sesjach, to rzecz prosta nie cho­
dzi mi o zadośćuczynienie czczej formal­
ności. Chciałbym tylko mieć pewność, że 
każdy g-osz wydawany jest rozsądnie, na 
to co najpilniejsze, co przynosi mnie — 
Twojemu wyborcy — najwięcej korzyści. 
A kto ma tego dopilnować jeśli nie te.i, 
któremu ja i inni powierzyli mandat? sk 
zatem widzisz, nie wymagam od Ciebie 
ponadluazkich czynów.

Również i inne sprawy, z którymi się do 
Ciebie zwracam leżą jak najbardziej w gra­
nicach Twoich możliwości, i nie wymagają 
dodatkowych uchwał Sejmu PRL, ani zn a 
ny modelu, ani spotkania na najwyższym 
szczeblu i temu podobnych aktów.

Na przykład zdrowie. Wiem, że nie uro­
dzisz lekarzy i nie wyprodukujesz medy­
kamentów. Ala usprawnić służbę zdrowia 
w ramach istniejących środków — można? 
Na pewno mo.żnal Trzeba tylko wgryźć się 
w 'e problemy, poświęcić im trochę czasu, 
zapału i uporu, no i poradzić ię mądrych 
ludzi, lekarzy-społeczników, którzy n i pe­
wno nie odmówią swojej pomocy. Źe re~* 
wolucji z tego wszystkiego nie będzie — 
to jasne. Ale jeśli opieka zdrowotna po­
prawi się o jakieś 20 proc., no niechby — 
10 proc., to już coś.

Albo sklepy. Ile jeszcze mamy lokali 
sklepowych, w których mieści 
co powinno się mieścić. A czy 
byłoby doprowadzić wreszcie 
akcji rewindykacyjnej? Pewnie 
Trzeba tylko chcieć. Podob­
nie jak można i należałoby 
nadal z uporem usuwać z lo­
kali mieszkalnych przeróżne 
instytucje (często nikomu nie­
potrzebne), które, jeśli się ich 
stamtąd nie wyprosi, mogą 
tam tkwić do końca, świata.

Dalej — sprawa remanentów. Stanow­
czo za dużo remanentowi Za dużo i za 
często! Remanenty to zmora zatruwająca 
życie spokojnym mieszkańcom. Właśnie 
wtedy, kiedy masz pilne zakupy — sklep 
zamknięty. A na drzwiach kartka: Rema­
nent! Na całym świecie robią remanenty, 
ale sklepów się nie zamyka. Barozo więc 
Cię proszę, wymyśl coś wespół ze swymi 
kolegami radnymi, żeby u nas było tak jak 
na całym świecie. Odetchniemy.

Albo restauracje... Dlaczego o Twoim 
mieście, do którego przyjeżdża codz,enria 
tysiące ludzi nie ma się mówić: to wzoro­
we miasto, czyste nrasto. A o walorach 
miasta świadczą także i jego restauracje. 
Tuk już jest, że ludzie bez względu na po­
godę i koszty utrzymania muszą jesćl 
Gdybym więc ja byt radnym postarałbym 
się o zarządzenie, w którym stwierdzoi 
by wyraźnie i dobitnie: „Restauracja, w 
której jest brudno w której nie zmienia się 
obrusów, w której obsługa jest opieszała 
i opryskliwa — taka restauracja zostaje 
zamknięta na siedem spustów, wiesza się 
na niej kłódki, przybija pieczęcie — aż do 
odwołania". Niech personel i kierownic­
two we własnym interesie martwią się o 
porządek.

I wreszcie sprawa ostatnia, drobna, że­
nująca. Chodzi mianowicie o to, aby czło­
wieka, którego los skierował do urzędu 
podległego Radzie, przyjmowano tam 
grzecznie, sympatycznie, cierpi.wie. Niech 
czuje, że jest w swojej Radzie, że l ezą 
się z nim zawsze, a me raz na trzy lata. 
Vziern. ze to nie jest łatwe do przeprowa­
dzenia, że urzędnicy to też ludzie i oni 
mają nerwy, za to zarobki nie tęg.e. Ale 
przy odrobinie wysiłku da się chyba w tej i 
materii coś zrobić?...

Tyle na niedzielę dzisiejszą. Mógłbym 
jeszcze do tego dołączyć długą listę za­
dań i obowiązków jakie Ciebie czekajs. 
Ale po co? Samo życie mnie wyręczy. To ■ 
Ci tylko powiem na pocieszenie, że lek­
kiego chleba mieć' nie będziesz. Wspóf- 
czujęl W nagrodę możesz być pewny 
szacunku Twoich wyborców, a to nie jest 
znowuż rzecz taka błaha.

Licz także na moją pomoc. Naturalnie 
nie spodziewaj się po mnie, abym przy­
chodził do Rady Narodowej i zgłaszał 
swoją gotowość do polewania ulic, zamia­
tania Rynku czy wywożenia śmieci. Gdy­
by jednak trzeba było pokopać w Parku 
Kultury albo cos w tym rodzaju, to c w- 
szem, jestem do Twojej dyspozycji.

Pozostając na Koniec z należnym Ci sza­
cunkiem, życzę jednocześnie, abyś w ju­
trzejszych wyborach otrzymał 100 proc, 
głosów i w jeszcze wyższym procencie — 
jak na reprezentanta Frontu Jedności Naro­
du orzystało — wywiązał się z funkcji rad­
nego. Mam nadzieję, że w niedalekiej 
przyszłości będziemy miel, okazję spotkać 
się ze sobą niejeden raz.

się nie to, 
nie można 
do końca 
że można I

Oni 
głosowali 
pierwsi

(Dokończenie se str. 1) 
czych. Lokal wyborczy wy­
wiera przyjemne wrażenie, 
może dzięki kwiatkom us'a- 
wionym na stolach.

Rozmawiamy z przewod­
niczącym obwodowej komi­
sji wyborczej — Janem 
Grzywoczem.

Glosowanie rozpoczę­
liśmy o godzinie czwartej 
rano.

Dlaczego tak wcześn‘e? 
Chodziło o to, aby umożli­
wić , losowanie górnikom 
schodzącym z nocnej zmia­
ny i przychodzącym do pra 
cy na zmianę poranną. Mu­
szę wam powiedzieć, że od 
chwili otwarcia lokalu wy­
borczego notujemy bardzo 
dużą irekweneję głosują­
cych. Ciekawa rzecz... Już 
o godzinie trzeciej rano, a 
więc na godzinę przed o- 
twarciem lokalu czekała 
przed ;im pięćdziesięciooso 
bowa grupka górników i 
robotnic sortowni. Pierw­
sze oddały swe głosy sorto 
waczki Wiktoria Szegda i 
Pe'agia Rybczak. Kobiety 
więc — uśmiecha się nasz 
rozmówca. «-• wyprzedziły

Foto: W. DziurzycklWyborcy przy urnie w hucie „Baildon”

mężczyzn Pierwszym z nich 
był przeszło 60-letni górnik 
Wilhelm Achtelik.

Kręcimy się z fotorepor­
terem po lokalu wyoorczym 
łowiąc migawki. Dziesiątki 
cicho prowadzonych roz­
mów« urastają w szumiącą 
wrzawę Ręoacz III oddzia­
łu Paweł Enkelman nawołu 
je koiegów ze swojej bry­
gady: ,

— Ludwik, Władek!...
•— Bo widzicie — oznaj­

mia — my -azem fedruje- 
my. więc razem chcemy 
tez głosować.

Po chwili widzimy lak 
Enkelman wraz z Włady­
sławem Pawlikiem, Ludwl- 
luetn Kotasem i Władysła­

wem Zalejskim pode hodzą 
do urny.

W HUCIE
IM. MARIANA BUCZKA
Jedziemy do Sosnowca do 

huty im Mariana Buczka 
dawniejszej „Katarzyny" 
Stary wysłużony zaklad, któ 
rego załoga ma piękne tra 
dycje rewolucyjne.

Aby dostać się do lokalu 
wyborczego, trzeba tutaj 
przejść przez cały teren hu­
ty. Mijamy kolejne zabudo 
wania, wielki piec, którego 
turbodmuchawa głuchym 
szumem napełnia powietrze. 
Wewnątrz lokalu tłok więk 
szy chyba niż w kopalni 
..Katowice". Przy stole, na

którym leżą spisy wybor­
ców stoi długa kolejka hut 
pików Do godziny 6.30 w hu 
cie im. M. Buczka głosowa 
łp ponad 600 wyborców. 
Pierwszy oddał głos dyrek­
tor inż. Stefan Kalaga. W 
ciągu pierwszej godziny glo 
sowali również czterej kan­
dydaci na radnych do MRN.

Nawiązujemy rozmowę z 
mężczyzna. który przed 
chwilą wrzucił kartkę do 
urny. Nasz rozmówca to 
technik Jerzy Grabek. Py­
tamy go czego oczekuje 
od przyszłych radnych, na 
których odda! swój głos.

— Trudno odpowiedzieć 
od razu na takie pytanie — 
Grabek jest trochę ~asko-

Z kram
ILE JEŹDZIMY?

dawna ZSRR.

NASTĘPCA 
DULLESA?

i województwo łódzkie 
Woj. katowickie utrzy * 
się na poziomie śred-

z
np. wy ja®-

DEFICYT MNIEJSZY, 
ALE...

nikomi dzieci i 
wpływa na ogólne 
się warunków życia 
ności (co zresztą 
sen z oczu wielu 
ekonomistom) Jak 
sytuacja obecnie, 
cy nadal pralna dorównać., 
królikom czy też?,. Na s-zc-zę 
ście — tak zdaje się można 
powiedzieć ~ przyrost natu­
ralny w ostatnich trzech la­
tach wvkazuje stałą tenden­
cje zniżkowa I jeśli w 1955 r< 
na każdy tysiąc mieszkańców 
wyniósł 19,5. to w roku na­
stępnym — IR.9, a w roku 1957 
— 18.7. Wiąz? się to przede 
wszystkim ze zmniejszeniem 
się lie-zby dzieci przychodzą- 
cvch na świat (7 29 1 na ty­
siąc mieszkańców do 27,9 J

BOĆKI PRZYLATUJĄ 
RZADZIEJ LINIA MAGINOTA 

REDIVIVUS

lin° nadała w ostatni po­
niedziałek krótką audycję 
słowno - muzyczną zatytuło­
waną .Pozdrowienia z Pol­
ski“. Ng audycję złożyły się 
teksty słowne. poświęcone 
krajobrazow’i polskiemu oraz 
pieśni .»Śląska“.

zdaje się 
na szybkie 
konferen.

cji wielkich mocarstw na naj 
wyższym szczeblu. W efek­
cie energicznej radzieckiej 
akcji dyplomatycznej, popar­
tej stanowczo przez poważny 
odłam opinii publicznej w sze 
regli krajów zachodnich, prez 
Eisenhower wydaje się mo­
dyfikować swe stanowisko w 
sprawie spotkania. Jeszcze 
przed kilkoma dniami Eisen 
hower domagał się, aby było 
ono poprzedzone konferencją 
czterech ministrów spraw za 
granicznych. Obecnie w ko. 
łach politycznych USA wyra 
źa się coraz częściej opinię» 
iż spotkanie winno dojść do 
skutku wyłącznie po ustale­
niu porządku dziennego. To 
samo stanowisko zajmuje już 
od

PRASA francuska donosi o 
ponownym ^żywieniu sła 

W’etnej linii Maginota, 
tym razem z myślą-., o woj­
nie atomowej. Według pla­
nów francuskiego sztabu ge­

neralnego w podziemnych ko­
rytarzach i pomieszczeniach 
fortyfikacji mają być urzą­
dzone schrony atomowe i sta 
nnwiska dowodzenia jednost, 
kami wyposażonymi w broń 
rakietown - atomową.

„POZDROWIENIA
Z POLSKI0

ACHODNIO - berlińska

Effktem zwrotu pażdzier 
pikowego, efektem w 
dziedzinie ekonomiki mo 

że najbardziej wyczuwalnym, 
stała się szybka ponrawą sytu 
acji w naszym rolnictwie — 
wzrost produkcji i hodowli, 
likwidacja odłogów obudze­
nie s»e zainteresowania chło 
pów rozwojem ich gosp od ar­
ki. Pomvslne wiatry n’e omi- 
n^h' całkowicie i PGR-ów. 
gdzie również coś niecoś się 
zmienia na łóWfcze. Jest to do 
piero początek i aby gospo­
darstwa PGR-owskie przesta 
ły ciążyć na budżecie pań- 
stwowvm trzeba jeszcze zro- 
b1^ bard--« ivie1° J*k 5nfnr. 
muje »»Zycie Gospodarcze“ 
w woj. szczecińskim z 516 
PGR-ów w ub, roku na wła 
sny rozrachunek gospodar­
czy przeszło 270 maiatków. 
Gosnodark-i tej drugiej kate 
gorii PGR-ów bvła znacznie 
lepsza od pozostaîvch. a 
przecież przwnioisły one ogól 
na strato o-k. min zł fo 
200 min mniej niż w r. 1956)« 
Powtarzamy. mewa jest o 
części PGR ów w jednym tvl 
ko województwie- W skali 
całegn kraju nie będzie już 
chodziło o setki milionów 
strat, lecz o kilka miliardów. 
Smutne to, lecz prawdziwe.

OD wielu lat przyrost natu 
r ’lnv w Polsce zalicza się 
do naiwiększreh na świe 

cie. Fakt ten — oboje szeregu 
aspektów pnz.vtywmvch — po 
siadał również swe uiemne 
strony Obciążenie snoloczeń 
stwa i państwa wielkimi rocz 

wpływało i 
ułożenie 

cąlei lud 
spędzało 
naszym 

wyelada 
Czy pola-

POWSZECHNIE wiadomo» 
iż ub. rok był dla nasze 
go bilansu płatniczego z 

zagranicą niezwykle trudny. 
W świetli tej sytuacji zasta­
nawia znaczny wzrost ilości 
służbowych wyjazdów zagra­
nicznych. z których każdy 
przecież powodował wydatki 
dewizowe państwa. Oto dwie 
liczby: w 1956 n w związku 
z wyjazdami służbowymi wy 
dano 24 876 paszportów, w ro 
ku ub — 32.508 paszportów. 
Nie chcemy gołosłownie twder 
dzić, że tak pokaźne powiek 
szenie się ilości wyjazdów 
było bezcelowy. Zintensyfiko­
wanie kontaktów z zagranicą 
wielu dziedzinom naszego ży 
cia (nauką, technika, kultura, 
gospodarka) na pewno przy­
niesie tvîele korzYŚH Byłoby 
jednak dobrze, gdvby oprócz 
globalnej liczby służbowych 
wyjazdów zagranicznych opi­
nia publiczną poznała także 
dane bardziej szczegółowe: 
z podziałem na resorty» 
wyodrębnieniem 
dów naukowców’, sportowców 
Itd. Donicro na podstawię 
tych właśnie danveh można 
sobie odpowiedzieć na pyta­
nie: czy nie jeździmy za du­
żo?

pry SZYSTKO
lAr wskazywać

zbliżanie się

vrewcle do oraa spad 
ic n ilości lawieri «ch mai 

żeństw (s 9,5 ir lżeństwa na 
tysiąc nleszkańców w r- 
1955 to 9 małżeństw w r. 
1957). Najr-yższy przyros' na 
turalny wykazują naćal w« 
jewództwa zachoćlnie (np Mo 
Szalińskie - 29,2) najwžszv- 
Łódź 
(14,0) 
muje 
nim.

Z zagranicy
KONFERENCJA 

ZA PASEM

WEDT.IjG ansrielsktoso/ty 
godnika labourzystow. 
skiego „Tr.bune" nr: - 

szlym sekretarzem stanu tSA 
z ramienia partii dimokrnty- 
cznej hedzie niewątpliwie Ge 
oręe Kennan (byty ambasa­
dor USA w Moiskwie. zwo. 
lennik porozumie nia z ZSRR 
t auior głośnej ostatnio pro 
pozvc.it militarne! «riilrali- 
zacii Niemiec). W WtaJizyng. 
tonie utrzymuje się nawet, 
żc mianowanie Kennana na 
stanowisko piastmwan- dziś 
przez Dullesa może nastanie 
nawet przed po w i tem de­
mokratów do rzarłóu' (co wy 
date się bvé nie-wihnon.ie po 
najbliższych wyhoęaeh uzu- 
p< Iniaiacych) Wterastaięcę 
znaczenie riennana wyraźnie 
niepokoi kola proniemieckie 
— raczej proadeiłauerowskie 
— w St. Zjednoczonych Nie. 
dawno nakładem ..American 
Council on Germany" ukaza 
la «ię broszura b_ sekretarza 
stanu Dean Achęsiona. zawie­
rająca niewybredzw atak na 
kandydata na stanmwi ;ko 
Dullesa. Jak stwierdza 
„Tribüne". „Council on Ger­
many" skunia najbardziej 
proadenauemwsko nastawi,,. 
nvch polityków amerj kań­
skich.

XYZ

czony. Ja wam odpowiem 
tak praktycznie. Niedaw­
no ożeniłem się, zostałem 
już ojcem, powodzi mi się 
na ogół nieźle, ale mam 
kłopot z mieszkaniem 
Mieszkamy na razie jako 
sublokatorzy u teściów. Ja 
sądzę, że kandydaci do no­
wej rady narodowej, na 
których ja głosowałem zaj 
mą się energicznie paląca 
sprawą mieszkań.

FAMILUN S 
ATMOSFERA

W chorzowskich „Azo­
tach" panuje podczas gło­
sowania nastrój nieco fa­
milijny. Sprawia to prze­
wodniczący Dowodowej ko 
misji wyborczej Ludwik 
Olszówka, który siedzi za 
stołem, przy którym znaj­
duje się urna wyborcza. Ol 
szówka wita uśmiechem 
wyborców, a ponieważ zna 
prawie całą załogę, co chwi 
la rzuca słowa powitalne:

— Dzień dobry panie 
Chromik...

— Wcześnie pan przy­
szedł, panie Krawczyk.

Krzyżują się uśmiechy 1 
uściski dłoni. Ludwik Ol­
szówka informuje nas, że 
od godziny czwartej do pią 
tej głosowało w „Azotach“ 
ponad 15 proc, załogi.

Przypatrujemy się gło­
sującym. Od stołów ze spi­
sami ludzie podchodzą do 
urny wyborczej skupieni i

pogodni. Najmłodszym z 
głosujących był chyba elek 
tromonter z wydziału elek­
trycznego Stefan Adamski.

— Podczas wyborów do 
Sejmu nie miałem jeszcze 
prawa głosu. Niedawno 
skończyłem 18 lat — opo­
wiada nam Adamski — no 
i oczywiście głosuję.

Obserwujemy jak zza 
kotary wychodzi dwóch 
wyborców zbliżając się do 
urny. Demokratyzm wybo­
rów jest w pełni zachowy­
wany.

ŻEBY BYŁA 
D -O—B—R—A!

W lokalu wyborczym 
mieszczącym się w wydzia 
le wagonów „Konstalu" w 
Chorzowie największy ruch 
panował od godziny 5,30 
do 7 rano. Według przewi­
dywań członka komisji wy 
borczej Czesława Krenca 
głosowanie powinno się za 
kończyć do godziny 15.

Jednemu z wyborców —• 
okazał się nim Stanisław 
Świeca — zadaliśmy py­
tanie:

— Jakie pan ma życze­
nia pod adresem nowej 
MRN w Chorzowie?

— Powiem krótko. Żeby ’ 
to była dobra rada!!l

Na takie właśnie rady, 
dobre rady narodowe 
głosowali wczoraj wybor­
cy w śląskich okręgach 
przemysłowych, „ KR A

pozvc.it


SPORT.:? Ur tukystykh

Oto najlepsze zdjęcie sportowe roku 1957 nagrodzone przez stowarzyszeni! fotoreporte­
rów'. — Na zdjęciu1 waterpolista angielski Pat Gormall. Fot J. W. Reed

Misírzoiuie bez retuszu

GDY DNIA 3 maja 
1920 r. w Detroit uj­
rzał światło dzienne« 
Mrzymal po ojcu naz­
wisko Smith, a na 
Imię Walker. Co dzie 
więc i u lalach widzimy 

W Ntw Yorku czarnego smy­
ka który swój wolny czas 
poza szkolą poświęca na uli. 
cme dzikie tańce, za co od 
przygodnych przechodniów <>_ 
trzymuje niklowe monety, o- 
raz na przyglądanie się tre­
ningom w podrzędnych klu­
bach bokserskich Harlemu

Mały czarny chłopiec, kręcą 
cy się nieustannie przy klu­
bach bokserskich, zwrócił wre 
szci? na siebie uwagę trenr. 
ra George‘a. Gainford a z Sa­
lem Crescens Athletic Club, 
jednego z najlepszych ongiś 
w świecie bokserów wagi śred 
niej. Gainford pozwolił mu 
wdziać rękawice i Po kilku la 
tach 15-letni Walker Smith 
walcry już w Fight - Cl u hie, 
otrzymując za walkę 10 dola, 
rów, a za zwycięstwo 5 dola 
rów premii. W rok później 
bierze przypadkowo udział w 
p i erw s z y m po ważn i e jszy m
meczu klubowym. Zachoro­
wał mianowicie przedstawi­
ciel wagi lekkiej. Walker był 
rezerwowym, ale ponieważ ja 
ko junior nie posiadał jeszcze 
książeczki startowej, pożyczył 
Ją od chorego kolegi Ten 
kolega nazywał się Ray Ro­
binson Walker rozniósł nie. 
mai swego przeciwnika na 
ringu i tak rozsmakował się 
w swym nowym nazwisku« że 
przyjął je na stałe.

Czwartego grudnia 1910 r. 
Ray Robinson debiutuje jako 
zawodowiec w Madison Squ­
are - Garden. w jednej z 
walk dodatkowych do spotka 
nia o mistrzostwo świata po­
między Amstrongiem i Zivi- 
eem. Jego przeciwnik, reno­
mowany Ecchevernia, jest 
bezradny wobec Robinsona i 
w drugim starciu nie powsta­
łe już z desek.

— Słodkiego chłopca masz 
w swojej stajni. Gainford — 
woła z krzeseł prasowych je­
den 7. reporterów.

— O, yesł len chłopiec jest 
słodki jak cukier — potwier. 
dza trener. I od tego dnia 
Walker Smith otrzymuje do­
datek do swego bokserskiego 
nazwiska. Zrwą go — Ray So­
gar Robinson.

Błyskawiczna Jest od tego 
dnia kariera czarnego chłop­
ca. którego trudno trafić na

ringu, a którego ciosy są 
twarde jak uderzenie pneu­
matycznego miota. W 13 mie­
sięcy po swym debiucie za wo 
dowym Słodki Robinson spo­
ts ka się z ek^mistrzem świa­
ta Fritzie Zivicem.

— Ten mały amator prrrży 
je ze mną w ringu niezbyt 
rozkoszny kwadransik — oz­
najmił Živic przed gongiem.

Przegrał na punkty, czul 
się obrażony i domagał się re 
wanżu, za porażkę winił sę­
dziów W meczu rewanżowym 
otrzyma! w 10 rundzie ciężki 
nokaut i już nigdy później 
nie walczył ..z zębem“.

A Ray Sugar Robinson bęz 
skutecznie uganiał się za ty­
tułem mistrza świata. Mi­
strzowie unikali jak ognia o- 
ficjalnej walki z nim i ode­
tchnęli z ulga gdy powoła­
ny został do wojska.

Wielki Toe Luis objeżdżał 
wtedy wraz z grupą dobrych 
bokserów’ oddziały wojskowe 
w różnych miastach Ameryki 
i Europy, staczając walki po­
kazowe Przydzielono mu tak 
że Robinsona, który usłyszą w 
«■zy pewnego razu, że pijany 
biały żołnierz nazwał jego 
bożyszcze. Joe Luisa- paskud­
ną. czarną świnią, jednym 
uderzeniem posłał białego na 
kilka godzin w krainę snów. 
I nic przejął się wcale, że za 
czyn ten został wydalony z 
armii

20 grudnia 1946 r. miał Ro­
binson po raz pierwszy okaz­
ję walczyć p tytuł mistrza 
świata w wadze półśredniej. 
Pokonał gładko Bella i przy­
wdział pas mistrzowski. 
U krotce nie miał już przeciw’ 
ników’ godnych jego klasy. 
Walki w wadze półśredniej. 
gdzie s‘ał spustoszenie, zaczę 
ły go nudzić. Szukał rywali w 
wadze średniej, znokautował 
kilkunastu najlepszych i wre 
szcie 14 lutego 1951 r.. po 13 
morderczych rundach, exs- 
mistrz świata La Motta po­
szedł na deski.

Tylko Fitzimmons zdobył 
tytuły mistrz? świata w 
trzech wagach, a Ra? był 
przecież lepszym bokserem 
od niego. Dlaczego więc nie 
miałby próbować szczęścia w 
wadze półciężkiej? W 1952 r. 
na ringu widzimy Maxima i 
Robinsona w walce o czem- 
pionat wag| półciężkiej. Po 
12 rundach Maxim jest rozbl 
ty. Robinson prowadzi wyso­
ko na punkty i... nie przystę­
puje do walki w dwóch ostat 
nich starciach. Lekarz stwier

Bomba i luopoty 
fabrykantów nart
Kto by przypuszczał, że 

wyprodukowanie w Ame­
ryce pierwszej bomby ato 
mowej * Łanie się począł-* 
ki cm poważnych kłopo­
tów dla wielkich fabry­
kantów’ nart w Szwajcarii 
I Austrii

Przed wielu laty przy 
fabrykacji bomby atomo­
wej w ÜSA wy nikła ko­
nieczność zamienienia tira 
nu w’ ciało gazowe. W to­
ku skomplikowanych pro­
cesów chemicznych udało 
się wyprodukować nowy 
materiał. Nazwano go 
łonem. Przez pewien czas

teflon znajdował szero­
kie zastosowanie także w 
produkcji pokojowej — 
znany był jako doskonały 
izolator elektryczności. I 
był spokój. Spokój, dopó­
ki teflonem nie zaintere­
sował się uczony angiel­
ski z Cambridge niejaki 
prof F P. Bowden. który 
jest także zapalonym nar­
ciarzem. Badając teflon w 
laboratorium, doszedł do 
wniosku, że nada je się on 
doskonale do produkcji 
nart zjazdowych. Wypro­
dukował kilka próbnych 
par desek, wyjechał z ni-

1951 — 38
1952 — 37
1953 — 57
1954 — 119
1955 — 122
1956 — 72

Lecz

.Słodki Ray znokautowany przez upał. A już niemal
wygrał walkę o mistrzostwo świata w wadze półciężkiej

z Maximem.

Rys. H HOLECKl

na usługach

Ray Robinson w walce z Carmen Basilia.

« *

tej katastro 
obrażenia.

Bob Richards jest 
drugim skoczkiem o

W grudniu, we Wło­
szech, podczas meczu pil

już 
ty-

radzieckich rekor- 
zaniepokojeni. — 
bardziej, że rok 

był także nadzwy- 
obfity w rekordy.

gotówki na przejazd. Są 
w rozpaczy, bo związek 
australijski grozi im wy­
kluczeniem z reprezen­
tacji.

mistrzostwa 
Brytyjskie; 

Dowcip pole­
je

co 50 m. Poza tym nadaje się świetnie 
do przeprowadzania treningów jazdy 
szybkiej i hokeja kanadyjskiego.

Do lodowiska zjeżdża się normalną 
windą górniczą. Niestety — publicz­
ność nie może uczestniczyć w meczach, 
widownia jest tu zbyt mała. Mieści tyl 
ko 150—200 osób. Zarząd kopalni ułat­
wił górnikom-sportowcom budowę lo­
dowiska, użyczając do budowy maszyn 
kopalnianych.

mi w Alpy i tam rozpo­
czął doświadczenia. Oka- 

ało się. Że teflon daje lei» 
szy poślizg, niż wszystkie 
inne deski z plastykowy­
mi włącznie, że narty z te 
go materiału są lżejsze, zu 
pełnie nielamliwe nadają 
się zarówno na śnieg przy 
temperaturze 0 stopni, jak 
i przy 20 stopniach mro­
zu. To było w ubiegłym 
roku-

Na mistrzostwach lek 
koatletycznych Europy 
w lekkoatletyce starto­
wać będzie, podobnie 
jak na igrzyskach olim­
pijskich, wspólna repre 
zcntacja NRD i NRF. W 
celu omówienia szczcgó 
łów technicznych spotka 
li się w Berlinie wschód 
nim. przedstawiciele 
związków obu państw. 
Ustalono, że pierwsze eli 
minacje odbędą się już 
w maju.

czce, który na zawodow 
stwie robi niezłe inte­
resy Pierwszym był nie 
zapomniany skoczek nor 
woski Charles Hoff, któ 
ry także jako pierwszy 
z tyczkarzy przekroczył 
wysokość 4 m i później 
ustanowił wspaniały re­
kord świata wynikiem 
4,20 m. Było to w la­
tach dwudziestych i 
Amerykanie nie posia­
dali wtedy tyczkarzy wy 
sokiej klasy. Dlatego za­
prosili Hoffa na wielkie 
tournee po Stanach ZJed 
noczonych Hoff starto­
wał, Hoff pouczał. Hoffa 
filmowali, a wreszcie... 
zdyskwalifikowali go 
pod zarzutem zawodow­
stwa. Wtedy Charles za­
jął się trenerstwem w 
Stanach Zjednoczonych,

Prasa zachodnia po- 
daje maleńką tabelkę ré 
kordów świata ustano­
wionych przez sportow 
ców radzieckich w ostat 
nich 9 latach. Okazuje 
się, że sportowcy radzi ec 
cy pobili w sumie 519 
rekordów.
Oto tabelka:

I być może narty teflo­
nowe znalazłyby się od r’ 
zu w masowej produkcji, 
gdyby ni< fabrykanci 
sprzętu narciarskiego. B<> 
nie tak łatwo jest przes'a 
wić sie przy produkcji 
nart zjazdowych na zupeł­
nie inny material. Poważ­
ne fabryki magazynują po 
trz.ebne do produkcji dr»o 
wo czasami przez 20 lat. 
robią poważne wkłady ka­
pitału w materiał, a tu na 
raz. kapitały t mają zo­
stać zupełnie zamrożone.

Oblicza się, że aparat Kiliana w ma­
sowe.; produkcji bedzi? kosztawał oko­
ło 50 koron, tj. 10 dolarów. W tej chwi­
li wynalazkiem Kiliana zainteresowało 
się już kilka fabryk, min. słynna fa- 
bty a rowerów i motocykli „Monarc“ 
w Varbergu.

Eksperci zachodni sa 
tendencjami „zwyżkowy 
mi“ 
dów 
Tym 
1957 
czaj
Nie załączono jego plo­
nu do zestawienia, ponie 
waż większość rekordów 
nie została jeszcze za­
twierdzona przez poszczę 
gólne federacje.ą później występował w 

Kabaretach, skacząc we 
fraku i cylindrze zawsze 
ponad 4 m, podczas gdy 
inni jego konkurenci — 
amatorzy, z trudem osia 

tli tę wysokość na bois 
ku sportowym.

Wysunięto więc pytanie, 
czy narty teflonowe moż­
na dopuścić do oficjal­
nych zawodów. Sprzeci­
wów nie zgłaszali rzecz 
jasna fabrykanci, lecz In 
gremio najpoważniejsi 
działacze narciarstwa w 
krajach alpejskich. Dla­
czego? Bo sport narciar­
ski. a szczególnie narciar­
stwo zjazdowe w kra­
jach zachodnich jest po ci 
cbu subwencjonowani 
przez fabrykantów sprzę­
tu. Subwencjonowane są 
związki, kluby, a nawę1 
poszczególni zawodnicy. 
Sport wyczynowy jest dla 
fabrykantów doskonałą re 
klamą. A narciarstwo jest 
sportem deficytowym. (Ü 
nas wyposażenie roczne 
jednego zjazdowca kadry 
narodowej kosztuje około 
20 tysięcy złotych).

RoznoCzęła sie więc ei­
ch», ale stanowcza kampa 
nia antytefl«! nowa- Aigu- 
mrit że teflon jest mate

ku 
jak wiadomo, na 
dowstwo. Jak się 
nio dowiadujemy, 
Richards podpisał
trakt z Standard Oil i wy 
stępuje w progra­
mach telewizyjnych te­
go przedsiębiorstwa naf 
tow ego

Trudno sobie wyobra 
zić, w jaki sposób popu­
larny 
przed 
swoje 
może

Nordmarkberg jest małą miejscowo­
ścią górniczą w północnej Szwecji. Mia 
steczko to słynie ’nie tylko z doskona­
lej jakości rudy żelaznej, ale również 
świetnych srportaWcvw, rozmiłowa­
nych w hokeju i bandy, skandynaw­
skiej i rosyjskiej odmianie hokeja ka­
nadyjskiego.

Niedawno młody technik Uvař Kruu- 
se, zatrudniony w kopalni wpad) na 
niecodzienny pomysł. W odróżnieniu 
od naszych kopalń mianowicie, które 
są raczej „ciepłe“, kopalnia w Nord­
markberg jest przez cały rok zimna do 
tego stopnia, że w głębokich podzie­
miach górnicy pracują wśród ścian lo­
dowych, olbrzymich Jodowych stalag­
mitów i stalaktytów. Uvař Kruuse, j< - 
ko zapalony sportowiec postanowił wy 
korzystać jedną z sal podziemnych na... 
lodowisko. Większość górników kopalni 
jest członkami klubu Lesjoefords, łat­
wo zatem uzyskał ich pomoc i wkrótce 
na g;cbokości 160 m pod ziemią powsta 
ło jedyne na świecie naturalni lodo­
wisko czynne przez cały rok. Posiada 
ono wymiary pozwalające na rozgry­
wanie normalnych spotkań w band} : 
szerokość jego wynosi 30 m, długość -«o

Australijczycy Mur­
ray Rose i John Hend­
riks. to najlepsi pływacy 
świata Pierwszy z nich 
zdobył złote medale w 
Melbourne na 40(1 i 1500 
m stylem dowolnym, 
drugi zdobył złoty me­
dal w sprincie pływa­
ckim na 100 m Obaj też 
są rekordzistami świa­
ta

jednak nie

wpro- 
teflonu. Alt kam 
teflonem trw», 
w Śród nrzcrłsfą- 
krajów. które

sWój snrzęt zakupywały 
do tej pory za dewizy w 
krajach alpejskich.

karskiego Florentine-Ju- 
wentus załamała się try 
buna i ponad 100 osób 
odniosło w 
fie ciężkie

Meczu
przerwano, gdyż tłumy 
widzów żądały jego kon 
tynuowania i groziły 
wtargnięciem na boisko. 
W 10 minut po wypad­
ku Florentine zdobyła 
pierwszą bramkę, a ryk 
kilkudziesięciu tysięcy 
zadowolonych kibiców 
zagłuszy] zupełnie syre 
ny odjeżdżających ze sia 
dionu samochodów sani 
tarnych.

Bob produkując 
widzami telewizji 
rekordowe skoki, 

się przyczynić do
większego popytu na 
produkty naftowe Stan­
dard Oil. W USA jednak 
jest. wszystko, Jak z 
go widać, możliwe.

1948 — 21 rekordów
1949 — 33 „
1950 — 20

dra u niego udar powodu 
39-stopniowego upału.

To miała być ostatnia Wal­
ka ..Sugara“. Postanowił po­
rzucić boks, poświęcił się jaz­

zowi i... tańcom Po dwóch 
latach miał dosyć tańczenia, 
potrzebował znowu pieniędzy 
na podatki. ..N:, ring nie ma 
powrotu“ — Itr/.mi pierwsze 
prawo zawodowego boksu. 
Ale Robinson pierwszy pró­
buje się spod nieco wyłamać 
Nokautuje P.indone'a, poko­
nuje Alla Lombard». Garth 
Fauther'a i Castellaniego. 
Wreszcie ma walczyć z Ols»- 
nem o t'tul mistrza świata.

9 grudnia 1955 r. doszło do 
tej walki w Chicago W dru­
gim starciu Oison leżał na de 
skach. Ale Gene Fullmer 
miał także pretensje do mi­
strzów ikiego tvtubi. Robiń- 

r>n stanął z n m do walki j.
przegra! na punkty 
walce rewanżowej pokonał 
Fiillmera przez nokaut. Poja­
wia się nowa gwiazda ringu 
— Carmen Basilio Ray wal­
czy z nim 22. 9. 57 r, i prze­
grywa nieznacznie na punkty 
Znowu musi przygotowywać 
sie do rewanżu, który nastą­
pi w tym roku. Nie może się 
wycofać, jest jeszcze .,p»ro 
podatków do zapłacenia.

Ray nie kocha iuż boksu 
Wierzy jednak w zwycięstwo, 
bo jest także mistrzem rewan 
żów. A walczyć musi, bo 
skarb państwa naciska...

rialem sztucznym, jf*t 
oczywiście niedorzeczny. 
Przecież powierzchnia sliz 
gowa nowoczesnych nart 
zjazdowych zrobiona jeot 
z plastyku, materiału jak­
że sztucznego. Fabrykan­
ci bronią się przed teflo­
nem na swój sposób. Zą- 
stąpil plastyk warstwą 
celuloidową, podobnn da­
je ona tepszv poślizg niż 
plastyk, ten sam co teflon. 
Ale teflon jest niclamli- 
wy. można dowolnie r 'ro­
lować jego ( lastyczność. 
Narty teflonowe starczą 
na 10 — 20 lat!

Na mistrzostwach w 
Bad Gastein nikt jeszcze 
nie pnjcdzîe na nartach 
teflonowych- Zawodnikom 
także nie zależy ną 
wadzeniu 
pani a za 
zwłaszcza 
wicieli

Janos Kilian, szwedzki trener łyż- 
v iar; twa, a Węgier z pochodzenia, wy 
naiazł nowy przyrząd ułatwiający kon- 
I olę luehów zawodnika w czasie tre­
ningów Przyrząd ten pozwala przepro­
wadzać zawodnikowi treningi na „su­
cho“, a przy tym ma tę właściwość, że 
momentalnie rejestruje wszelkie uchy­
bienia w technice jazdy.

pierwsze przeprowadzone próby przy 
rząau wykazały znakomite rezultaty — 
aparat Kiliana spotkał się z entuzja­
stycznym przyjęciem wśród sportww- 
ców. Umożliwi on łyżwiarzom przepro­
wadzanie treningów także, porą letnią.

Co więcej — próby przeprowadzane 
przez ekspertów-w Valadalen, słynnej 
miejscowości treningowej Szwecji, u- 
jawniły jeszcze jedną dodatnią cechę 
wynalazku: przyrząd Kiliana może być 
z powodzeniem wykorzystany przez ko 
larzy.

Po igrzyskach oiimpij 
skich młodzi ci pływa 
cy rozpoczęli swe studia 
w Kalifornii. Niedawno 
Australijski Związek 
Pływacki wysłał do nich 
pismo, aby stawili się 
na zawody eliminacyjne 
przed mistrzostwami 
Wspólnoty Brytyjskiej. 
Eliminacje mają się od­
być w południowej Au­
stralii, 
Wspólnoty 
w Cardiff.
ga jettpak na i-ym, 

ř * Hendriks i Rnse zobo­
wiązani są stawić się na 
zawody eliminacyjne na 
własny koszt. Sami mu 
szą sobie opłacić podróż 
samolotem z Los Ange­
les do Melbourne. Jak­
kolwiek chłopcy ci mają 
bogatych rodziców, nie 
posiadają dostatecznej

Komitet mistrzostw 
lekkoatletycznych Euro 
py w Sztokholmie ma 
poważne kłopoty z roz­
prowadzeniem biletów. 
Zarezerwowano miano 
wicie z góry pewną ilość 
dla gości zagranicznych 
i dla miejscowych. Goś­
cie zagraniczni juz daw 
no wykupili swój przy­
dział i domagają sie do 
aatkowych partii bile­
tów, flegmatyczni Szwe­
dzi natomiast mają ipo- 
ro czasu i nie spieszą 
się z rezerwowaniem 
miejsc.

Bob richards, 
dwukrotny mistrz 
olimpijski w sko- 

o tyczce przeszedł, 
zawo- 
ostat- 

Bob 
kon-

b
O

te1
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Bardzo to obniżyło poziom na-

4"^ "4

Pierwsza
miłość

żadnych 
cała i to 
— Nau- 
urzędulk

wią: studentka Jolanta Grzybown? 
pracownik pocztowy lat 48, maszy­
nistka Halina Pogocka portier Frań 
ciszek Malczyk, bibliotekarz lat 20.

— W moim zakładzie pracy jest 
abonament na spektakle operowe. 
Połowę ceny biletu płaci pracownik, 
połowę pokrywa rada zakładowa. 
Byłoby to rzeczywiście wielkie udo­
godnienie, ale cóż — biletów jest 
zaledwie 6 (na ponad 100 pracowni­
ków) i to ważne na niektóre tylko 
(wcale nienajlepsze) przedstawienia 
A o zdobyciu biletu drogą prywat­
ną“ nie ma mowy. — Urzędniczka 
lat 46, maszynistka Barbara Grem- 
pal, inż. Kazimierz Tulewicz.

Jak oceniasz działalność i jakie i-asz uwagi 
pod adresem Opery Śląskiej w Bytomiu?

ska.
szej opery. — Urzędniczka, lat 46.

A

— Kto mieszka w niecce węglo­
wej, ten moi.a jeszcze od czasu ao 
czasu zawitać do opery. Ale dalej 
mieszkający nie mają 
szans. To byłaby przecież 
wcale niełatwa wyprawal 
czyciei Stanisław Mazur, 
Włodzimierz Bogucki.

I wreszcie — warta głębszego za­
stanowienia wypowiedź'technika bu 
dowlanego, Hieronima Wieczorkie­
wicza:

— Według moich obserwacji na 
operę chodzi garstka stale tych sa­
mych widzów. Wśród nich nie ma 
na ogół robotników. Pewnie, wiąże 
się to rn.in. z pieniędzmi ale prze­
cież np. w Hali Parkowej na róż­
nych imprezach rozrywkowych, 
zwłaszcza zagranicznych, jest pełno, 
chociaż bilety są jeszcze droższe 
Mozę więc repertuar? Może świado­
mość, że trzeba się specialnie na 
przedstawienie operowe „wyelegan- 
tować"? Coś tu nie gra. bo przecież 
Śląsk ma wyjątkowo muzykalną pu 
bliczność, przyzwyczajoną do opery 
jeszcze z niemieckich czasów Ja my 
ślę, że to jest dylemat, którym i kie­
rownictwo naszej opery i,wszyscy 
odpowiedzialni za politykę kultural 
ną muszą się co rychlej zająć. Nie 
można ulegać samouspokojeniu, że 
bilety na opery są z góry wykupy­
wane, że zawsze na widowni pemo. 
Bo przecież nie może chodzić tylko 
o wydzieloną grupę mieszkańców, 
prawda?

oto kilka wypowiedzi „za":
Bardzo mi się to podoba, że na­

sza opera nie boi się nowych, mniej 
znanych dzieł Świadczy to dobrze o 
ambicji jej kierownictwa i zespo­
łu. — Student Janusz Królikowski, 
ekonomista Kazimierz Rydzyk.

— Nie dziwię się, że ludzie tak 
chętnie chodzą na opery Bo i dobra 
muzyka, i śpiew, i wystawne stroje, 
i dekoracje. Za jednvm zamachem 
— teatr i koncert. Moja ulubiona 
opera: ..Madama Butterfly". — Mi­
strzyni krawiecka A.L.

— Jestem pełen uznania dla na­
szej opery. Ze śpiewaków najwyżej 
cenię Paprockiego. Za najlepiej wy­
stawione uważam „Straszny dwór“ 
i „Madamę Butterfly“. Osobiście naj 
bardziej lubię „Cyganerię" — prof. 
Adam Sławski.

— Zawsze wychodzę z naszej ope­
ry z prawdziwą satysfakcją. Na 
„Madamie Butterfly" byłem cztery 
razy. — Mgr praw. Julian Grabski.

— Nasza opera jest świetna. Go­
rzej z baletem. Np. „Kopciuszek“ 
wcale mi się nie podobał. — Technik 
mechanik Marek Budnik.

Oprócz jednak tej grupy naszych 
rozmówców, którzy są częstymi by­
walcami opery i mają wyrobione 
zdanie o jej poziomie, «naczna część 
osób, do których zwróciliśmy się 
twierdziła, że — choć chętnie oglą­
dałaby operowe spektakle — są li­
czne przeszkody, które uniemożli­
wiają jej korzystanie z tej kultural 
nej rozrywki.

— To stanowczo za kosztowna za­
bawa na moją chudą kieszeń — mó-

EGO jeszcze naszej
MIBOP-owej praktyce nie 
było! Czytelnicy, odpowiada 
jąc na nasze pytanie, mieli 
się bowiem zarazem „ujaw­
nić“ jako... recenzenci ope­

rowych spektakli. Zdania były oczy 
■wiście podzielone, zdecydowana jed 
nak większość wyrażała się o dzia­
łalności bytomskiej Opery z dużym 
uznaniem.

Posłuchajcie kilku głosów „prze­
ciw“:

— Wszystkie opery wystawiane są 
w tej samej konwencji To niedo­
brze. Nic dziwnego, że „Pergy and 
Bess“ była dla nas takim przeży­
ciem. Kierownictwo naszej Opery 
powinno się nad tym problemem za 
stanowić. — Magister filozofii I. S.

— Coraz gorzej ze śpiewakami, 
czasem obsada jest wręcz kompromi 
tuiaco słaba. W chórze i balecie ko­
nieczny jest jak najszybszy zastrzyk 
nowych, młodych sił. Dobrymi 
przedstawieniami były „Don Car­
los“ i „Czarodziejski flet“. Jeśli cho 
dzi o „Bolesława Śmiałego“, to 
wprawdzie nie podpisałbym się pod 
recenzją w „Dzienniku Zachodnim“ 
red. Michałowskiego, ale uważam to 
przedstawienie za chybione Snek- 
W 1 — mimo dużego nakładu sił — 
był nużący, męczący. Potrafię wiele 
razy słuchać tej samej opery, ale na 
„Bolesława Śmiałego“ po raz drugi 
łwm się nie wybrał. — Kierownik 
administracyjny H. L.

Innego zdania o „Bolesławie Smia 
łym“ jest laborantka Danuta Rom- 
balska: „Nie miał racji ten pan i 
„Dziennika Zachodniego“, który tak 
ostro skrytykował „Bolesława Smia 
łego". Mnie się bardzo ta opera po­
dobała. A pewnie innym też, bo sa­
la była pełna.“

— Gdzie te czasy, gdy występowa 
li Kostrzewska, Arno, Finze. Najlep 
si wykonawcy wyemigrowali ze Slą

WLECIE uhicrteęo roku 
na urlop wybrałam się 
do Kazimierza, Podda­

łam się bez zastrzeżeń uroko 
wi tej mieściny i nareszcie 
zrozumiałam, dlaczego od lat 
stanowi ona przedmiot pasji 
malarzy i poetów.

Ale była i nna Jeszcz* 
przyczyna dla której Kazi­
mierz wrył się tak głęboko w 
moja pamięć Otóż mój pięeio 
letni svn. Jacek, tam właśnie 
w lal swe pierwsze, niemę- 
skie łzy, z powodu najzupeł­
niej męskich uczuć (widocz­
nie w tych rprawach wiek 
nie odgrywa róli). Mój syn po 
prostu się zakochał!

Przedmiotem jego uwielbię 
nia tyła śliczna dziewczynka, 
prawie rówieśnica, kla-

fi

Byle tak 
dalej

Obniżyły się 
loty

Po prostu 
nie lubię

Za wysokie 
prugt..

Za dro ’o. za date, 
ko, trudno o bile­
ty, brak czasu ...

35 18 17 7 28

rczna, jak sie później okazu 
lo kobietka Dzieciaki przyl. 
gnęly do siebie i stanowiły

nierozłączną parę. Nie parnię 
tam już, wśród jakiej to żaba 
wy, wpadly na pomysł „wy 
prawienia sobie ślubu *.

Hanka była 'alkowicie po­
chłonięta Jackiem i bez re­
szty pod jeg< wpływem. 
D'a niego też zdradzili na­
wet swoje uko. hane lalki, 
na rzecz pojazdov mecha-nicy. 
nych, którymi pasjonował sie 
mój syn.

Krzysztof — swym przyja­
zdem do Kazimierza, wbrew 
woli zburzył dziecinne szczę 
ście mego syna. Był to ładny, 
dziewięcioletni chłopak, 
r kraczająiy w okre „pogar­
dy“ dla dziewcząt. Był żywy 
1 wszędzie bvło go pełno- 
Pewnego dnia, wpuszczając 
złapane na łące żaby do Łase 
nu, sam wpadl do niegi gło­
wą, i skąpał się w wodzie 
Był bohaterem dnia. Hanka z 
niemym podziwem błądziła za 
nim wzrokiem, Zauw żyłam, 
te zaczęły ją już nudzić żaba 
wv z Jackiem. Stała się ka­
pryśna i wręcz ni"dobra dla 
mojego syna, choć len starał

się wymyślać ce-az to atr* k. 
cyjniejsze rozrywki Wreszcie 
Hanka przęśl ila się niemal 
zupełnie bawić z Jackiem w 
pociągi, i wróciła do swych 
ląłek. Pewnego dnia oświad­
czyła wręcz, if woli Krzyszto 
fa, i z nim się teraz będzie ba 
wić.

Gdy tylko Krzysztof i „a. 
wił się w zasięgu jej wzroku, 
przybierała natychmiast 
wdzięczne pozy, krygując się 
i zerkając s >d oka. czy jest 
zauważona, Krzysztof reago­
wał obojętnie na te jawne o. 
znaki sympatii, niemniej a- 
doracja taka była mu iwidocz 
nie przyjemna Pokrzykiwał 
też czasami d, kolegów: ,,O 
rany, jaka a Hanka we mnie 
zakochana!“...

Pewnego dnia, dziewczyn­
ka oświadczyła mojemu bild 
nemu synkowi, że nie içdz e 
się z nim wog" i bawiła, 
że nie chce być już jego żo­
ną, że chce być ter żo-ą 
Krzysztofa. Odwróciła sie 
przy tym impt rtynenckn od 
Jacka, który żałośnie się w 
nią wpatrywał 1 w podsko. 
kach pobiegła do bawiącego 
się opodal Krzysztofa.

Wtedy mój syn załamał idę 
Nie rozumiejąc co sie stało, 
czul przecież, że wyrządzono 
mu straszliwą rzywdę. on 
jest bezsilny. Zmar’nenie je 

a było zbyt viclkie, by móg" 
le sam udźwignąć. Zwrócił 
się do mnie o pi ioe.

— Powiedz Hance żeby 
znów sie ze mną bawiła — 
łka*, wtulony w moje kolana

iMaskałim jego główkę i 
cztiłam dorosłe uczucie nie­
chęci do „tego trz dego ■ Po 
ważnie też poradziłam syi ę 
wi (co uczyniłabym zresztą 
bez względu na wiek), *b 
znalazł sobie inna dziewczyn 
kę, i z nią się bawił.

— Kiedy żadna ni się nie 
podooa, tylko lubię Hankę —

usłyszałam przerywane szlo­
chem wyznanie. Dziecko wy. 
raźnie cierpiało, wpadało w 
krańcowe nastroje. Z apatii 
(wtedy nawet nie chciał, bym 
mu czytała ulubione książecz 
ki) przechodził nagłe w nie­
zwykłą energię, która przeja­
wiała się np. wściekła jazdą 
na rowerze (działo się to za 
i wyczaj wtedy, guy w pom 
jego widzenia ukazywała się 
Hanka z Krzysztofem).

Pewnego dnia mój syn pryy 
stąpił d > decydującego atak».

— Będziesz sie ze mna bawi 
ła, czy nie? — zapytał katego 
rycznie,. jakby stawiając wszy 
stkę ne j dną kartę.

— Kiedy ja się teraz bawię 
z Krzysztofem — odpowiedzią 
ła dziewczynka słodziutkim 
głosikiem, w którym 'może 
tylko dla mnie?) słychać 
było zgrzyt łamanych żyle­
tek,

— < zy Ja jestem twoim mę- 
tem czy aie? — atakował da 
lej Jacek-

— Ja mam teraz Krzysztof i 
za męża — niezmiennie słod­
kim g’ 'sem ciągnęła Hanka.

— Nieprawda, , ja jestem 
twoim mętem, słyszysz? — 
upierał się Jacek

Wszystkie kobiere Ins tynk, 
ty. jakie wieki nagromadziły 
w naszej płci, podszepnęły 
Hance rozwiązanie .jakiego 
sam diabeł by chyba nie wy 
myśli):

— Ostatecznie mogę mii ć 
dwóch mężów — zadecydoą a 
ła ” właściwym sob.c wdzię­
kiem i rozkoszną minką.

Jacek przez chwil milcz r 
eo oceniaj « tuację. igle ol­
śniła go myśl- Znalazł ozw.ą 
zanie!

— Dobrze - ■ nowledz al — 
zgadzam się, cle Ja będę two­
im mężem w d z i e ń. a Krzy­
sztof w nocy.

N A
K O
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(JERZY LEJA)
Cudzego szukacie, swego nie 

znacie“ — mówi znane przysło­
wie I rzeczywiście. Jozgjąaa 
się człowiek wokół, szukając łu­
dź. z ciekawymi „konikami", a

HALINA LIPOWCZAN

nierzan ko ma ich tut ood no­
sem Ot na przykład — portier 
bratniego naszego o anu „Dzier 
tuka Zachodniego“ Jerzy Leja.

Choc ma już siwe włosy i 
kilka dziesiątków lat na karku, 
trzyma się Krzepko i zdrowo. 
Potężny wzrost szerokie ba-y 
1 charakterystyczny, rozkołysa­
ny krok pozwalalą ńę w nim 
dorr', ślać starego wilka morskie 
go. Pozory tym razem me my­
lą.

— Przez okrągłe 16 lat by­
łem marynarzem — opowiada 
t>. Leja. — Jak Ślązak musia- 
łem nawet spędzić okres I woj 
ny światowej we flocie nie­
mieckiej. M in. pływa.em wów 
czas na liniowcu Schlesien“. 
W marynarce handlowej naj­
dłużej pływałem na statkach li­
nii Hamburg — Ameryk Po­
łudniowa, oraz na sb kaci» 
„Kosmosu“: An ervka Połud­
niowa — San Francisco.

— Pyta pan o początki ąojego 
•konika“, to znaczy, kiedy wy­
konałem pie-wszy model statku?

— Zacięło sio to, kiedy by 
łem zupełnym nstzcze rnoę—.kim 
żółtodzióbem. Zbliżał »ię właś­
nie „chrzest Neptuna“. Wie pan, 
co to takiego? Najpierw wrzu 
cąią człowieka do balii z zim­
ną wodą a porem tarzają w pie 
rzu... Serio! Stopień wtajem­
niczenia uzależniony jest od zna 
lotności z mistrzem ceremonii 
(tak. tak, na znajomościach 
świat stoi !)

— Otóż dobt— koledzy nao­
powiadali mi tak strasznych rze 
czy o tej ceremonii, ze nie mo­
głem zupełnie przyczesać wło­
sów. Stały stalí dęba ze stra­
chu.

— I wtedy wir. śnie wpadlem 
na szczęśliwy pomysł, eby w 
jakiś sposób ułaskawić groźnego 
Neptuna, którym w „cvwilu“ 
był nasz okrętowy kucharz. 1 
tak wykonałem pierwszy mój 
model — model naszego okrętu. 
Zawiesiłem go nad stołem w ja­
dalni i zasłużyłem sobie na 
wdzięczność jego kucharskiej 
mości.

— Od tej pory wykonałem 
wiele modeli okrętów oraz sa­
molotów. Sam już nawet nie 
wiem ile tego było Przeważnie 
z silniczKami własnej ropoty, 
nawet elektrycznymi. Praca nad 
jednym modelem trwa przecięt­
nie 4 miesiące. Materiał: dykta, 
klej, gwoździe. Trochę sprzeda­
łem, więcej rozdzrewałem... Te 
raz zabieram się do modelu od 
rzutowca ..Mig-25". Ze takiego 
nie ma? O*óź właśnie, ja praig 
nę wyprzedz.ć technikę! Mam 
jednak spore trudności ze skon­
struowaniem silniczKa, ile pe­
wien mój znajomy z LPZ, które 
mu kiedyś ju: -odarowaiem je­
den ze swoich modeli, obieca’ 
nu pomóc

A. K.

USA Wielu nrzebvwaia- 
cych w więzieniu obywateli 
amerykańskich zgłosi!« się 
ochotniczo na pasażerów ra- 
kie‘ międzyplanetarnych d 
warunkiem, że kara zostanie 
im darowana

.USTRALIA: Sędzia 1 Wił 
liamstown zadecydował, że 
kąpan.e się w publicznych 
miejscach w dolnej bieliźnie 
jest niedopuszczalne. W zwią 
zku z tvm skazał on na wy­
soka grzywnę trzech mu-a- 
rzy- którzy weszli do wooy 
w kalesonach.

USA: Wychodzący w Fayet 
t* Park dziennik ,5lta uka 
euje się obecnie w zw4 fks»o- 
njm formacie Redakcja zmia 
nę tę wyjaśniła następująco 
Dotvihczas nie można było 
zawinąć w nasza gazetę bu­
telki whisky — teraz Już moł 
na!

NRF: Plakat przy wejściu 
do „piwnicy jazzowej“ w 
Hamburgu: .Tabli tki od bó­
lu głowy i bandaże — gra­
tis!“

MEKSYK: Szef policji Me­
xico-City zagroził, że każę 
zlikwidować ustawione w 
kwaterze głównej policji au­
tomaty z limoniadą. jeśli 
klienci nadal będą z nich ko­
rzystać, posługując się fał­
szywym, monetami.

AWOLIA: Z uwagi na nad­
zwyczajne ryzyko towarzy­
stwo ubezpiec-nniowe Dloyd 
postanowiło podwoić stawki 
ubezpieczeń na życie dla po­
łudniowo-amerykańskich pre 
zydpntów

NRF: Ponieważ zachodnio- 
niemiecka Bundeswehra od­
bywa ćwiczenia na ' admini­
strowanych przez rm>ę bry­
tyjską poligonach, musi ona 
płacić za ich użytkowanie 
dziennie za każdego żołnie­
rza 3,90 marki. W związku z. 
■ ym rozważany jest obecnie 
projekt wyszukania .tań­
szych“ poligonów.

EGIPT: Pewier ślusarz z 
Aleksandrii nadal swemu no 
wonarodzonemu sanowi imio 
na Chruszczów Abdullan.

DANIA: Zawiadowców sta­
cji na małych duńskich sta­
cyjkach mogą w razie choro­
by zastępować ich tony. W 
związku z tym urzędnicy sta 
nu wolnego zażądali prawa 
do przekazywania w takim 
wynadku swych funkcji gos­
podyniom. Dyrekcja kolei za 
decydowała następująco: — 
Nie wyrażamy żadnego sprze 
ciwu na wypadek używania 
gospodyń jako żon. o ile zos- 
nosie nie b“dą sar.ie się sprze 
ciwiały.

NRF: Na przełomie roku 
w klinice w Hanowerze uro­
dziły się bliźnięta, z których 
jedno należy do rocznika 
1957, a drugie do 1958.

USA: Z mieszkania przy­
legającego do sklepu pewien 
nowojorski antykwariusz u- 
słyszal, że do lokalu włamali 
się złodzieje. Popatrzył na 
zegarek, stwierdzając, że zł 
żr minut dochodzi północ, 
potem otworzył drzwi I krzyk 
nil: — Szybciej chłopcy, po­
spieszcie się! O ż4-tej kończy 
się ważność mojrj polisy u- 
bezpitrzeniowej !

AUSTRIA: Na podetawie 
nowego »rządzenia austriac­
cy urzędnicy państwowi, wy­
jeżdżający .łużbowo poza gra 
nice kraju, mog? oddawać 
bielizno do prania na koszt7 
państwa dopiero w czwartym 
dniu podróży

(Ust)

Bżażóww

Znaczenie wyrazów.
Poziomo: 6 utwór muzycz­

ny, 9- przyciąga, 10 „Antek". 11. 
nieład 12- niespodziani, ■, 13. Je­
steśmy jej mieszkań imi, 14. 
’worzy. 15. rodzaj statku rybac­
kiego, 19. sentencja, 28. część 
wagonu. 24 stroni od ludzi 31. 
miasto w Indiach. 30. wyrażają 
uznanie. 33- kosmetyk, 34. i by- 
tek 35- wytwór (antazji. złudze­
nie. 36- przenośnię — pospolite, 
bez wyrazu. 37 kurtka, 38. mrzon 
ka, 39. wielkolud.

Pionowo: 1« trudno go w- 
prowadzić z równowagi. 2- przy­
kry sen. 3- drapieżnik. 1- rewia. 
5. mis! kłopoty z kapeluszem, 7. 
głośno. 8. dobre gruszk' 16. pręt. 
17. pejzaż. 18. ojczyzna sfinksów, 
20. .specjahsta w zakresie mecha 
niki. 21 stopień 22. lora dnia, 
25- rzemieśln k 27- a 28 czujny. 
29- chustka. 30. poszedł lo pie" 
kła po żonę, 31. uczy studentów. 
32 dawne zgromadzenie szlach­
ty

—o4o—

Wśród Czvtelmków którzy 
terminie do dnia 10 bm nadeślą 
trafne rozwiązania krzyżówki- 
rozlosowane zostaną nagrody 
książ.kowr Rozwiązania nrosi- 
m' nadsełać na adre.s Redakcji 
..Trybuny Robotniczej". Katowi­

ce, ul. Mickiewicza 9 dopis* 
kiem: Krzyżówka 26.

Rozwiązanie krzyżówki z nu­
meru 8.

Poziomo: Meksyk, frazes, 
morfina, bielmo, resort, ibis, 
arak, awersja, komornik, dysko­
bol. oprzędy stawka satyna, ko­
munikat. Maur. atom, kropią, 
udziec, lico, zdun, odgromnik, 
benzol, opaska. Baszkir, pistacia, 
epidemia, łucznik, pies. Star, 
studia, randka, nonsens. Regina, 
akl ywa.

Pionowo: maniak spis, ko­
lędnik. faszysta, aura, szakal. 
Monaco, róże, irys, arkady, biz­
mut. trybun, Rnzyna. łromologia, 
dekadenci, samolub. warKorz, 
Akropol, stoisko, tkaczka, Armé­
ni». moszcz, eksces, or, h n 
psiarnia, kometa, bałwan. rek TS. 
papier. Afryka, czyn. neże. stoi, 
skat-

Nagrody za trafne rozwiązania 
w, losowali:

M Gruszczyk — Bystra E. 
Jankowski — Zdzieszowice K 
Korrzjk — Szonienic“ K. Marek 
— Sosnowi“< E Paszka — My­
słowice A Urbanowicz — 7..- 
brz.e. J. Walilko — Rielsk" oraz 
Z. Žakie, ka — Będzin.

pou redal.cją S. Limbacha

Problem nr 312 
A. Hildebrand — Uppsala — 

Szwecja

(Oryginalne dla ,1 ryhuny 
Robotniczej")

Białe: Ke7 Gg8. Pc5 (3) Czar 
>e: Kd3, G:a7. e8, Se6 (i).

Czarne zaczynają, białe rcmi- 
»ują.

Nasze międzynarodowe ken- 
kursy prob'emowe cieszą się du­
żym uznaniem czego dowodem 
dzisie.sza praca z lanego szwedz 
kiego teoretyka, która ma Za ,e- 
mat walkę białego kró's z trze­
ma lekkim, czarnymi figurami 1 
kończy sdę pozycyjnym remisem.

Za rozwiązanie powyższego pro 
blemu — nadesłane w terminie 
dwutygodniowym przeznaczamy 
nagrody książkowe. Listę roz­
wiązujących podamy w następ­
nym dodatku szachowym.

Zamalować przei iwnika w kil 
ku posunięciach należy w prak 
tyce turniejowej do rzadkości. 
Niemnie spotykamy takie wy­
jątki- Oto rrótka partia z tur­
nieju w Kopenhadze rozegrana 
nr, dzy Olę Ilium Truelsencn a 
Piotrem Nielsenem. 1. b3. g5.

2. Gh2- (3 3. e4. e5. 4. Hh5 + ,
Ke7. 5. Gel Sb« 6. GieM. t:e5? 
7. Fi.gSJ... Kc8. 8- !lh5+. Ke7- 
9. H:e5 ma . Również Duń­
czyk Er k R Jensen gra tac 
do tego na ślep, tj. bez ’ .i" 
trzema na szachownice zan,a’o- 
wal swego prreri’vn kę w 1 po- 
siinienu. 1 ea e5. 2. SI d6. i. 
44 ffi |. Gri- Se7. 5 O-O. b4. 8- 
S:e5, Gidl. 7. Gf7 mat.

Do ęiekawrch problemów na- 
łeża tzw problemy bliźniacze. O- 
to samomat S. L- wyróżniony na 
konkursie rumuńskim II pochwa 
ła. Biate: Khl lin sdl (3) Czar­
ne: Kh3, Whl Sg2. P:ft. *8 gl. 
h5. (7) Samnmat w 3 posunię­
ciach. Rozwiązanie: I <ill-c3!. . . • 
f3. 2. sei, 12. 3. S:g3. K:g3 mat. 
Gdy teraz w mieisee ezarncj wl< 
ży hl postawimy na polu h4 
czarnego gońca cozwiazanie u- 
legnie zupełnej zmianie- 7-nale- 
zienie rozwiązania pozostawiamy 
naszym Czytelnikom, nie będzie 
ono trudne, gdy zna się już jed­
nego „bliźniaczka". Ks ażka sza­
chowa bedz e nagrodą za trafne 
rozwiązań.e.

Odpowiedzi redakcji: L- Ma­
ślanka — Węgierska Górka. Fr. 
Burzvwoda — Rydułtowy t Inni. 
Przesłane problemy zamii -imv 
w następnych dodatkach szacho­
wych-

W tym roku nasze konkursy 
problemowe obejmują knńcówki. 
(studia artystyczne) problemy w 
2 posunięriach I samnmaty w 2 
posunięciach. W każdem dziale 
trzy nagrody książkowe, wzmian­
ki zaszczytne i pochwały. Pro­
blemy i rozwiązania należy nad­
syłać na adres: „Trybuna Robot­
nicza“ Katowice. Mickiewicza 
z dopiskiem ..Szachy“,

Nagrody książkowe za rozwią­
zanie problemów dajemy osobno 
za każdy dodatek szachowy. G 
konkursie drabmkowym pomy­
ślimy.

36009337 1681
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ZDZISŁAW HIEROWSKI

mówiąc już o naj- 
naszym mieście,, w 
po tygodniu żmie- 
przestają cieszyć

R
ÖWNO tydzień temu wyczytaliśmy w pra­
sie katowickiej okolicznościowy apel Miej­
skiej Rady Narodowej: wywiesić flagi z 
okazji zbliżającej się trzynastej rocznicy 
wyzwolenia Katowic. Nic w tym osobli­
wego, ot, zwykłe przypomnienie ze strony 

władz, że trzeba uczcić dzień ważny w życiu naszego 
miasta 1 zawsze godny pamięci. Ale komunikat MRN 
był tym razem obszerniejszy i zawierał dalsze wska­
zówki: oto wywieszone w dniu 26 stycznia flagi należy 
zatrzymać przez cały tydzień, aż do dnia wyborów do 
rad narodowych włącznie. Przez cały tydzień mieliś­
my chodzić no oflagowanym mieście, pizygotowujac 
się w podniosłym, patriotycznym nastroju do uroczy­
stego aktu wyborczego.

To traktowanie wyborów dn władz terenowych jako 
święta narodowego wydaj® się nieporozumieniem. Barw 
narodowych nie powinniśmy pospolitować i nad­
używać. A flagi wywieszone przez tydzień przestaią 
mieć charakter zjawiska wyjątkowego, przeznaczone­
go na wielkie i uroczyste okazje lub święta, stają się 
czymś codziennym i zwykłym, nie 
bardziej prozaicznym fakcie, że w 
kłębach dymów i lawinach sadzy, 
niają swoje kolory na szaro-bure, 
oczy, a tym samym 1 serca.

A poza tym pytanie natury bardziej zasadniczej: czy 
wybory do władz terenowych to naprawdę święto na­
rodowe? Chyba mfmo wszystko nie. Jest to akt waż­
ny w naszym życiu wewnętrznym, akt, z którym wią- 
żemy wiele oczekiwań i nadziei, po którym spodziewa­
my się wielu zmian na lepsze w naszym codziennym 
życiu. Przystępujemy do wyborów z dużą troską i 
uwagą, bo chcemy, żeby naszymi codziennymi spra­
wami rządzili ludzi® mąarzy, doświadczeni, zdolni do 
pełnego wykorzystania tych nowych uprawnień, które 
otrzymują rady narodowe na podstawie nowej ustawy. 
Wybory taki® przypadają wprawdzie raz na kilka lat, 
ale są normalnym wydarzeniem państwowym i nie ma 
żadnego powodu, by przemieniać je w jakiś narodo­
wy jubel. Dlatego myślę, że dążenie do tego wynika z 
jakiegoś pomieszania pojęć. Działa tu niewątpliwie 
pamięć wyborów do Sejmu, którf mieliśmy i przeży­
waliśmy przed rokiem. Tamte wybory byłv jednak 
czymś zupełnie innym. Były wielkim plebiscytem na­
rodu, którv miał się opowiedzieć za lub nrzrciw — za 
Październikiem i nową polityką partii lub Przeciw 
niej. Odbywały się w atmosferze dużego, powiedział­
bym nawet wyjątkowego nasilenia uczuć patriotycz­
nych w całym społeczeństwie, w atmosferze ostrej 
walki z reakcją i różnego autoramentu wrogami na­
szego ustroju. Na wybory te czekał z napięciem cały* 
naród. W tvm dniu — bez przesady — na Polskę zwró 
eone bvły oczy niemal całego świata. RozpoCzynaliśm" 
nowy rozdział naszej powojennej historii. k
Wybory do rad narodowych nie mają charakteru 

tej chwili wyjątkowe^ Stwierdzając tó, nie mamy za­
miaru podawać w wątpliwość ich znaczenia. Chromy 
tylko spojrzeć na nie we właśriwvch proporcjach ja­
ko na iedno z doniosłych wprawdzie ale zarazem dość 
Řezných ogniw w łańcuchu przemian i reform, które 
przeżywamy od Października 1956 r. Porządkujemy od 
nodstaw Wiele dziedzin naszego życia, teraz przyszła 
kolej na uporządkowanie soraw władzy terenowej na 
wszystkich jej szczeblach. Dzięki nowej ustawie o ra­
dach narodowych w działaniu i prerogatywach tej 
władzy zmieni się bardzo wiele. Ale początek tvch 
zmian mamy już przecież za soba. Zaczęły się one w 
roku 1957 i rozwijały się konsekwentnie, o czym prze­
konywaliśmy się na każdym niemal kroku Teraz przy­
szła kolei na wymiecenie z tych władz, z terenowego 
aparatu władzy państwowej wszystkich śmieci i nieu­
żytków, na wytrzebienie bezdusznej biurokracji, na 
zlikwidowanie fikcji rządzenia przy pomocy prawdzi­
wych przedstawicieli społeczeństwa, na Dołożenie kre­
su obojętności i apatii, jaka cechowała zespoły poszczę 
gólnych rad narodowych w latach ubiegłych, kiedy to 
ustalając listy kandydatów na radnych dbano więcej 
o to, żeby listy te ładnie wyglądały, ż®by zawierały 
jak najwięcej nazwisk tzw. „reprezentatywnych", niż 
o to, by znaleźli się na nich ludzie z otwartą głową i 
rzetelnym stosunkiem do czekających ich w radach 
zadań.

Naprawdę z dużą przyjemnością wyczytałem r pra 
sie wiadomość, stwierdzającą, żi na Górnym Śląsku 
zainteresowanie wyborami w toku przygotowań do 
nich było największe. Przejawiło się to nie tylko w za 
Interesowaniu normalną czynnością kontrolno-oorząd-' 
kową, jaką było sprawdzenie list wyborczych, ale tak­
że i w zebraniach przedwyborczych, w korektach list 
kandydatów. Znaczy to że do wyborów przywiązuje­
my dużą wagę, że chcemy się rządzić naprawdę po 
nowemu, z głęboką troską o naprawę wszystkiego, co 
było złe i błędne, że chcemy brać w tym udział wszy­
scy.

Największe zakłady przemysłowe naszego okręgu 
Już dokonały wyboru Reszta społeczeństwa dopełni 
tego aktu wrzuceniem kart do urn wyooi czych w dniu 
2 lutego.

Kandydaci, którzy w wyniku tycn wrborów wejdą do 
rad narodowych, winni sobie dobrze uświadomić, że 
obdarzamy ich zaufaniem i obciążamy dużą odpowie­
dzialnością. Że nakładamy na nich duży i bynajmniej 
nielekki obowiązek kierowania naszymi sprawami, 
obowiązek codziennej i stałej troski o naprawę nasze­
go życia że rozrachunek z wypełniania tego obowiąz­
ku będą musieli nam składać przy różnych okazjach, 
a nasza ocena ch ptacy nie będzie pobłażliwa Bę­
dziemy rządzić naszymi sprawami wspólnie: oni w 
radach narodowych, my zaś, społeczeństwo, na każ­
dym odcinku powierzonej nam pracy i w roli bacz­
nych obserwatorów tych wszystkich poczynań na­
szych przedstawicieli, które z naszego ramienia i upo­
ważnienia będą podejmowali.

LEONARD DRZEWIECKI

Płatki śniegu
Płatki śniegu — gwiezdny kalejdoskop. 
Płatki śniegu — zimowe motyle, 
Popatrz w zmierzch 
zobaczysz jak rosną 
białe baśnie pod rozdartą sosną 
i rozgarnia srebrny wiatr tarninę.

Biel ‘a sama i niebo to samo.
Ślepy świadek buntów i klęsk, 
z których wyniosłem tylko cień twej dłoni, 
I trzepot rzęs.

-------------------------------------- ------------------------------------

THEODOR PLIEVIER
15 !at t«nu, 2 lutego 1.913 r. Armia RadzUrka nadała decydujący 

dos wojskom Hitlera. 320-1 yw lec zna., VI armia niemiecka została roz­
bita 1 wzięta do niewoli. Cały świat, od Nowego Jorku, Londynu, 
Paryża do Warszawy i Moskwy odetchnął... Rozpoczął się początek 
końca drugiej wojny światowej.

Fragment książki „Stalin graST’ wyMtnejfo pisarza niemieckiego 
Theodora Plirviera opisuje pierwsze chwile po kapitulacji w szefo- 
gach niemieckich.

N
AD WOŁGĄ kłębiły się lo­
dowate mgły, które spowiły 
również kilometrowe ulice 
miasta. Dotychczas był to 
pochod na kołach, z fajer- 

, werkami, ze szczuciem zwie 
rząt z poświęcaniem ludzi na ofia­
rę dotychczas było to ciągnące się 
przez liczne kraje krwawe corso, 
dotychczas był to jakiś błazeński 
okręt dowodzony przez błazna i du­
rnia. Dopiero przed finiszem, dopie­
ro na ostatnim odcinku drogi poka­
zało się, ze było się samemu bykiem 
o pozłacanych rogach, prowadzo­
nym do rzeźni. Dotychczas sprawy 
nie były może aż tak groźne i po­
ważne. Tutaj, w tej godzinie, roz­
poczęło się. Tutaj można było po­
wiedzieć: ,.Z prochu powstałoś i w 
proch się obrócisz“.

Rozpoczął się pierwszy dzień wlel 
kiej wędrówki.

Piwnice otworzyły się, wzdłuż 
Wołgi na odcinku jakichś ośmiu ki­
lometrów, odległym od Wołgi o trzy 
kilometry, płynęły we mgl® posta­
cie, których nogi owinięte były w 
łachmany, postacie w płaszczach z 
kapturami, w bluzach pniowych, w 
łachmanach, zawszone pokryte bru­
dem i błotem, wygłodzone, peine 

Nagle rozległ się dźwięk klakso­
nu. Szaro postacie z kocam przewie 
szonymi przez ramiona, z pustymi rę­
kami, rozstąpiły się. Samochód przy 
bywał stamtąd, skąd ruszył pochód 
oficerów sztabowych, z placu Po­
ległych. Wóz był zamknięty, przez 
czyste szyby można było widzieć 
przesuwające się postacie, które 
jakby były spowite w kłęby dymu. 
W wozie siedziało dwóch żołnierzy 
Czerwonej Armii. Z tyłu, w kabi­
nie siedział dowódca rosyjski obok 
wysokiego mężczyzny. Lewa oołowa 
twarzy tego mężczyzny, która za­
zwyczaj wyglądała jak piekne jabł­
ko nadgryzione przez robaki, była 
całkowicie spokojna.

Był to temat, na który można by­
ło niemało powiedzieć.

Za oknami przesuwali się żołnie­
rze w postrzępionych mundurach, 
kuśtykający o lasce, na nogach owi­
niętych łachmanami, przedzierający 
się przez śnieg. Żaden kwatermistrz, 
żaden oddział zaopatrywania nie 
przygotował choćby wiązki słomy. 
Nikt o tym nie myślał, w dowódz­
twie troszczono się tylko o oddziały 
porządkowe, o żandarmerię połową 
oraz o to, by oddział III przekazy­
wał do ostatniej chwili wiadomości. 
Teraz oddziały te mijał feldmarsza­
łek, pochłonięty rozmową o rośli­
nach z odstającymi liśćmi.

.W zamkniętym wozie siedzi więc 

Rozpoczęła się wielka wędrówka. 
Obok zadymionych murów, .zkiele- 
tów domów, olbrzymich zwałów że- 
laziwa i cementů, przez ulice, które 
były czymś w rodzaju kamienioło­
mów. W śniegu leżały hełmy stalo­
we, poprzewracane i uszkodzone 
działa i samochody, w murach pełno 
było jam, dziur i otworów. Jakaś 
Rosjanka z dwojgiem dzieci rozglą 
dała się za dachem nad głową, nie 
spojrzała nawet na mijający ją nie­
skończony szereg zziębniętych i za­
głodzonych postaci. Ciągle jeszcze, 
raz bliżej, to znowu dalej, słychać 
było strzały. Żołnierze dotarli do pe 
ryferii miasta, do ruin, za którymi 
wznosiło się wzgórze 102. Na polu 
widać było wystające ze śniegu ki­
kuty pościnanych drzew. Minęli na- 

TP kolejowy, za którym rozciąga­
ło się nieskończone pole zasypane 
śniegiem. Przeszli nrzez lotnisko, 
obok wału tatarskiego, znaleźli się 
na szosie prowadzącej do Gumraku. 
Zanim dotarli do odległego o osiem­
naście kilometrów Gumraku, minę­
ły dwa dni.

Przełożył .TACEK FRCEHLINR
iKsiążka pt. ,,St«lin»rart", z ktńrej 
rwutaial druku jemy, ukaże aię t i- 
klaaem Wydawnictwa MON).

B4DANTA tygodnika st«a 
Nouvelles Littéraires“ po- 
zwolily ustalić cyfrę przekła­
dów dokonanych na język fran 

eus ki x języków obcych w o- 
kresie ostatniego dziesięciole­
cia. Pierwszeństwo mają pu­
blikacje am erykań skie — 593 
tytuły, na drugim miejscu znaj 
duje się literatura angielska — 
55fi tytułów, na trzecim nie­
miecka — 225, z kolei włoska 
— 94. Z języka polskiego prze­
łożono 10 książek, z tego czte­
ry przypada na literaturę pięk 
ną. Największą cyfrę nakladu 
przełożonej pozycji, bo aż 

SOO.ftOO egzemplarzy, uzyskał pi 
•arz włoski Guareschl (nowele 
pt. „Mały świat Don Camil­
la“). Za tydzień wydrukujemy 
jedną z nowel tego zbioru,

♦

PWAD tysięcy osób 
zwiedziło wystawę dziel 
Picassa, otwartą w Nowym 
Jorku w Muzeum Sztuki współ 

rzesnej, Wystawa růstala zor­
ganizowana z okazji 75-lecia u- 
rodzin wielkiego malarza. U 
nAs frekwencja nie byłaby chy 
ba mniejsza, alo za to ile wy­
myślali byłoby w księdze goś­
ci i

*

WIADOMOŚCI Filmowe“ — 
to ty tul nowego tygodnika; 
który będzie Informować o no­
wych filmach oraz dawać prze­

gląd recenzji i artykułów na 
temat filmu, drukowanych w 
prasie polskiej i zagraniczne). 
Tygodnik, między innymi, bę­
dzie zawierać stały dział: ..Pod 
ręczna encyklopedia filmowa“. 
Oby jeszcze więcej rodzimych 
filmów 1

*

KATOWICE dzieli od Cho­
rzowa odległość 8 kilome­
trów. Na jej przebycie Filhar- 
tttonia śląska potrzebowała 

dwóch lat. Po tak długim bo­
wiem okresie niebytności, dzię 
ki staraniom kierownictwa Za­
kładów Azotowych, odbędzie tne tam jej kolejny koncert. 
Spieszcie Choczowi a nie, bo nikt 
nie zna dnia ani godziny na- 
atępych odwiedzin!

*

PRASA doniosła, źe SfMt« 
Józef Zając ofiarował dla 
katowickiego muzeum zbiory 

obejmujące ponad sto płócien 
mistrzów francuskich, włos­
kich, holenderskich, około 

i 2.*M rysunków, sztychów i ry­
cin, W kolekcji znajduje się 
jedyny w Polsce obraz Carava 
ggla. Pięknie, Ciekawi jesteś­
my, kiedy ojcowie miasta Ka­
towic wywalczą dla swoich o- 
bywatełj muzeum, dla którego 
te zbiory są przeznaczone?

*

I AK wiadomo, na Węgrzech 
Związek Literatów został 

rozwiązany bezpośrednio po 
cnanych wydarzeniach 1956 ro­
ku. Funkcję Związku w pew­
nym sensie spełnia Rada do 
Spraw Literatury. Ostatnio w 
»kład tej Rady powołano kilku 
pisarzy, którzy pozostawali do­
tychczas na marginesie życia 
politycznego 1 artystycznego. 
♦Tak widać, platforma porozu­
mienia między węgierskim kle 
róWnictwem rządowym, a lite­
ratami, którzy nie wid zieli swo 
jego miejsca w życiu kraju, 
rozszerza się. (HO)

wrzodów 1 ran, z koc m lub toooł- 
niem w ręku, albo i bez niczego, sza 
ra twarz przy »zarej twarzy.

Od Wołgi przedzierał się przez 
zwały trupów „T-34“, bryzgriąc bło 
tem. Stojący dokoła byli zbyt umę­
czeni, by sobie otrzeć z twarzy gru­
dy tegc ołota. Pod kuchnią połową, 
jakiś .zeregowiec został trafiony w 
twarz dziesięcioma takimi grudami 
1 zginął na miejscu. Koledzy jego, 
którzy nic w kuchni nie dostali, ru­
szyli naprzód.

Dach jakiejś zapadniętej szopy ro 
ił się od wygłodzonych postaci z 
płonącymi oczyma. Wszyscy praco­
wali w pocie czoła: zrzucali umar­
łych i dogorywał ących na śnieg. ’o- 
nieważ nie znaleźli prowiantu, któ­
ry miał tu być zmagazynowany 
szukali z coraz to większą furią. Nie 
byli niewątpliwie przy zdrowych 
zmysłach, tak samo jak żołnien, któ 
ry wychylił się nagle i ryknął to­
nem dowódcy:

— Rozstąpić się! Jestem generał 
artylerii Heitz, muszę dostać się do 
mojego bunkra.

Stojący dookoła żołnierze nie 
zwracali na niego uwagi. Byli ogar 
nięci masowym obłędem.

Z placu Poległych sunęł® przesz­
ło sto postaci w grubych płaszczach 
z futrzanymi kołnierzami w olbrzy 
mich futrzanych czapach, v kombi 
nezorach ochronnych podbitych, sko 
rą, w ciepłych butach. Twarze mieli 
zmęczone, ale nie było na nich wy­
razu ostatecznego wyczerpania. Or- 
dynansi nieśli za nimi wory wypeł­
nione odzieżą, tornistry 1 waiizy. 
Przyglądał się temu pochodowi dłu­
gi szpaler zamorusanych żołnierzy, 
których ramiona zwisały bezwład­
nie ku ziemi. Nie można było wy­
czytać z ich oczu, co sobie myślell 
i czy w ogól® myśleli.

Z piwnic, z lochów, z jam, z rur 
kanalizacyjnych wypływały coraz to 
nowe twarze. Żołnierze ustawiali się 
w szeregu i czekali na odmarsz. Nie 
musieli już posypywać głów popio­
łem. Ta masa żołnierska była u kre­
su. Mózgi jej i serca nie wiedziały, 
co przeszłość, co przyszłość. C»iy 
ten tłum robił wyrażenie noniołu, któ 
ry się wyżarzył.

Oto twarze przesuwających się 
żołnierzy, którzy wytrwali do końca 
bez słowa pożegnania i podzięki. 
Żołnierze ci nie mogli być temati m 
rozmowy. Oto zwarty tłum na da­
chu szopy. Człowiek w zamkniętym 
wozie wiedział, co to biegunka, t”- 
fus plamisty i »analiz głodowy, aie 
tylko z wykazów statystycznych. O 
tym, że w salach operacyjnych ra­
bowano kubły, opróżniano je z te­
go, co wyrzucali chirurgowie i po­
żerano ich zawartość, wykazy sta­
tystyczne nie wspominały. Nie mógł 
więc mieć wyobrażenia, do jakiego 
stanu doszła jego armia, i której 
jedno słowo, mówiące o ukrytych 
środkach żywności, wywoływało u 
setek żołnierzy obłęd. Trudno więc 
mu było wytłumaczyć sobie, czym 
są tak gorliwie zajęci ci, którzy znaj 
dują się na dachu szopy. Widział, 
że zrzucają trupy, ale nie miał do­
syć wyobraźni, by zobaczyć, że 
wśród tych truoów robiących wra­
żenie marionetek, znajdowali się 
również ranni. To, co się działo na 
dachu szopy, nie usposabiało wzię­
tego do niewoli feldmarszałka nie­
mieckiego do rozmowy z towarzy­
szącym mu wysokim oficerem rosyj 
skim. Oczywiście „te trzydzieści 
cztery rosyjskie MP i niemieckie 
Messerschmitt“ wejdą kiedyś do 
historii. Ale i na ten temat trudno 
było mówić bez obawy skierowania 
rozmowy na tematy wojskowe.

Kiedy jakiś żołnierz Czerwonej 
Armii wsunął szeregowcowi niemiec 
kiemu w usta papierosa, znalazł się 
temat: tytoń żołnierzy rosyjskich.

— Panie pułkowniku! — odezwał 
się feldmarszałek — interesowało 
mnie zawsze, czy ten rosyjski ty­
toń żołnierski, zwany machorka, -a 
Wiera tyleż nikotyny, co tytoń właś­
ciwy.

— W każdym razie żołnierze nasi 
palą go namiętnie, panie feldmar­
szałku i nie oddadzą go sa tytoń 
prawdziwy. O ile mi w iadomo, za­
wiera również nikotynę.

— Z pewnością tak jest bo skąd-
> oy sie brało to miłe podniecenie, 

ten błogostan, towarzyszący zacią­
ganiu się machorka. Ale. ale, panie 
Dulkowniku, jak wygląda roślina te 
go tytoniu?.

sobie, jak człowiek prywatny, gene­
rał o twarzy jak kamea i dyskutuje 
na temat żołnierskiego tytoniu:

— A więc kwiat tej rośliny bywa 
biały, czerwony, a czasami nawet 
żółty? Tak, teraz rozumiem, panie 
pułkowniku. Chodzi więc o rosnącą 
i u na’ pospolitą wierzbówkę z ga­
tunku Lythazea, jest tego przeszło 
dwadzieścia odmian. Naprawdę bar­
dzo interesujące.

Feldmarszałek rozmawiał o ma­
chorce.

A przed oknami stali żołnierze, 
wymlócone ziarno wymłóconej ar­
mii, puste łuski, które kiedyś były 
pełne życia. Jakby pod wpływem 
wiatru, unoszącego plewy, rozpoczął 
się jakiś ruch. Wolno, nieskończenie 
wolno, szara masa zaczęła się poru­
szać plecami do Wołgi, w kierunku 
zachodnim.

Ani jednej podniesionej ręki. Ani 
jednego okrzyku: „Niech żyje mar­
szałek!“

Ani jednego Heil“.
W pewnej chwili twarze żołnierzy 

podniosły się. Na drodze pod jakaś 
bramą wśród ruin stała kupa Ro­
sjan. Byli to inni Rosjanie, aniżeli 
ci, którzy jako „siły pomocnicze“ 
oraz jeńcy, musieli pchać przez grz.ę 
zawiska i śniegi wozy cięża­
rowe, które w nich utkwiły, budo­
wać drogi, dawać się zaprzęgać do 
sanek, którzy giodni, w łachmanach, 
zawsze mieli wzrok utkwiony w zie 
mię. Był to oddział żołnierzy rosyj­
skich 62 armii syberyjskiej, którzy 
na wąskim odcinku w bunkrze ge­
neralskim, odległym od rowów nie­
mieckich o jakieś zaledwie trzysta 
metrów, bronili Stalingradu. Ci sto­
jący wokoło żołnierze palili kręcone 
w rękach papierosy, ich kożuszki i 
spodnie, waciaki były pełne ziemi 1 
dymu. Leżeli w tym samym błocie, 
w ogniu huraganowym pod naciera­
jącymi czołgami, pod bombami Stu- 
kasów, trwali tu na pozycjach trzy 
miesiące, całe lato i pół zimy pochlo 
nęło posuwanie się od domu Stali 
teiaz tutaj i palili machorkę. Szero­
kie rosyjskie głowy, spokojne twa­
rze, spokojnie patrzące oczy. Twa­
rze przeciąg liących żołnierzy nie­
mieckich podniosły się i po chwili 
znowu się opuściły,

JANINA ZABIERZEWSKA

i mczej
Pamiętam — w poszumie lasu żarn* południe lipcowe 
i podsłuchaną przez ptaki, serdeczną naszą rozmowę.

Słowa obłędne, bezsilne najcichszym szeptane szeptem 
i radość, radość ogromną, jakiej nie znałam przedtem,

I tu jest taka polana, wciśnięta w olchy szumiące, 
nad nią najczystsze niebo i rozżarzone słońce.

Lecz ni mnie błękit cieszy, ni zlota pogoda kolebie, 
inaczej jest, inaczej, nie ma tu przy mnie ciebie.
Patrzę na zwodny błękit i twoje oczy wspominam.
Tym większy żal ninie ogarnia — Ciebie tu przy mnie nie mil
Patrzę w ten jasny błękit wzrokiem palącej rozpaczy.
A słońce świeci jak wtedy — jednak inaczej, inaczej...

f2 tomu trłarwy „Światła i cieni«”, ktory ukaie się 
nakładem Wydawnictwa „Siąsk").
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Z nsowtiicy arclitleîua

onin i k - m a u zo] e u m
w GLIWICACH

N1EM ĄTELIWIF jed­
nym z najciekaw­
szych śląskich projck 
tów architektonicznych jest 

projekt pomnika — mauzo­
leum ku czci ofiar Oświę­
cimia. Powstał on z inicja­
tywy glinickiej organiza­
cji ZB0W1D, jego autora­
mi są mgr inż arch. Ru­
dolf Witnicki i mgr inż. 
arch Marian Fijałkowski 
Gliwic. Pomnik mieszczący 
urnę z prochami ofiar Oś­
więcimia ma stanąć na 
cmentarzu ccntralnjm w 
Gliwicach.

Projekt odbiega swa no­
watorska, frapująca formą 
od tradycyjnych nagroh 
kow cmentarnych. Kompo­
zycja centralna pomnika 
podkreśla umieszczoną w 
środku urnę z prochami, 
nadając właściw ą wagę 
miejscu w którym złożono 
prochy ofiar faszyzmu. Pro 
jcktowany materiał — żel­
bet.

Środowisko architektoni­
czne iak również zlecenio­
dawca occmli projekt bar­
dzo pozytywnie Szkoda jed 
nak, że zabrakło pieniędzy 
na realizację tego cickawe- 
go obiektu.

Z~N| CE.V.4, o któ- 
rej za chwilę 
opowiem, wy- 

i 1 darzyła się 
w * pewnym 
Prezydium Po 

wiatowej Rady Narodowej. 
Do wydziału kadr zgłosiła 
się młoda osoba i wyraziła. 
chęć rozpoczęcia pracy w 
wydziale kultury. Egza­
min wstępny wypadł po­
myślnie. Młodą osoba po­
siadała odpowiednie kwali- 
f kacie. Kierowniczka wy­
działu kultury była za­
dowolona. Nareszcie zgło­
sił się . ktoś do pra­
cy na wakujący etat. Je-■■

kadrowców mamy na szczę 
ście coraz mniej. Nie w tym 
jeanak rzecz. Przecież ten 
kierownik wydziału kadr 
był szczery w swej wypo­
wiedzi. Widocznie młoda 
osoba mogła zarobić więcej 
w wydziale rolnym niż w 
tcydzialg kult uralnym tego 
samego prezydium i dlatego, 
mimo całej śmieszności, 
twierdzenie kadrowca w 
pewnym sensie pokrywało 
się z prawdą.
‘i OLANIE o fachow- 

,/\/ ców, o właściwych 
ludzi ha właściwych 

stanowiskach, nnimni’j 
eryba znajduje echa w pla­

ców. Kierowniczka biblio­
teki miejskiej porzuciła 
swe stanowisko, by pójść 
pracować do księgarni. Za­
pewne zarobi tam więcej i 
będzie mmła mniej kłopo­
tów.

Kierowniczka wydziału 
kultury w pewnym powia­
towym mieście składa wy­
mówienie i szuka innej pra 
cy. Dotąd prowadziła zażar 
te utarczki z przedstawicie 
lami wielu prezydiów rad 
narodowych w terenie, o 
zrozumienie potrzeby krze 
wienia kultury, 0 świetlice, 
o zespoły, kłóciła się o fun 
dusze na rozwój życia kul­

Szkoda tej pani 
do kultury

szcze kilka dni wstęp­
nych formalności i młoda 
osoba rozpocznie pracę. I 
rzeczywiście. Młoda pani 
zaczęła, pracować w prezy­
dium, ale... tu wydziale rol­
nym. Na zapytanie skiero­
wane w tej materii do kie­
rownika działu kadr usły­
szano taką odpowiedź;

— Szkoda tej pani do 
kultury...

sięMożemy uśmiechnąć 
ironicznie i pokiwać gło­
wą nad rozumnym stwier­
dzeniem kadrowca. Ktoś 
powie, że taki wypadek 
jest nietypowy, że takich

rowkach kulturalnych, roz 
sianych w terenie. Nie dla. 
tego, by brakowało u nas 
polonistów i łudzi z wy­
kształceniem humanistycz­
nym, ale z tej prostej przy 
czyny, że praca w tereno­
wych placówkach kultural 
r.ych jest praca niewdzięcz 
ną, niedocenianą i w do­
datku marnie płatną, Z 
własnego doświadczenia i 
z kręgu znajomości w po­
wiatowych miastach, mogę 
podać dwa konkretne wy­
padki odejścia z placówek 
kulturalnych ludzi rzut­
kich, dobrych organizato­
rów i doskonałych fachów.

turalnego. które zwykle 
miały tendencje do przeno 
szenia się na inne pozycje 
w budżetach gromad, osie­
dli i miast.

W innym prezydium wy­
dzielonego miast« (na pra­
wach powiatu) już od kil­
ku miesięcy me ma kiero­
wnika wydziału kultury i 
funkcję tę spełnia kiero­
wnik wydziału, społeczno - 
administracyjnego. W ten 
sposób sprawy kultury, 
przyczepione gdzieś mimo­
chodem do innego Wydziału 
prezydium, nie zyskują na 
wadze i są z konieczności

traktowane jako dodatko­
wa, uciążliwa robota.
Ą I IE należy wysuwać 
/ \/ demagogicznego hasła 
1 ' podwyżki zarobków dla 
wszystkich pracowników 
kultury. Niekoniecznie 
gdzieś w małej gromadzie 
trzeba zatrudnić w miejsca 
wej bibliotece, czynnej kil­
ka godzin dziennie, magis­
tra _ polonistę. Mam wra­
żenie jednak, że należałoby 
w jakiś sposób uregulować 
sprawę zatrudnienia i pła­
cy kierowników większych 
placówek kulturalnych i po 
widłowych wydziałów kultu 
ry. Przecież nie musimy na 
wet podwyższać uposażenia 
zasadniczego tych, praco­
wników, ale w jakiś spo­
sób, czy to w formie na­
gród, czy premii podkreślić 
fakt, że ich praca jest doce 
niana i ważna, że miejsco­
wa, miejska, czy gromadz­
ka rada narodowa traktu­
je sprawy upowszechnie­
nia kultury, jako jeden z 
najważniejszych obowiąz­
ków swej działalności.

Niestety, fakty, jakie no 
tujemy obecnie, są alarmu­
jące. Sytuacja taka istnieje 
już od diuższego czasu i 
jest chyba wypadkową 
twierdzenia, że sprawy kul 
turalne są mniej ważne od 
produkcyjnych, że jest to 
dziedzina, w której mogą 
pracować wszyscy ci, któ­
rzy nie nadają się do pracy 
w bezpośredniej produkcji. 
Aktywni działacze, ludzie z 
wykształceniem i odpowied 
,linii kwalifikacjami szuka 
ją gwałtownie innych za- 
lęć nie tylko ze względu 
na zarobek, ale również 
dlatego, że praca ich jest 
pomijana, lekceważona i 
spychana gdzieś na margi­
nes spraw naszego życia. I 
tu chyba leży sedno ~agad. 
hienia, Wł BOCHENEK

IRENA KRZECZEWSKA
(Korespondenci» własna z Pekinu)

® 4»
AZDEGO nowego 

przy bysza na pjęk 
nr starą ziemię 
chińska uderza 
milczenie hierogli­
fów, którymi po­

kryte są szyldy, wywimki, o- 
gioszenia.

Całe miasto jest od koloro­
wych wywieszek osobliwie 
oarwne, odświętne, karnawa­
łowo wesołe i wobec nas, Eu­
ropejczyków, tajemniczo nie* 
me.

KAŻDY 
MOŻE 

CZYTAĆ
Dekoracyjność znaków jest 

wprost urzekająca. Sam kształt 
jest ornamentem pięknym i 
egzotycznym, a przecież docho­
dzi jeszcze barwa! Na czerwo­
nym jedwabiu bielą się jakieś 
tajemne słowa, którymi coś 
obwieszcza urząd, na żółtym 
czarnymi znakami do czegoś 
zachęca wywieszka przy skle­
pie, a tam dalej całe zdanie na 
błękitnym pasie materii i 
znów bla<ir,liliowa smuga u- 
pstrzona hieroglifami. Wszyst­
ko śliczne, falujące na wie­
trze, mieniące s*ę w codzien­
nie. nieustannie świecącym ja­
skrawym słońcu pekińskim, i 
wszystko tajemnicze, prawie 
boleśnie niezrozumiale.

To pierwsze wrażenie. Po­
tem przechodzą dni, tygodnie, 
miesiące. Mija budzony tajem­
niczością pisma nerwowy lek, 
że nie znajdę drogi do zrozu­
mienia chińskiej kultury, że 
zostanie we mnie tylko niemy 
podziw dla niemego piękna.

Powoli nawiązują się nici. 
Ten i ÓW zna)< zaczyna uśmie­
chać się życzliwie, coś pod­
szeptywać...

Aż nagle...
W dr i 1I.XI.1957 r. cały 

Pekin (a i Chiny na pewno!) 
rozbrzmią! wspaniałą nowina. 
Głosiło ją radio gorąco, żywo, 
obszerni«, pełne były tej wie­
ści łamy prasy, mówił o niej 
każdy na ulicy, w sklepie, biu­
rze, szkole; wszędzie, wszę­
dzie. wszędzie. Oto Zgromadzę 
nie Narodowe w dniu 1.XI 
1957 r. uchwaliło wniesiony 
przez Komitet Reformy Pisma 
Chińskiego projekt nowej al- 
tabetyzacji

Proiekt ten został w dniu 
11.XI.1957 r. podany do pu­
blicznej wiadomości i pow­
szechnego. przedyskutowania 
Następnie zostanie on zatwier­
dzony przez Ogólnochińską 
Konferencję Delegatów Ludo-

PÜ

wy eh. Po czym pismo fonetycz­
ne będzie stopniowo wprowa­
dzane w życie. Ministerstwo 
Oświaty, Kultury i Szkolnic­
twa Wyższego oraz inne wła­
ściwe władze opracują w po­
rozumieniu z Komitetem Re­
formy Pisma Chińskiego dro­
gi i metody wprowadzenia no- 
w {o alfabetu.

Prawdopodobnie już w je­
sieni 1958 r. nauka tego pis­
ma zostanie rozpoczęta na 
I reku nauczania w szkołach 
podstawowych i średnich, w 
instytutach pedagogicznych, na 
kursach dla analfabetów na 
kursach w fabrykach, urzę­
dach, spółdzielniach itd.

Nauczyciele mają przejść 
Specjalne przeszkolenie w bar­
dzo krótkim czasie-

Od początku 1959 r. nauka 
nowego pisma ma objąć cały 
krà.i. Przewiduje się jak naj­
szybsze wprowadzenie alfabe­
tu łacińskiego obok znaków 
Ch.ńskich we wszystkich miej­
scach użyteczności publicznej: 
na poczcie, na kolei, w tram­
wajach, autobusach, na tabli­
cach z nazwami stacji, przy­
stanków, ulic, w urzędach, 
szkołach, szpitalach itd. Także 
w nazwach czasopism, w tytu­
łach czołowych artykułów.

Zatwierdzony w dniu 1.XI. 
1957 r projekt wprowadza 26 
następujących liter: a, b, c, d, 
e, f g, li, i, j k, 1, m, n, o, 
p, ą, r, s, t, u, v, w, x, y, z.

Litera „v“ będzie używana 
■wyłącznie w wyrazach obcych 
oraz w tych jedynie wypad­
kach. gdy będzie chodziło o 
oddanie wymowy dialektal- 
nej.

Ogromnie trudnym zagadnie 
nicm języka chińskiego są 
cztery tony, na których opiera 
się wymowa. Często ten sam 
wyraz powiedziany w innym 
tonie już oznacza coś wręcz 
innego! Tony będą w nowym 
piśmie określone wyraźnie w 
następujący sposób:

ton pierwszy —
ton drugi — 
ton trzeci V 
ton czwarty — 
Jakie znaczenie ma ta refor­

ma pisma dla Chin? C~ da 
konkretnie? Przede wszystkim 
możliwość bardzo szybkiej li­
kwidacji analfabetyzmu, zbli­
żenie mas do zagadnień aktu­
alnych przez osobisty kontakt 
z prasą, publikacjami itd. W 
«tapie następnym zywszy kon­

takt najszerszego ogółu z kul­
turą współczesną, literaturą, 
historią itd.

Dla nas Europejczyków 
przyjaciół Chin — nowy alfa­
bet to wydarzenie niezwykle;, 
miary, ‘o gościnne otwarcie 
drzwi, chciałoby się powie­
dzieć — usunięcie chińskiego 
muru. to wielki krok ku zbli­
żeniu ku głebszernu zrozum e- 
niu się wzajemnemu, ku la- 
tó iejszym kontaktom kultu­
ralnym.

Od 11 listopada minęło kil­
kanaście tygodni. 1 co? Bardzo 
wiele Chińczycy to naród od­
znaczający się specjalną pre­
cyzją wykonania każdej pra­
cy, bardzo głębokim zdyscypli­
nowaniem, ogromną konse­
kwencją, twardą nieustępliwo­
ścią, a wszystko to w promie­
niach najpogodniejszego chy­
ba na święcie usnosobiema i 
najwyższej subtelności.

Już w dniu ogłoszenia pro­
jektu. księgarnie, kioski itd. 
pokryły sie plakatami z no­
wym alfabetem, a w południe 
12 listopada widziałam na uni­
wersytecie pekińskim ogłosze­
nie napisane według nowych 
zasad fonetycznych i nowym 
alfabetem. Wszędzie widzi 
się Chińczyków studiujących 
to nowe zagadnienie. Win­
dziarz próbował mi wyjaśnić 
nowy alfabet, a młodziutki kol 
ner w restauracji pokazał z 
dumą, że już podpisuje się ła­
cińskimi literami.

Niewątpliwie sprawa jest po­
ważna, zakres pracy ogromny, 
p-zebudowa wprost rewolu­
cyjna.

I na zakończenie coś bardzo 
osobistego 1 jak wszystko chy­
ba co osobiste, cos niekonse­
kwentnego.

We wrześniu ub r. trochę 
mnie przeraziły milczące, nie­
me znaki chińskie.

Minęły miesiące. Nawiązały 
się między mną i tajemniczy­
mi znakami chińskimi jakieś 
ciche, serdeczne nici.

Pekin, w styczniu 1958 r

W bibliografii księgarskiej 
n. jsiabiei reprezentówa 
ne były przez wiele lat 

Ickie działy, jak językoznaw- 
.'•two, dzieła treści ogólnej, 
słowniki, encyklopedie itp.
Półki przeznaczone na wy- 
cLwniętwa słownikowe, en- 

« cyklopedyczne i monogra­
ficzne Iwiwiły pustkami.

Ostatni rok przyniósł rady­
kalną zmianę i zapowiedzi 
dalszych postępów w te. dzie 
dżinie. Największą w tvm za 
sługę ma wydawnictwo .Wie­
dza Powszechna“, które prze 
stawiło się na publikowanie 
przede wszystkim dziel ency­
klopedycznych i słowniko­
wych. Udowadnianie celowo­
ści i pilnej potrzeby wydawa 
nia tego rodzaju dzieł było­
by oczywiście wyważam ein 
otwartych drzwi, warto jed­
nak jako charakterystyczną 
ilustrację przypomnieć dwa 
przekłady z naszego terenu. 
Otóż na początku bieżącego 
rolni prasa śląska sprostowa­
ły dwa . powszechnie powta­
rzane błędy: ..Barbórka“ pi­
erś się przez „Ó“. a ,,do sie­
go" pisze się osobno Innego 
zdani., jest jednak warszaw­
ska radiostacja która przed 
kilkoma dniami przekazała 
słuchaczom wyjaśnienie, iż 
winno się pisać ..doslęgo", a 

.■ lr»wo to pochouzi od jakiejś 
Dosi, która na Starym M e- 
śi.-ic dożyła wieku 102 lat. wo 
hec cz.cgo w słowach .dosie- 
go roku" zawarte jest życze­
nie takiej właśnie dlugowiecz 
nośni. Widocznie autor tego 
wyjaśnienia nie zajrza do 
wznowionego ostatnio ...Słow­
nika etymologicznego Jeżyka 
polskiego“ Aleksandra Brück 
nera, w którym na sir. 48fi 
■mior wyjaśnia, że ..do slego“ 

■<•■.• t szczątkową formą od sta- 
: ośowiańskich zaimków ,.si‘‘ 
.<ien" zastąpionych u nas 

P' zez zaimek ..ten“, ,.Do sie- 
•-■<i roku" znaczy więc ,.do tego 
■.■■.ku", a w zwyczajowej for­
mie życzeniowej należy zwrot 
ten rozumieć jako .,do tego 
loku życzenia“ lub ,.na ten
i.zl'1  życzenia“. Jest to wpraw 
dzio wyjaśnienie sporne, kwe 
sljonowane m. in. priez prof. 
Kazimierza Nitscha, ile zys­
ki ło sobie dużą popularność.
■ Słownik etvmologicz.ny" roz­
wiązuje tysiące podobnych

Te anegdot» 
można by »atytu 
łować - .Fielar 

ne echo“. Wszruey ak 
torzy występu >ący w 
teatrze w C horzov. ie 
wiedzą, ie wo echo 
(czyli imv fachowo — 
pogłos na *"li) pł»** 
mi pełnie nteoczcKiwa- 
ne kawały. Szczegól­
nie zabawna historia 
zdarzyła się pewnego 
wieczora pod'zas 
przedstawienia „Zwy­
kłej spraw“ Tama, 
(akcja aztuki — iak 
wiadomo — rozgrrwa 
się w «ali sądowt.i).

W Jednej ze scen, w 
której główi ym rekwi 
zriem był leżący na 
stole Jakc corpus de­
licti — rewolwet — 
Bolesław Mierzejewski 
zwraca się z dramaty­
czna kwestią do .sę­
dziów przysięgłych":

— Oto jest rewolwer

Słowo 
d a j ę 
że to 

prawda... 
ą którego ,zadl zaM|- 
ezy strzał i -

W tym mornoneie 
przerywa kwest! * m n- 
strzegając. ie na si, ie 
nie ma rewolweru. Na 
chylą «łę wiec dc nai 
Miżcj (■‘dżącego Sta­
nisława Winczęwskie- 
go i pjta go roznaczli 
wym szeptem:

— Gdzie jest rewol­
wer?

— Gdzie Jest rewol­
wer? — powtarza rów 

ide dramatycznie echo 
t Idown

Winezewskt szeptem 
odpowiada:

— W rekwizytorni.-
— W rekwizytorni — 

niezwłocznie podehwy 
♦uje figlarni ach

Nieporównany Mie­
rzejewski nie tracąc 
kontenansu, zakotnuni 
kowal więc autoratyw- 
n4e ..sięozlo przysięg 
łym

— Tu był rewol­

wer, z którego padl za 
bójczy strzał,.

...
NIEŻYJĄCY już ak 

tor Teatru im, tVys- 
pfańskic. » „Hipcio" 
Kuligowskl, ongiś slyn 
nr amant | bożyszcze 
kobiet, „sypną!" się 
pewnego razu w roli 
pustelnika podczas 
przedstawienia ..Balla­
dyny“. W kwestii: — 
„Jakież lo mlecz, ta­
kie kwiaty ranią.-." — 
«darzyło mu się, żc za 
pomniał dalszego tek­
stu-

Stary 1 doświadczo­
ny aktor wiedział *ed- 
nak. że najgorsza jest 
„dziura' w tekście i 
rnilrzmle, a że posia­
dał sluch I poczucie 
rytmu. natyrhmi»st u- 
zupełnil rytmicznie P'Ę 
kny wiersz Slowackie- 
ffli

Jakież to mlecze ta­
kie kwiaty ranią 

Tamtadarata, 
tamtadarata...

Hipcio" zapewniał 
wszystkich, żc publicz­
ność nii zorientowała 
się ahsohifni, żc coś 
tam z. tym .słowackim 
nic było w porządku.

KlZYSI.rt Edward 
Zvlccki> który uważni 
rozrzutność za najgor­
szą i najbardziej ob­
mierzłą z ecch natury 
lud -kicj i propaguje 
całym swym sposobem 
bycia oszczędność i u- 
niiarkowamc, z.wrócił 
sic kiedyś do nnwo- 
przyjętej bufetowej w 
bufecie te .tralnym:

— Proszę pani, pani 
będzie łaskawa i od­
ważyć mi 3 dkg szyn­
ki-

— A czy nie może 
być 4 deka" — zapyla­
ła bufetowa widząc, 
że jest o Jedno deko 
w ięcej.

Ha-ha-ha — zaśmiał 
się nieco Zjadliwie zur 

wątpliwości j dlatego war­
tość jego ieSt nieoce.niora dla 
wszystkich- którzy kochają 
nasz język ojczysty, a w 
szczególności dla ludz.i zawo­
dowo związanych z. pisaniem 
i nauczaniem Oczywiście nie 
na wszystkie wątpliwości znaj 
dziemy w nin odpowiedź, nię 
wszystkie wyjaśnienia są bez 
sporne i cxstateczne. jak też , 
nic zawsze obejmuje on cało 
bogactwo zmiennych i po- 
cluKlnyeh form językowych.

Powtórzmy więc za au­
torem przedmowy prof. Ze­
nonem Klemensiewiczem: 
,T>t»ż każdy, kogo jęryk i 
dzieje kultury ojerystej cie­
kawią, będzie śledzić z zain­

go przekroczy najmniej 
dwukrotnie ooiętość słownik. 
E.dcknefá.

Skoro - już jesteśmy prżv 
słownikach, to koniecznie 
musze poinformować o 
,-Słowniku wyrazów blisko­
znacznych“, opracowanym 
pod redakcja Dra Stanisława 
Skorupki. O potrzebie tego 
słownika świadczy fakt, ż.e 
raty dwudz.ie. totysięczny na­
klad sprzedt ny został w ciągu 
kilku dni- Wszystkim zawie­
dzionym klientom ks ęgar- 
skim mogę jednak zakomuni- 
KOwać. ze ..Wiedza Powszech­
na" zapowiada nowe wydanie 
na marzec 1958 roku. Słowni­
ki synorimiczne ba-dzo po- 

DO SIEGO 
ROKU 

BARBÓRKI !!!
teresowaniem koleje rozwojo­
we dwudziestu kilku tysięcy 
w. razów, w których odbija 
się v. swoisty sposób życie 
narodu".

W roku ubiegłym uKazał 
się także pierwszy tom no­
wego ,,Słownika etymologicz­
nego języka polskiego“ w >- 
pracowaniu krakowskiego fi­
lc loga prof- Franciszka Sław­
skiego. Tom obejmuje litery 
od A do J i ■ Dorównaniu ze 
słownikiem Brucknera odzna­
cza się szerszym uwzględnie­
niem „.carowych form wyra- 
Z‘-wycn. odnotowywaniem 
różnych hipotez etymologicz­
nych : szerszym wykazem od­
powiedników omawianych 
slow w innych językach. \V 
przeciwieństwie do Bruckne­
ra. który szeroko uwzględnił 
hasta nie używana już we 
współczesnym języku polskim 
Sławski ogranicza się przede 
wszystkim do slow języka ży­
wego. Sądząc po pierwszym 
tomie całość dzieła Slawskie- 

kemity reżyser — łwi 
r«jtu widać, ł.e nani 
Jest tutaj nowa...

SZPETNY ehóć 
śmieszny kawał sr>l«- 
lal kiedyś Józef Para 
podczas przedstawie­
nia „Mazepy“ koledze 
Giletyrr-os i, grające­
mu rolę mnicha. Pew­
nego razu bowiem 
orzrbił niepostrzeże­
nie pineską doprawia­
na brod Giletjcza do 
dekoracji, Złośliwiec, 
a z r<m publiczność 
na widowni nic posia­
dali gię z radości, gdy 
pobożnemu mężowi 
przy nieopatrznym ru­
chu broda została na 
dekoracji-

(mp) 

polarne i ciągle wydawane 
na Zachodzie (no. znany „Die 
,’onnaire des synonymes" R. 
Bailly, wielokrotnie wydawa­
ny przez LatroussCa), nie by­
ły u na.a doceniane. O.sta-tnio 
wydany Romana Zawilińskie- 
go -.Dobór wvra-zow“ datuje 
Kię z roku 1926 i od wielu lat 
poszukiwany był na rynku 
antykwarskim.

Dzieło dra Skorupki znacz­
nie przewyższa wszystkie po­
przednie próby, jest takża 
najobszerniejsze, bo zawiera 
3C OOO wyrazów i zwrotów po­
danych w różnych formach 
znaczeniowych i w najbar­
dziej typowych użyciach. —

Dobrze się stalo, że „Wie­
dza Powszechna wznowi­
ła popularny przed woj­
na. jednotomowy ..Potlręcz.ny 
słownik języka polskiego" 
pracowany przez Zofię Bon­
dy - Lempicką i Stanisława 
A.cta na podstawie slowni- 
kóv Miehala Arcta. To opar­
cie się na słownikach wyda­
wanych có najmniej dwadzie 
ścla lat temu zadecydowało 
o pewnym braku: słownik nie 
uwzględnia wyrazów nowo­
powstałych. słów, które odży­
ły, lub terminów, które zmie­
niły znaczenie. Np. przy haśle 
„szaber“ znajdujemy tylko 
takie określenie: kamień 
drobnotłuczony. sypany na 
drogę bitą, tłuczeń"- A prze­
cież to samo słowo ma dla 
nas i inne znaczenie: rabu­
nek, grabież- szczególnie mie­
nia opuszczonego. Poza tym 
słowem szaber określa sie tak 
że narzędzie do wyrównywa­
nia powierzchni metalicznych 
lub wyskrobywania rysunku 
na kamieniu litóg-aficznym- 
Podobnych pominięć można 
by znaleźć więcej i wynika­
ją one z charakteru książki 
jako przedruku, a nie nowe­
go opracowania. sumie 
jednak z radością witamy tę 
bardzo potrzebną publikację, 
bo — jak piszą autorzy w 
przedmów e — „przyczyni się 
ona do podniesienia kultury 
mowy ojczystej

Zapmviarlane na rok 1957 
bpwe. .wydanie ,(Słownika wy 
razów obcych" pod redakcja 
prof Zygmunta Rysiewicza 
jakoś me d<iszlo do skutku. 
Ukaž? się prawdopodobnie w 
pierwszvm kwartale br- M>«j- 
my nadzieję, że nowa edycja 
bcdzie poprawiona i uzupcl- 
r.iona. Aby udokumentować 
konieczność poprawek zacy­
tuję objaśnienie hasła ..pro­
stytucją" w wydaniu z 1955 
roku: ..nierząd“, uprawiany 
zaworio-wo w celu zdobycia 
środków utrzymania: społecz­
ne zjawisko występujące w 
krajach burżiiazyjnych. spo­
wodowane kapi'alistvczn.' m 
bezprawiem i brakom ma­
terialnego zabezp sezeni«“. 
Chyba od roku 1955 dostrze­
gli autorzv pewne zjawisk* 
zapr 'czające tej drętwej dc- 
f.nicji.

Zaczaiłem ten przegląd od 
Brucknera i skończę tym sa­
mym nazwiskiem- „Książka i 
Wiedza" wznowiła monumen­
talna jogo prace „Dzieje kul­
tury polskiej“. Ukazał Cę 
tom pierwszy, obejmujący o- 
kres od czasów przrdłrsfo- 
rycznych do roku 1506- Ca­
łość wydana będzie w bieżą­
cym roku i ooejm’e trzy to­
my. O pracy swej pisz-e au­
tor: ,,Dzieło niniejsze, prze­
znaczone dla szerszej publicz­
ności. zebrało wyniki daw­
niejszych studiów wla.snyęh. 
którym czy z dziedziny języ­
ka, czy piśmie-nr :ctwa stale 
przyświecało jako cel osta­
teczny odtworzenie dawnej 
kultury, dawnego trybu życia 
w rodzinie 1 gminie, w ko­
ściele i szkole- w sądzie I o- 
bozie, w mowie i piśmie".

Nie bodzie chyba przesada 
postulować, aby wymienione 
w dzisiejszym przeglądzie 
książki znalaz.ły się w każri-i 
szanującej się bibliotece pu­
bliczni i domowej, tym bar­
dziej. że Ich ogromnym wa­
lorom trešciowvm towarzyszy 
p-ękna i trwała szata ze- 
y.nętrzna.

C . K.

Aleksander Briiekner — 
SI OWNTK E FTMOI OGirZ- 
NY JEŻYKA POLSKIEGO. 
Wiedza Pow-zechna. str 806, 
opr. pl„ cena zł. 130—

Franciszi k Sławski—ST,055 
MK FTYMOI.OGIT ZNY JE­
ŻYK \ POLSKIEGO, tom 1. 
Iow. Mil. Języka Polskiego, 
str. 599. pi- pł„ cena z| 62.—

SI OMMk WY R AZ.O55 BI I 
SkOZN.M ZNV( H Pod re 
lira Stanisława Skorupki 
..Wiedza Tow.“, str. 448, ce­
na zł. 100.—

PODRĘCZNY SŁOWNIK 
JĘZYKA POLSKIEGO. Wie­
dza Pow str 496, opr pł„ 
fena z.l. 130.—

Aleksander Brückner — 
DZ E.IE KULTURY POI, 
SKIE.I Tom 1. ..Książka i 
Wiedza", str. 735, cena 70.— 
-zł.
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»Przesiewanie“ «ku mtyrakowego; który skłaanig zwycięży ehoronę?

W
 SZPITALACH I 

instytutach nauko­
wych dziesiątków 
krajów trwają ba­
dania nad znai> - 
zieniem skuteczne­

go lekarstwa przeciw jed­
nej z „plag" ludzkości — 
raka. Polskie instytuty on­
kologii i wybitni specjaliś-

TEORIA 
prof.

VINCENTA
Zaczęło sie od proste 

Ko stwierdzenia Pasten 
ra: .Mikrob nic nie 

znaczy: środowisko decy­
duje o wszystkim'*. Potem 
przyszły obserwacje badania 
i w rezultacie — po kilku­
dziesięciu lita-h — w pra­
cowni profesora PEcole 
d'Anti apologie de Paris, pa­
ra i uis _ ( laude Vincenta 
zrodziło sie odkrycie nauko­
we którego rezultaty budzą 
podziw i nadzieje świata. Na 
czym polega to odkrycie i Ja 
kie są. iub — «•■Niej — jakie 
mogą być jego rezultaty?

Prof, V:ncent badał krew 
Krew ludzku była dla niego 
k m środowiskiem, w którym 
lęgną się I dojrzewają choro­
by. Rzecz wcale me nowa I 
oczywista nawet dla „niewta 
jemniczonych", ale żeby na 
po» .taw-e próby krwi wykry 
' tć ukryt“ stadia raka 
skrzepy i choroby wirusowe, 
wymagające dotąd skompli 
kowanych analiz, to już — 
minio wszystko — nieco za 
wiele by uwierzyć, że nie 
bluff i nie fantazja. Po dłu­
gich badaniach Vinrent snre- 

zowaj woją teorie. Twier­
dzi on. że stan fizjologiczny 
krwi jest całkowicie określo 
ny pcwnymi składnikami fi­
zykochemicznymi. które są 
sta’-, chor inne u mezczyzn, 
l inne u kobiet Odchylenia 
od ych wartości następują
tylko w jednam wypadku:
gnv zostaje naruszona równo 
waga organizmu przez hakte 
ri“ I ib inne czynniki choro­
botwórcze r» żmudnych ba­
daniach udało sie profesoro- 

ustalić te ..wartości" u lu 
dzi normalnych i ludzi cho­
rych (przy .-m ustalone zo 
stały « ne dla poszczególnych 
chorób).

Teoria bardzo prosta. Była­
by ona jednak zupełnie bez­
użyteczna. gd by nie inny 
wynalazek który teorię spro 
wadzą do praktyki, pozwala­
jącej w przeciągu kilkunastu 
sekund od momentu pobra­
nia próby krwi roznoznac roi 
wijającą się chorobę, ustalić 
jej rodzaj i st, dium rozwo­
ju Jest co bardzo prosta a.pa 
ratura skonstruowana r »er 
lyna prof. — inż PF Vin­
centa — produkowana już 
dziś we Francji fąnryczn*). 
Nie trzeba podkreślał znaczę 
nia tego wynalazku Rozpoz­
nanie chorób ukrvtvch, lub 
będących w początkowym 
stadium rozwoju ma kolosal­
ne znaczenie dla lecznictwa.

Świat naukowy ustosun­
kował się sceptycznie do - 
gólnej teorii zdrowia, chori.b 
I terapii prof Vincenta. Nikt 
jednak nie kwestionuje prze 
rządu Vincenta, przeci vnie— 
zgodnie twierdzi się, iż jest 
n’’"zawodny i że rzeczywiście 
charwkteryzuje stan drowia 
pacjenta- Potwierdziły to 
T»szta doświą rżenia pnr 
powadzone we Francji, Siwaj 

carii i Libanie Doświadcze­
nia te proi.a Izi się nadal tak 
će i w innych terąMch. i iuż 
najbliższa przyszłość wyk’ 
tt kL> mini ra- ję i czy rewe 
lacyjna metod« wykrywania 
cjtorób oraz ich ustalania ni 
okaże się jeszcze jednym roz 
czarowaniem.

Dr A. S.

cl kontynuują walkę, któ­
rą rozpoczęła przed pół 
wiekiem znakomita uczona 
polska Maria Curie-Sklo- 
dowska.

Jak dotąd uczeni nie po­
trafili odpowiedzieć „tak" 
tysiącom pacjentów, mimo, 
że wiedza o przyczynach 
powstawania raka i jego 
zwalczaniu powiększyła się 
niewspółmiernie w ostat­
nich latach.

Dotychczas specjaliści cho­
rób rakowych stosowali prze­
cie wszystkim operacje — wy­
cinanie nowotworów i naświe 
tlanie promieniami X. Nie da 
wały jednak one większych 
rezultatów. W tej chwili wie­
lu lekarzy opowiada się za 
wprowadzeniem do użytku le­
ków opartych na silnych śród 
kach chemicznych. Inni na 
podstawie przeprowadzonych 
badań stwierdzają, że obiecu­
jące perspektywy dadzą rów­
nież preparaty hormonalne, 
szczególnie w przypadkach 
białaczki.

Statystyki minionych 5 lat, 
pochodzące z różnych krajów 
wykazują, że liczba zachoro­
wań na raka nie wzrasta, na­
tomiast coraz częstsze są no­
wotwory płuc i białaczka. 
Główną przyczyną powstawa­
nia raka płuc iest tytoń, a 
zwłaszcza papierosy (uwaga 
wszyscy namiętni palacze’). 
Natomiast do tej pory nie uda 
ło się wyjaśnić wzrostu zacho 
rowań na białaczkę — raka 
krwi. Zwiększający się pro­
cent zachorowań na tę choro­
bę nie może mieć swych źró­
deł w zwiększonej wątpliwie 
radioaktywności atmosfery. 
Nie lekceważąc promieniowa­
nia jonizującego (Hiroszima!, 
uczeni zastanawiają się nad 
przyczynami tej budzącej prze 
rażenie choroby.

Rak krwi
Ostra i przewlekła białacz­

ka rozwija się zazwyczaj nie­
powstrzymanie w organizmie 
ludzkim i chory umiera naj­
częściej wskutek wyczerpania, 
krwotoku lub zakaż°nia, któ­
rego organizm nie jest zdolny 
pokonać. Nie leczony rak krwi 
trwa kilka tygodni. Współczes 
na medycyna dysponuje środ­
kami, które pozwalają jedynie 
złagodzić przebieg choroby i 
uchronić pacjenta od śmierci 
przez kiika miesięcy, a nawet 
rok.

Białaczkę, będącą chorobą 
krwi, wywołują schorzenia or 
ganów krwiotwórczych. Za­
miast zdrowj’ch ciałek krwi 
organy te wysyłają w krwioo­
bieg ciałka niedojrzałe, po- 
tworkowate. Chodzi tu o bia- 
1° ciałka krwi, które normal­
nie spełniają w naszym orga­
nizmie rolę wojska niszczące­
go bakterie i chronią nasz or­
ganizm przed rozwijaniem się 
licznych chorób. „Niewydarzo- 
ne" leukocyty zachowują się 
biernie wobec bakterii, a co 
groźniejsze, niszczą czerwone 
ciałka krwi. W rezultacie wy­
stępuje w organizm!’ ludzkim 
silna anemia.

Dzisiaj medycyna nie posia­
da jeszcze w swoim arsenale 
skutecznych lekarstw na zwal 
czarne białaczki. Jest chyba 
złośliwością natury, że radio­
aktywność. która może wywo 
lać białaczkę, jest środkiem 
najbardziej skutecznym w le­
czeniu jej formy przewlekłej, 
jednak przy ostrej leukemii, 
i adioaktywność powoduje ka­
tastrofalne pogorszenie się sta 
nu chorego. Jednym ze środ­
ków jest również przetacza­
nie krwi. Pozwala ono orga­
nizmowi na częściowe i tylko 

przez pewien czas zwalczanie 
anormalnych leukocytów.

W ostatnich miesiącach ucz« 
ni wytoczyli przeciwko rakowi 
— na razie w skali laborato­
ryjnej—środki chemiczne i nor 
mony. V iełu naukowców wy­
raża przypuszczenie, że nrowa 
dzone badania dziesiątków ty 
sięcy składników chemicz­
nych pozwolą znaleźć lek, któ 
ry zniszczy komórki rakowe 
nie uszkadzając jednocześnie 
zdrowych. Onko’odzy oceniają, 
że istnieje ponad milion możli 
wych substancji antyrako- 
wych, które należałoby prze­
badać w laboratoriach.

Promienie X 
i skalpel czy 
- chemia ?
W ten sposób terapia chemi 

czna otwiera nową linię fron 
tu antyrakowego. W publika 
cjach fachowych wielu kra­
jów wymienia się takie le­
karstwa jak nitrogranulogen 
(nitrogen mustard) — ineryt 
azotowy i jego pochodne: ani- 
moptyrynę, uretan, arszi nik. 
Środki te jednak mogą być 
stosowane z wielką ostrożnoś­
cią, bowiem są wśród nich o 
silnej działalności trującej.

Obok tych srodkow na war­
sztacie onkologow znajdują 
się antybiotyki i hormony.

Wielu lekarzy zaleca w 
przypadkach białaczki au-eo- 
mvcynę, a przede wszvstkim 
hormony cortizon i ACTH.

Obecnie stosuje się wielo-a 
kie zabiegi. Chory leczony za 
pierwszym razem promienia­
mi X, przy powtórnym na­
wrocie choroby otrzymuje je 
den z leków, przy trzecim in 
ny, przy czwartym zastrzyk z 
izotopów promieniotwórczych, 
których działanie jest odmień 
ne od promieni X. Po wyczer 
paniu jednak dostępnych o- 
becnie medycynie środkow 
antybiałaczkowych lekarze 
stają bezradni bowiem nie 
mogą uchronić pacjenta przed 
śmiercią.

Lekarze niechętnie przypisu 
ją większe zalety jak iemuś 
jednemu lekarstwu, nowiem 
aż nadto sporo jest przykła­
dów uodporniania się organiz 
mu na dłużej stosowane specy 
fiki. Zjawisko to występuje 
również przy chorobach raka: 
np. powtórne leczenie promie­
niami X nie daje tak skutecz 
nych rezultatów jak przy pier 
wszym zabiegu. Podobnie dzit 
je się z preparatami Dochodzę 
nia chemicznego Jest to zam­
knięte koło, z którego na ra­
zie uczeni nic znaleźli wyjścia.

Pomyślne 
próby
Niedawno jeden ze specja­

listów- amerykańskich, który 
kieruj« ośrodkiem terapii che 
rmcznej oświadczył że „spo­
śród 30 syntetycznych hemo- 
nów, pół tuzina jest lepszych 
niż cortizon w leczeniu ostrej ' 
białaczki, a kilka innych jest 
bardziej obiecujących niż te- 
steron, powszechnie używany 
w leczeniu raka piersi". Zaob 
serwował on również, że mé­
thotrexate powstrzymuje po­
stępy choroby przy bardzo zło 
śliwych formach raka macicy. 
Spośród 15 pacjentek, którvm 
zastosowano zastrzyki métho­
trexate, pięć zostało całkowi­
cie wyleczonych, a u innych 
pięciu zaobserwowano cofnię­
cie się choroby.

W ogóle można sądzić :... 
podstawie wypowiedz, roż­

nych specjalistów, że rokują 
przyszłość preparatom che­
micznym 1 antybiotykom w 
zwalczaniu raka. Naukowcy 
radzieccy pracują intensywnie 
nad odkryciem szczepionki 
przeciwbiałaczkowej, która 
pozwoliłaby profilaktycznie 
uchronić ludzi przed rakiem 
krwi. Schorzenia szpiku kost ­
nego, bęaącego producentem 
leukocytów są jedną z przy­
czyn białaczki. W Stanach 
Zjednoczonych prowadzone są 
doświadczenia z przeszczepia­
niem szpiku kostnego.

Słowem uczeni starają się 
znaleźć odpowiedź twierdzącą 
na pytanie czy rak jest ule­
czalny.

Zanim jednak uczeni ob­
wieszczą swój triumf nad ra­
kiem wielkiego znaczenia na­
biera profilaktyka.

W ZSRR i USA
W zeszłym roku ukazała się 

w Stanach Zjednoczonych 
książka Charlotte & Dyson 
Carter pt. „Rak, palenie tyto­
niu, alkoholizm a dwa syste­
my współczesnego świata" (!1 
Autorzy książki stwierdzają, 
że zarówno lekarze amerykań 
scy jak 1 radzieccy dysponują 
bombami radowymi, kobalto­
wymi, w ogóle najnowocześ­
niejszymi osiągnięciami myś­
li naukowej i technicznej. Jed 
nak Związek Radziecki dzięki 
ustawodawstwu socjalistyczne 
mu rozwinął powszechną bez­
płatną profilaktykę antyrako- 
wą. Dla mieszkańców USA 
bezpłatne leczenie jest niewy­
obrażalne.

„Większość z nas — piszą 
autorzy książki Cai terowie — 
boi się onkologicznego bada­
nia ze strachu przed katastro­
fą finansową, która dotknie 
rodzinę, jeżeli leitarze uznają 
za konieczne rozpoczęcie lecze 
nia. Instytucje ochrony zdro­
wia w ZSRR mają w praktyce 
dużą przewagę w swej walce 
z rakiem, ludzie mogą podda­
wać się okresowym badaniom 
ni* obawiaiac się ani trochę, 
że jeśli zajdzie konieczność le 
czenia, staną się nędzarzami“ 
(str. 20).

Sucharki
C

O zrobić, żeby schud­
nąć? — oto proolem, 
od lat nurtujący nie 
tylko panie, lecz rów­
nież i męzczyzn. Nic 
więc dziwnego że nie 

mało osób płaci spore kwoty 
za sprowadzane zza granicy pi

raz!
ilość i jakość spożywanych 
potraw. Uwaga ta winna się 
zwiększać w miarę upływu 
lat. Gdy bowiem zaczynamy 
się starzeć (cóż, starość nie ra­
dość — jak mówi przysłowie) 
łatwiej odkłada się tłuszcz w 
naszych tkankach, bowiem za­

spozywanych kalorii, pod wa­
runkiem, że do każdego posił­
ku zje się kawale1' mięsa, f 
prócz tego ty e tłuszczu, by 
stanowił on jedną hzecią wa­
gi dai gn kawałka mięsa. Zda 
ninm autorów tej kuraęJŁ .re­
cept i jeden do trzech“, znako­

gułki, galaretki, czy zastrzyki 
przeciwko otyłości.

A tymczasem... wszystkie te 
mniej lub więcej zachwalane 
środki w zasadzie nic nie po­
magają. I na nic zapewnienia 
niektórych osób, ani nawet 
fakt, że po zażyciu tych czy 
innych środków na pewien 
(krótki) czas, nękany otyło­
ścią osobnik, rzeczywiście stra 
cił kilka kilogramów swej nad 
miernej wagi. Istotną rzeczą 
jest bowiem, czy potrafił on 
swoja tzw. linię — utrzymać?

żywamy mniej ruchu. Od 
chwili, gdy przekroczycie Ru­
bikon (który u kok et stanowi 
granica 25 lat), należy pamię­
tać, że wasz organizm co dzie­
sięć lat zużywa o 5 proc, ka­

micie ułatwiała proces prze 
miany materii i nie pozosta­
wiała żadnych niezużytych ka 
lorii.

Na początku rzeczywiści« 
zanotowano sukcesy, później 

lotąe na Wiogram wag! dała. 
Stąd należy swą wagę pomno« 
żyć przez jaKby kabał styczną 
eyfrę 33. Jeśli zatem np. wa­
życie 30 kilogramów, to wasza 
dzienna racja żywnościowa nie 
powinna przekraczać 1980 ka­
lorii.

Oto cały sekret. Teraz — o- 
czy wiście za wiedzą lekarza 
możecie ewemualn.e przepro­
wadzać swoje kuracje, diety, 
czj zmiany w układaniu posił­
ków. Najważniejsze jest jed­
nali zawsze dokładne oblicze­
ni spożywanych kalorii. Stad 
dobra rada: przepiszcie z książ 
ki kucharskiej, czy jakiego­
kolwiek innego podręcznika 
(choćby nawet te skrócona 
„Trybunie") tabelkę wartości 
kalorycznych i codziennie P”O 
wadźcie dokładny rachunek 
spożywanych kalorii. Po pół 
roku organizm już sie sam do 
swojej diety przyzwyczai. Dni 
ga rada: każdy nadprogramo­
wy kilogram wagi odpowiada 
z grubsza licząc około 7700 ka­
lorii, stąd, jeśli chcecie schud­
nąć o pół kilo na tydzień, mu- 
sicie obniżyć sumę spożywa­
nych kalorii tygoaniowo o 
3850.

Tego rodzaju kuracja nie 
jest niczym nowym, ani rewe­
lacyjnym. Jest iednak ciężka i 
żmudna, wymaga dużej stało­
ści charakteru. Ale jest słusz • 
na i celowa, a i to ważne, że 
pozwala jednocześnie na za ■ 
chowanie w jadłospisie wszel­
kich waszych ulubionych po­
traw.

Opr. dr Z. Ki

Autorzy książki przytaczają 
dwa fakty. W swoim czasie 
Krajowy Instvtut Onknlogicz-- 
ny w USA przeprowadził do­
świadczalne badania i leczenia 
108 tys kobiet. Alp doświad­
czenie to było odosobnione. W 
Związku Radzieckim w samej 
tylko Republice Ukraińskiej 
przeprowadzono onkologiczne 
badania blisko 2 min. kobiet. 
Uczeni amerykańscy — piszą 
autorzy książki — wiedzą co 
trzeba robić, ale nie mogą pod 
jąć kroków na skalę krajową. 
Tak więc pół miliona Amery­
kanów, którzy co roku zapada 
ją na raka ma przed sobą tra 
giczną przyszłość Według da­
nych jednej z komisji Kongre 
su amerykańskiego przytoczo 
nych w książce, koncerny żyw 
nościowe dodają do produk­
tów spożywczych 704 substan­
cje syntetyczne, z których wie 
le, jak dowiedziono, ma cha­
rakter rakotwórczy.

„Nie trzeba być wcale prze­
ciwnikiem naszego sytemu go 
SDodarczego, aby wiedzieć, dla 
czego takich ustaw nie ma — 
piszą Carterowie. — Nie może 
my ich wydać, ponieważ nasz 
potężny przemysł chemiczny 
osiąga rekordowe zyski sprze­
dając syntetyczne barwniki 
wytwórcom produktów żyw­
nościowych“.

Opr. A. J.

Innvmi słowy, sprawa nie po­
leca na tym, żeby 'schudnąć, 
ale żeby pozostać smukłym...

Otyłość jest schorzeniem, 
jak wiele innych, toteż nie mo 
żna go wyleczyć całkowi.cie 
przy pomocy środków chemicz 
nych, czy diety, podobnie jak 
np. cukrzycy nie można się no 
zbyć za pomocą insuliny. W 
obu wypadkach możemy jedy­
nie, stosując odpowiednią die­
tę, powstrzymać postępy scho­
rzenia. I odwrotnie — przez 
nieodpowiednią dietę możemy 
doprowadzić do stanu tzw cir- 
nulus vitiosus, czyli do stałego 
wahania wagi: raz jej przyro­
stu. to znów ubytku. Tego ro­
dzaju stan jeszcze bardziej 
wycieńcza człowieka, jeszcze 
bardziej rujnuje jego orga­
nizm. Cóż bowiem człowieko­
wi dotkniętemu otyłością z te­
go, iż przez dziewięć dni z rzę­
du będzie się pozbywał po pół 
kilograma, gdy od dziesiątego 
dnia znów przybierze na wa­
dze?

Nauka dowiodła, Iż ludzie 
dlatego przybierają na wadze 
i „obrastają" tłuszczem, gdyż 
jedzą zbyt wiele, albo ściślej, 
gdyż wchłaniają w siebie 
znacznie więcej kalorii ani­
żeli ich organizm spala.

Dlatego też każda osoba, 
skłonna do otyłości, musi sta­
le zwracać baczną uwagę na

lorii mniej. Czyli, że jeśli ma­
jąc 25 lat mogliście spokojnie 
snożywać 2500 kalorii dzien­
nie, to w dwadzieścia lat póź­
niej powinniście zjadać nie 
więcej niż 2250 kalorii dzien­
nie. Nie od dziś wiadomo, że w 
średnim wieku rośnie brzu­
szek...

Przed paru laty na Zacho­
dzie była niesłychanie modna 
kuracja pod hasłem „najedz 
się, aby schudnąć"! Kuracja 
miała bardzo dużo zwolenni­
ków, zwłaszcza, iż głosiła że 
me potrzeba uważać na ilości 

okazało się jednak, że żado*1 
żołądek (ani konto bankowe) 
nie jest w stanie wytrzymać 
na dłuższą metę tego rodzaju 
terapii. W dodatku wyszło na 
jaw (po dokładnym przebada­
niu pacjentów), że kuracja 
skutkowała wyłącznie u tych, 
którzy po zjedzeniu sporej ilo­
ści mięsa i tłuszczów, nie mie­
li po prostu miejsca w żołąd­
ku na dodatkowe potrawy, a 
tym samym na dodatkowe ka­
lorie. I znów sprawa sprowa 
dziła si< do punktu wyjścia: 
do ilości spożywanych kalorii

Istnieje zatem tylko łedna 
realna droga pozbycia się nad 
miernych kilogramów. Polega 
ona na tym, by zjadać mniej­
sze ilości środków spożyw­
czych, zawierających dużo ka­
lorii. Stąd słuszna j st najczę­
ściej aawana wskazówka, Dy 
wyłączać cięższe potrawy słód 
kie. ale nie ograniczać cukru; 
zmniejszyć zużycie tłuszczów, 
lecz nie usuwać ich z jadłospi­
su. Podobnie rzecz się ma ze 
skrobią węglowodanami i biał 
ki »m (na które to czynniki or­
ganizm rozkiada wszystkie spo 
żywane przez nas potrawy).

Ruch fizyczny jest także po­
ważnym środkiem zmniejsza­
jącym otyłość. Podczas jedno­
godzinnego, szybkiego spaceru 
organizm traci około 300 kalo­
rii, przy grze w kręgle spala­
my w tym samym czas.e około 
225 kalorii, przy tańcu 250 ka­
lorii, podczas gry w tenisa 350 
kalorii, a jadąc na rowerze na 
wet 400. Ba, rzecz jasna, że 
przy sprzątaniu w domu rów­
nież pozbywa się człowiek 
tłuszczu. Np. gruntowne po­
rządki domowe wymagają zu­
życia ok. 150—200 kalorii. Je­
śli zatem wykonuje się te lub 
inn czynności, możni w za­
mian zaproponować organiz­
mowi Odpowiednią ilość dodat 
kowego pożywienia.

A jaic należy postępować, 
gdy pozbyto się już nadpro­
gramowej wagi, i pragnie się 
raz na zawsze utrzymać swój 
limit? Otóż, jeśli wasz zawód 
przykuwa was do miejs :a, tj. 
nie ,,rymaga wysiłku fizyczne­
go, organizm nie zuzywa wię- 
ce* tuz przeciętnie około 33 ka
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Słynny chirurg Levret 
toslał wezwany do poło 
gu żony Delfina. „Powi­
nien pan być zadowolo­
ny” — powiedział Del­
fin — „to rozsławi pań­
skie imię".

„Gdybynr nie miał 
sławnego imienia, to nic 
wezwano by mnie” — 
odpowiedział doktr-

Doktor francuski Ver 
nage usuwając się od 
praktyki lekarski»] po 
wiedział: „wycofuję się, 
zgadywani« mnie mę­
czy”.

trzydziestej wiośnie ży­
cia Był on autorem zna 
komitej księgi pt. „Sztu 
ka długiego życia na 
tym świecie

Dopóki człowiek bę­
dzie umierać, a będzie 
kochać życie, dopóty 
lekarz bedzie wyśmiewa 
ny — ale opłacany.

iardynuł Dubois przy 
wołał doktora Bondon, 
naczelnego chirurt - dis 
starców

,,M >m nadzieję — po­
wiedział kardynał — że 
mnie Waść nie bedzie 
tr iktował, jak iwoich 
żebraków”. ,

Wasza wlelebność — 
odpowiedział doktor — 
każdy z tych żebraków 
jest dla mnie eminen­
ci ’.

Fot. St. Gadomski

Lekarze-dentyści nie tylko blor pieniądze z* neprawę zębów, ale myślą również o tym jak 
ulżyć swoim pacjentom. Jednym z trochę dziwnych Domysłów jest wprawianie do szczęk „ży­
wych zębów". Warunkiem transplantacji jest, aby ofiarodawca I odbiorca posiadali tę samą gru­
pę krwi Wyrwane zdrowe zęny przechowuje się w temperaturze 70 stopni poniżej zer i. w której 
zachowują swą żywotność I po pewnym czasie można Je z powodzeniem ..przesadzać". Wielu 
spec:alistów sceptycznie wyraża się o tej metodzie. My dodajemy «d sebie, że Jeat on* trochę 
nieludzka.

A oto Inna wdadomość. Stomatolodzy pracują nad substancja tworzywa sztucznego, która po* 
wleczona na zębach uodporniałaby je na działa nie kwasów i zapopiegalaby próchimy.

Doktor Skriberius. ma 
Jąc tęgi katar, zmarł w
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Rue faul Valé­
ry to boczna ul ci 
ka w entrum Pa­

ryża Dom oznaczo 
ny numerem 37b 
nie odbija od soli- 
dm gc charakteru 

cichej ulicy. Wielki, nieco staro­
świecki budynek. Wewnątrz Olu 
ra. Najzwyklejsze biura- W licz 
nych pokojach pracuje kilkucizie 
siec u ludzi pochylonych nad 
papierami. Stukają maszyny do 
nisania- Nic. co by zwróciło uwa 
gę żądnego sensacji gościa. Nic 
— ną pierwszy rzut oka

Gdyby jrefiągk tpn przypadli» 
wy gość (o ile w ogóle dostałby 
się do wnętrza pilnie strzeżone­
go budynku!) rozejrzał się uważ 
niej po biurowych pomieszcze­
niach. dostrzegłby Cp najmniej 
dwie dziwne w zwykłym bmrze 
rzeczy: pracującą bez przerwy 
radiostację i... zawartość olbrzy 
miej, w pełni ząiitomaiyzowa- 
nej kartoteki. A gdyby jeszcze 
mógł poznać nazwiska p->ch'Jo- 
n.vch nad biurkami ludzi — 
w.edzialby już wszystko-

* o *

NA NaWO.IORSKIM lotni­
sku Idlewild starszy, ni< co 
l i sa wy gen i lernen w staro 

świeckich binoklach wręczył 
»wij pa.«port urŁ»dnikowi c»l- 
nemu. Pan David Wallon, jak 
z paszportu wynikało, udawał- 
się do Londynu.

W trzy dni później mogliby- 
śm, spotkać tego ornego podróż 
niką na lotnisku londyński n O 
puszczał już wyspę, leciał do na 
ryża. Ale o dziwo: paszport jego 
opiewał tym razem na nazwi­
sko pana Dubois z Belgii- Dal­
szych kilka dni i nasz tajemni­
czy pasażer zdążył już przewi­
nąć się precz Wiesbaden, Tel 
Aviv, Bejrut. Spotykamy go 
znów w samolocie lecącym do 
Bombaju. J«t zadowolony, lute 
resy poszły świetnie. Zawarł sze­
reg wielkich transakcji- Sprze­
dawał wszystko: od gumy do 
żucia do maszyn przemysło­
wych. Nie budzące wątpliwości 
papiery rekomendowały go jako 
przedstawiciela znanych i ceni® 
nych firm. Podpisywał chętnie 
kontrakty na dostawy towarów

INTERPOL
KOSZMARNY SEN
PRZESTĘPCÓW

został

jeszcze 
o grom- 
przed- 

w

o u ej osobie 
opuszczaniu 
ju Jedjne

Zakończyły się areszt o-, 
na lotnisku w Madzy-

rozstali 
swego 

że w

dla 
każdy

na warunkach korzystnych 
kupującego. Oczywiście 
kontrakt uwieńczany był gotów­
kową zaliczką. Dopiero póżn:ej 
kupujący przekonali się ż.e z 
równym akutkiem mogli kupić 
wieżę Eiffla: transakcje były fik 
cyjne, elegancki „przedstawi­
ciel handlowy byl zwykłym o- 
szustem.

Gdy samolot zniżał się do lą­
dowania na bombajskim lotni­
sku nasz znajomy czułym ru­
chem przycisnął do b; ku teczkę 
szczelnie wypchaną banltnotą- 
m Nasz znajomy? Tak. czło­
wiek bvl niewątpliwie ten sam. 
Ale paszport jego mówił tym 
razem: oto pan Rojas, Portugal 
ezyk.

świń
Bruk

teczkę
han-

Pan Rojas
pan Dubo.i« — 3elg pan
- obvwetel USA .zostali 

'■ aresztowani 
samolotu w 
co potrafił

cy, oszuści, przemytnicy, fałsze­
rze, złodzieje.

* o »

we szukanie 
siana- Policje 
interesowanych 
słuchały i poddały 
setki ludzi przesyłając Wyniki 
do Interpolu. Bezskutecznie- Do 
picro zeznania pewnej stewar­
dessy z holenderskich linii lo 
tniczych KLM namowadziły In 
terpol na trop. Gdy pokazano 
je, zdjęcie rzekomego Stantona 
preypotnniai» »obie, ze podobny 
pasażer, używający naz-wisl.a 
Be»i»vides wpi»al się do kąiąiki 
pamiiitk;, vej samolotu podczas 
lotu do Caracas- Porównacie Dl 
srna „Botnavidesa“ z podpisem 
..Srantona ' ną fałszywych cze­
kach ustaliło porad wsz.e’kg 
wątpliwość tożsamość przestęp­
cy. Również policji wenezu­
elskiej nazwisko „Bonaz.es1 
nie było obce.

Poszukiwania posuwały się 
krok za krokiem przez cztery

m :e.d zyną rodowej siatki 
,. tników diamentów1. A 

tak:
Przemyt diamentów 

przed dwoma laty byl 
nym. międzynarodowym 
siębiorstwem ..Pracowało1' 
nim wiele świetnie zorganizowa 
nvch band r, ścisłej wzajemnej 
łączności poslugującuch się zregu 
ły najszybszymi środkami loko, 
mocji. „Interes“ polegał na ku 
powaniu za grosze w Afr-ce 
kradzionych z kopalń diamen­
tów. przemycaniu ich do Ant­
werpii lub Amsterdamu gdzie 
poddawane były obróbce i fda 
lej — już jako szlachetne bry­
lanty - do Londynu. Parvža. No 
wegn Jorku. Tam sprzedawano 
drogie kamienie po olbrzymim 
cenach. Cały ten ..cykl produk- 
cyjn,.”1 trwa’ ledwie parę *ygod 
ni. Wobec świetnej organizacji 
przestępców poszczególne poli­
cje świata byty bezsilne — wszel 
kie nici urywał)’ się zwykle na 
granicach.

Szefem jednej z band prze­
mytniczych bjł — jak się pó­
źniej okazało — pilot pewnej eu 
ropejskicj linii lotniczej. Jeden 
z jego ludzi dokonywał w nolu 
dniowej Afryce zakupu kradzio 
nych diam« ntów. Inny przewo­
ził je do Tangeru. który wów 
czas był jeszcze strefą między­
narodową i największym czar­
nym rynkiem świata Do Tange 
ru można było legalnie wi zozić 
drogie k* menie i wywozić je 
zen ponieważ nie obowiązywały 
tam żadne cła.

Diamenty w Tang^ze odbie­
rał niejaki Gruber, kupiec au­
striacki i leciał z nimi do Pary 
ża- Wlaclre celne w Paryżu któ 
re sjaecjalnie podejrzliwie ak 
towaly zawsze pasażerów z Tan 
geru imiędzyna. odowy czarny 
rynek!) rewidowały Grubera 
■nieraz naidokladniej — jednak 
bez rezultatów. Dopiero Inter*- 
pol wyjaśn 1 zagadkę.

Każde międzynarodowe lotni 
sko ma t. zw. strefę tianzy‘ową. 
w której — bez kontroli celnej i 
paszportowej — mogą zatrzemy 
wąc się pasażerowie będący 
„przelotem . w oczekiwaniu na 

’ Hąjsze lotnicze połączenie do 
kraju przeznaczenia- Tam więc 
musi być miejsce, gdzie Gruber 

’ przekaz.ije swój mały ale jakże 
■ wartościowy ładunek innemu ku 

^jerowi
' I rzeczywiście.

miesiące. I wreszcie pewneg > 
pięknego dnia ną dalek ej wr. 
soie Antigua policja zapukała 
do drzwi pana Burscha. Mort< n 
zdążył zbiec- Nie na długo. Te­
raz. gdy Interpol dysponował 
jego dokladnyn opisem po- 
szukiwania trwały już tylko kil 
ka dni. 
waniem 
cle.

W Zurichu. rdzie Gruber c te 
kał ną przesiadkę do Paryża 
przes.adał się równocześnie pe­
wien Belg nazwiskiem Duclos, 
ofitjslnie iłkże przed.st.wiciel 
handlowy, często w podróżach. 
Tym razem powracał on z Mcdio 
łanu — miejscowości dla celni­
ków zupełnie ni«paćtsjrzar»»j. 
Panowie Grubi r i Du-los odegra 
li scenę radości z p-zypądkowe 
Po spotkania, pogadali kilkana­
ście minut i wreszc e 
ię wsiadając każdy do 

samochodu. Któż wiedział, 
trakcie -ęzmowy zamienili 
ki — indentyeme teczki ze 
sklej skóry? A pójłniej. w 
seli, który celnik ch-ialby 
klaďme przeszukiwać 
wracającego z Mec.iolanu 
dlowca. pana Ducie*, a w szcze 
gólności nrzetizasać paczuszkę 
niew nnie wyglądających pepie- 
rowych serwetek? Któż 
rizml, żc tę „serwetki" lecą 
z Tar.geru? Ze ukryte 
nich diamen'y ".artości 
tysięcy dolarów?

A pan Giątbe'-’ 7-nów 
dokładnie zrewidowany w Pary 
-u i znów wyrażał swe oburza­
nie zmieszanym celnikom akcen 
tując. żr przecież jeśli ktoś po 
b< uczciwe interesy choćby w 
cieszącym się złą sławą. Tange 
rze nie może być stale traktowa 
ny jak podejrzany o pci*stęp- 
stwo.

Wniewicla tygodni później o- 
KZÍifowane już diamenty pnlecią 
ly w podwójnym dnie walizecz 
k wymienionego już na wstępie 
pilota <lo Nowego Jorku. Gdzież 
/.najdziecie celnika, który by roz 
rywal na kawałki podręczny no 
seserek zdanego sobie przecież 
lo rlika? Brylanty .spłynęły na 
chłonny amerykański rynek, a 
’ ziele, wiele tysięcy dolarów do 
kieszeni przestępczej spółki.

Obecnie spółka in corpore pize 
bywa w więzieniu.

Amerykanin rurrch f 
Anglik Morton poznal .*rę 
przed łaty W' więzieniu* 

Gościnne mury opuścili pra­
wie równocześnie : posta­
nowił wspólnie jakoś ,.srą 
urządzić11- Poczęli lalszowac 
czeki — tąk zwane czeid 
podróżnicze, na podstawie kió- 
rych można inkaaoalać pienią­
dze w każdym prawie v ięk- 
s ',vm hotelu świata. Za ’çli od 
Teksasu 1 Meksyku. Po czym 
zm en.li k..mat przenosząc s ę 
na aiti- Postanowili się tam 
osiedlić na stale, znęceni uroka 
mi natury. Realizacja tego za­
miaru wymagała jednak więk 
szych funduszy. Tak więc pano 
wie Bursch i Morton sporządzili 
jeszcze »to fałszywych czeków 
„American Trust Co. o* San 
Francisko1' i wystawił1 je na 
nazwiska „Rico- i • Stanton“, / 
bv ni® nie budziło podejrzeń 
zaopatrzyli się także w (równie 
fałszywe) listy polecające pa­
nów Rice i Śtantona. dyrekto­
rów wielkiej amerykańskiej fir 
my techtUeznej, zap«wniaiące 
przychylność miejscowych „czyn 
ników1'.

Tak wyposażeni odbyli pano­
wie „Rice '■ Stanton’’ szereg piek 
nych podróży na Kubę, do Ko 
lumbii, Curaçao. Araby a wre- 
szecia do Caracas, stolicy Wenę 
zueli. Nie ’ adomo. czy ząchwy 
cali się krajobrazami. Z pewno 
ścią natomiast zachwycały ich 
okrągłe sumy, jak’e bez trudu 
podejmowali ną podstawie spo­
rządzonych przez siebie fałszy­
wych czeków. Wreszcie, syci zd*> 
byczy osiedli na pięknej brytyj­
ski»; wyspie Antigua, zakupili 
wielki zaklad konfekcyjny i — 
pewni bezkarności - z-.mierzali 
dokonać dni swoich już iąko 
szanowani ogólni® obywatele.

Ale w odległym o i ześć i pól 
tysiąca kilometrów Paryżu nie 
zasypiano gruszek w popiele, 
mimo iż poszukiwanie międzyna 
rodowych oszustów przypomina­
ło w tym wypadku przesłowio- 

igly w stogu 
wszystkich za- 
krajów prze- 

obserwacji

WARTO tu przypomnieć je 
den z większych sukce­
sów Interpolu: likwidację 

przemy 
było lo

Portugalczyk, 
W a Iton 

w je_ 
pny 

Bomba 
. . wyją­
kać w odpowiedzi ną siereetypo 
w a formułkę przeprowadzające­
go are.sztowanif urzędnika po 
licji bvło pytanie: ...Jak u dia-: 
błą potraf i liścu mnis dostać’“ 

„No coż, mój drogi, Inter- 
pr> pracuj» s. b.co’’ — taką u 
słyszał odpowiedź-

» o »

INTERPOL — Międzynaro­
dowa Komisja Policji Krv 
miralnej. I znów je.‘teśinv 

w Paryżu, na spokojnej nie 
Faul Valery pod numerem 37b. 
I n. w tym domu o sol.dnym mie 
szczańskim w’ygladz.e, mieści 
.wr in«tytueja. której akta girby 
chciaiy przemówić odsłoniłyby 
kulisy najbardziej wyrafinowa­
ni ch przestępistw. Instytucja ta 
rwie się Interpol. Międz.ynarodo 
w.< policja kryminalna

Dziwna to policja. Nie dyspo 
nujc oną żadnymi policjantami, 
detektywami itp. Nie przenrowa 
drą we własnym zakresie poszu 
kiwam dochodzeń, aresztowań. 
Posługuje Się Wyłącznie organa 
m policyjnym! Sil.ciu krajów.

Tu >6ię pracuje wwlącznie 
przy biurku, przy wieli iej, nowo 
czcśnie . prowadzoi ej kartotece, 
przy radiostacji- Tu z ty«ię»y 
meldunków wpływających z náj 
di i szyć! i.awet zakątków globu 
z meldunków podobmveh d- > ma 
łych kolorowych kamyczków u 
klada się mozaiki dające jasny 
> wyraźny obraz dzi lalnosci 
m ędzyńarodowego świata prze- 
-'.ępćżego. Tu snuje «ię sieci w 
które wpadają bandyci morder-

wic- 
aż 

są w 
setek

W ni-nozommn parvskim do 
mu na cichej rue Paul Valery 
sekretarz generalny Interpom,- 
ro'»dzyna: dowej organizacji, 
której działalność mogłaby za 
ćm ć n;ejcdną powieść kryminał 
ną mów: „Niedługo już bandy 
tą Po obrabowaniu banku w Ka 
lifomii będzie mógł stanąć w 
Pąęjtu jeszese zanim kalifornii- 
ska policja w ogóle rnzpocznie 
śledztwo. Mu imy wnęc działać, 
coraz szybciej”.

To jest myśl, która określiła 
charakter ostatniej międzynaro­
dowej kanfwteHcii Interpolu w 
i.izbcnie- Nowe metody walki z 
handlarzami narkotyków, z han 
dlem tywym towarem, z Między1 
Łąrwd^wyrm oszustami — z mię 
dzynarodowvm światem prze­
stępczym w ogóle.

Opr, J. G.

MIESZANKA FIRMÍ3WA

MARIA MENNEGHINI CALLAS

szechną dezaprobatą ukorono 
waną zakazem występów w 
Rzvrme. Sama Callaf podob­
no później żałowała swego 
kroku i wystała do prezyden 
ta list z rtrzeproisinami. ale 
t< nie zmieniło już sytuacji i 
śpiewaczka przynajmniei na 
razie, ma zamkniętą drogę 
na sceny włoskie.

Czy żałuje t»go? Ba. trud­
no na to pytanie od>i»ow’ie- 
dzieć, wydaje się jednak, że 
krok ten był maleńką próba 
powrotu do dawnych zwyeza 
jów. kiedy tę primadonną by 
la w operze ’ ni* tyl^o * °- 
ner: ■ najważniejszą i wszech 
władną osobą. Bo przecież 
nie Callas pierwsza odmówiła 
wojłcla na sc®nę po pierw­
szym akcje- Dą> ne primadon 
nr pozwalały sobie—ufając w 
ewą całkowita niemal bezkar 
ność — nieraz i na więcej.

Ną początki tego stulecia 
w słynnej mediolańskiej La 
Scali wydarzył sic głośny 
skandal- Jedoa z prirnądonr 
zaraz po podniesieniu kurty 
ny wyszła na prości mum, 
spojrzała bacznie na salę i 
głośno, bez żenady stwierdzi 
la;

— Co zs ciemni typy sie­
dzą tu dzisiaj! — Po czym ze 
szła ze sceny, osw'adczvia, 
że śp ewać nie Będzie i wróci 
la lo dorm... Publiczność sza 
lała... z podziwu. Zresztą nie 
był to pierwszy podobny wy 
padek w dziejach opery

W rot u 1768 włoska śme 
waczka Cat-arina Gab".clii zo 
stała zaproszona na wj tępy 
do Rosji. Katarzyna II i 
dwór carski pi zyjęli ją z ho 
norami. Caryca zdziwiła się 
tylko, że śpiewaczka zażąda-

zwala. Zaproszoną do Drem* 
w roku 1741 na występy n* 
dworze Augusta III. poczuła 
się mocno dotknięta, gd’ 
zauważyła, że już po podnie 
sieniu kurtyny ? ról rozma­
wia jeszcze z jakąś polską 
księżniczką- Śpiewaczką o_ 
burzona tym do głębi, krzy­
knęła głośno:

— M.lcz' Ja tera’, rozkazu­
je!Król, zdumiony ■wła',cz'"m 
tonem śpiewaczki zamilkł. 
W ten sposób ustalona zosta 
łs supremacja épiewu nad 
troi e.n.

Francuzka Nicol-" L»' Mąn- 
rę pamiętała o słynnym suk 
cesię Bordini. W ciągu 30-t’l 
lat . przerażała publiczność 
swym1 kaprysami. Schodziła 
Ze sceny w czasie przedsta­
wienia, wymyślała pubbezno 
ści. wywala kontrakty, śpie­
wał» tylko wtedy, gd" miała 
na to ocńotę Pcwmego razu 
spostrzegła, że jeden z wi­
dzów wcale jej nie oklasku, 
je. Przerwała więc przedsta­
wienie. Delikwentowi wyba 
czyła ten wybryk dopiero po 
27 latach-.■ wychodząc ~.t 
niego za mąż Niektórzy m* 
wili wprawdzie, te to była 
rarzei zemsta. Kiedyś, zapre 
szona na wyotępy, w We sa 
hi ng urocz.)stośćiach związa 
nych z. weselem nas‘ęćx-v tro 
nu. zażądała, by. przysłano 
Pn nią tret' króle ’ ka. O. 
czywiscie król musial ustą­
pić. •

Nie każdy jednak uUepo- 
wał. przekonała się o tym 
T<di Mara, zą.proszona ną 
występy do Poe an " ną 
dwór Fryderyka II- Gdy d- 
mówila wysiępu przed' ba­
wiącym akurat prze’azdsm

niej sesji sejmowej. Byłoby przesadą 
stwierdzenie, że warszawiacy1 interesu­
ją się I komentują tylko i wyłącznie 
przemówienie ministra finansów. NI* 
mało dowcipów i zgryžlitvych docin­
ków krążyło w stolicy po podniesieniu 
cen biletów lotniczych. — Nic tyle sam 
fakt podwyżki zdenerwował współbra- 
tymców pana Piecyka, iii fakt pogłę- 
bienia deficytowości „Lotu" likwida­
cji linii lotniczych do Bydgoszczy, Rze­
szowa i Koszalina, no. i zamieszczenie 
w jednym z dzienników warszawskich 
artykułu dowodzącego czarno na bia­
łym, że wszystkie wewnętrzne linie sa­
molotowe na całym święcie są deficy­
towe. Zysk — przynoszą tylko lotnicze 
połączenia zagraniczne.

Niemniej negatywnie skomentowano 
fakt podniesienia cen za posiłki w wa­
gonach restauracyjnych „Orbisu" przez 
zaliczenie ich (wagonów restauracyj­
nych, a nie posilkóv ) do kategorii „S“ 
w imię walki z deficytowością przedsię 
biorstwa. Czy w tym wypadku nie bę­
dzie podobnie jak i z „Lotem'1 — trud­
no już teraz przesadzić W każdym ra­
zie wszystko «skazuje na to, że defi­
cyt i tym razem nic zostanie zastąpio­
ny zvskíem. Trudno bowiem, za obiad, 
który w wagonie restauracyjnym kosz 
tonął dotychczas około 18 zł, płacić 50 
czy 45 zł.

Nic trzeba chyba udowadniać, żc sy- 
•stem cen w naszym, systemie gospodar 
czym pozostawia — delikatnie mówiąc 
— wiele do ży czenia. Nic odkry jemy 
Jednakże przysłowiowej Ameryki, je­
żeli stwierdzimy, żc zmian w tc j dzie­
dzinie nie można przeprowadzać w spo 
sób nerwowy. Trudno np. nie zgodzić się 
z poglądem wyrażonym na ostatniej 
sesji sejmowej przez min’dra finansów 
tow. Dietricha, żc zakres zmian w sy­
stemie cen musiałby być tak szernkl, 
że realista może widzieć jc tylko w per 
spekfywie, jedynie jako stopniowe i po 
przedzone zasobami finansowymi. Weź 
my np. czynsze: na całym święcie nie 
są one tak niskie jak w naszym kraju. 
W efekcie brak jest pieniędzy na re­
monty ild. Rzecz jasna, że mogłyby być 
one podniesione jedynie w połączeniu 
z odpow iednią podw yżką płac. Oczyw iś 
cie nikt nie postuluje, aby z tego po.

i ie spodobała się jedna z akcji MO, 
przeprowadzona w Tarnowie przeciw­
ko spekulantom. Z oburzeniem nato­
miast zareagowano na porównanie 
akcji tej z łapankami, dokonywanymi 
przez hitlerowców w czasie okupacji.

Natomiast problemem przyjmowa­
nym z troską, a nawet w niektórych 
w ypatlkach z osobistą obawą, j^st za­
powiedź dalszej redukcji etatów’ w apa 
racie centralnym, a więc w’ różnego ro 
dzaju urzędach, ministerstwach czy 
centralnych zarządach. Ri dukcja eta­
tów w aparacie centralnym, przeprowa 
dzona w’ ubiegłym roku, została w ca­
łości wykonana.

Była to największa redukcja etatów 
w okresie 12-lecia. Przyniosła nie tyl­
ko oszczędności finansowe oraz pewne, 
chociaż jeszcze nieznaczne usprawnie­
nia działania administracji państwo­
wej, ale wyzw’olila także pewmą ilość 
lokali na cele mieszkalne. W Warsza­
wie np. zwolniono około 6.800 izb. z cze 
go oddano na cele mieszkalne około 
5.000. a resztę przekazano na pomiesz­
czenia dla szpitali, ośrodków zdrowia, 
szkół itp.

Przedłożony na ostatniej sesji pro­
jekt przewiduje redukcję łącznic o oko 
ł<> 31 tys. etatów. Cyfra niemała. Oczy­
wiście nie dotyczy ona tylko i wyłącz­
nie Warszawy — chociaż i tutaj na­
stąpią dalsze redukcje. Jedno jest prw 
ne i zarazem pocieszające dla tych, któ 
rzy odejdą z administracji. W w ielu 
dziedzinach przemysłu odczuwa się 
brak rąk do pracy. Dose wspomnieć 
o tym. żc do wykonania tegorocznego 
planu zatrudnienia zabrakło 27 tys. o- 
sob, a handel zdolal zaledwie w poło­
wie wykonać swoje zadania we wzroś 
cie zatrudnienia.

Nie chcemy — jak już powiędzieiiś- 
1T>' — szerzej omawiać tych proble­
mów. Ale cóż. nawet felieton, który ma 
być poświęcony li tylko sprawom po- 
wsztęjnim Warszawy, trudno Jest oder­
wać od problemów, którymi żyje ca­
ły kraj, a z nim i Warszawa.

A perspektywy roku 1958?
Można je zamknąć w dwóch slow’ach 

— rzuconych zresztą z trybuny sejmo­
wej — skromność i oszczędność.

Kronikarze

Ofiarą terroru na dl? rów­
nież słynna Mzriętta Garcia 
Tyran«.n byl jej własny «r 
c ec. Uczył córkę śpiewu p. 
sługując się raczej kijem ni:’ 
rutąn' . Marietta Gan. a 
b utowalą w roku 1824 w r > : 
Desdernony. Roi: Otella
grał jej ojciec który prz. i 
wejściem na scenę zagroz.l 
córce:

— Jeśli bfyńeieez źle śpiewa 
ła, w ostatnie scenie zab )ę 
cię napraw’dę.

jak

A.K.

Emsam ďi-WI

„W*r-

przez duże „E“ i tej od 
— w’ tym wypadku nie 
poczynań naszych mini- 
strony gospodyń domo-

Warszawie car poprosił Ją 
Odśpiewanie kijku arii, Sen­
ta g oświadczyła:

szyb-
— nie
niauo-

,co przyniesie nam 
zadawane nie tvlko w 

1 w całej Polsce — wy- 
zinteresowanie warsza- 
czym mówiono na ostat

zgodzie. Chociaż, Jak 
tak i w tym wypad- 
mnicj czy bardziej

CO PRZYNIESIE nam rok 1958?
Fakt faktem, że ostatnio namiętne 

dyskusje wokół rewizjonizmu czy dog- 
matyzmu zostały w pewnej, a nawet 
dość znacznej mierze zastąpione nie 
mniej namiętnymi dyskusjami wokół 
ekonomiki, tej 
strony kuchni 
tyle od strony 
sterstw, ile od 
wych (znających się na ekonomice nie 
tylko domowi j wcale nlena igorzej.)

Nic też dziwnego ie warszawiacy z 
taką uwagą przysłuchiwali się odgło­
som, ploteczkom dochodząeycm z uli­
cy Wiejskiej. Jednego nie można odmó 
wić Warszawie, a tym samym warsza­
wiakom — wyczucia, błyskawicznego 
wręcz reagowania dow’cipem czw na­
miętną dyskusją na aktualne wydarze­
nia czy problemy.

Ta mała dygresja plus kłopotliwe 
skądinąd pytanie 
rok 1958" 
Warszawie, ale 
Jaśnla pokrótce 
wiaków tym, o

Przerażona ' Marietta ' robi­
ła c<s ntogbi. ą w Mfcln «1 
«cenie nie pozwoliła ojcu zJ?li 
żyć się do sieb1®. Uciekali, 
br nila się. aż wreszcie u- 
gryz.'a Oleiła w rękę. Gerci.« 
krzyknął. D<sdęmona była o 
ratowano! Publiczność szala­
ła z radości.

Nie poddala sie fak :e slyn 
na Sontąg (hrabina Ross ), 
która miaia odwagę przed«’, 
stawić s ę woli jednego z iin.i 
potężni -jszych ów-zesov«).) 
W’iadcow’ świata — cara Miko

W dwudziestym w'eku nie 
był*, już kapryśnych prima- 

. donn. Zdarzają się oczywi­
ście małe burze, jak np- rzii 
Cąnie pantoflem v. głowę ry 
walki lub imprésario propo­
nującego bvt małą gażę, 
ale doniero Maria Callas r>rzy 
pomjn ila stare wt Ikię trądy 
cje pr i madonn wszechwład­
nych i nietykalnych, pełnych 
temperamentu i nigdv nie 
sytych sławy. którą, 
wiadomo, mnożą skandale.

wndn czekać bez­
czynnie na zdoby­
cie dostatecznych 
rezerw, na prze­
prowadzenie gen« 
ralnej reformy, 
ale również 
nie zabrania 
konywania 
niecznych

nikt 
de­
ko­

der z
głnwą i przede wszystkim w tych dzie­
dzinach, gdzie można liczyć na 
kie osiągnięcie poważnego zysku 
drogą bezpośredniego uderzenia 
wego konsumenta po kieszeni. 

Zresztą nie mamy zamiaru w
szawskiej poczcie“ omawiać całokształ 
tu problemów poruszanych na ostat­
niej sesji Sejmu. Nie wymaga tego od 
nas redaktor naczelny, a zawsze z -.wła 
dzą“ lepiej żyć w 
w każdej regule, 
ku, zdarzają się 
chlubne wyjątki.

Ze śmiechem przyjęła Warszawa wy 
stąpienie w Sejmie posła A. Gładysza, 
któremu z bliżej nie znanych uowodów

la za występ aż 5000 duka­
tów.

— Żaden z moich fNdma _ 
szaików nie otrzymał nigdy 
takiej sumy — ośv iadczyła 
Katarzyna-

A na to śpiewaczka:
. — Wasza Wysokość może 

więc kazać ś, ewać swoim 
fe'dmarszalkom!

Podobnie ciętą odpowiedź 
otrzymał prawie 200 lat póź 
niej jeden z dziennikarzy, 
kiedy powiedział Marii Ca­
llas (tale, tej samej!) że pre­
zydent Eisenhower zarabia 
mniej od niejl Callas wów­
czas -wywiedziała:

Kaźcie mu wię*1 śpiewać, 
zobaczym; co z tego wynik­
nie.

w Poczdamie carewiczem P'o 
trem brutalny Fritz yozgnii - 
wał się i sprowadził ją sił:,. 
Todi Mara śpiewała przed 
dworem i-., zemdlała dopiero 
po skończonym przedstawie­
niu. Natychmiast też próbo­
wała uciec z Prus. Została 
jęcmak zatrzymana i musiała 
za cenę wolności wyrzec się 
wszystkich swoich docho­
dów.

— Wasza wysokość zaprosi­
ła hrab.ne Rossi, Nie ma Ui 
wiec żadnej Sontag.

Na n.eosiągalńe ani przed 
nią ani po niej szczyty sła­
wy wspięia się muza poetów, 
«lynna La Milihran. Śpiewa. 
U na w.sży.stkich scenach Eu­
ropy, m. in. w Warszawie 
Prawie ni, spala, jazlla p ii 
czas antr.-któw. ran<> “ra 
wała. Po południu robilałkon 
no wycieczki i wywoływała 
skandale wc wszystkich mi i 
Stach. Pewnego razu zemdlą 
la w czasie przedstawień ,i. 
nie pozwoliła jednak nikomu 
się zastąpić W garderób “ 
chwycił? pierwsze lekarstwo 
jakie było P td ręką. Sparzy­
ła się. Na ustach ukazajy się 
olbrzymie bąble. Malibrąn no 
życzkami rozcięła je. otarła 
kr»w i wróciła na scenę 
Kilka miesięcy później spa­
dła z konia w Londynie. 
Śpiewali jednak wieczorem 
w teatrze i — zemdlała, a tv 
dzmń póżrTj zmarła, mając 
zaledwie 28 lat.

“Mk -T IEDAWNY sk>n 
dal, spowod.-wa- 
ny v Operze 
Rzymskiej w 
czasie prem ero- 
wego nrzedsta- 
wienia ..Normw1 

Belliri'ego przez znaną śpię 
waczkę Marę Menneghini 
Callas, wywołał głośne echo 
na całym świecie. Obecny na 
przedstawił niu prezydent 
Gronchi osobiście nie czuł się 
podobo wcale obrażony, je 
dnak na ogólne żądanie, mu 
sial wydać „wyrok skazują­
cy“ Przy okazji rozgorączko 
Wani mieszkańt y stnl'cy 
W!<eh urządzili manifestację 
przed hotelem, w którym 
mieszkała śpiewaczka. Zgro­
madzone tłumy domagały się 
ukarania kapryśnej prima, 
donny, wznoszono wrogie o 
krzyki, słowem wybryk śpię 
Waczki spotkał się z pow_

, -a*-'1Fau, tyjj- ftnrtini TsteAvsza 
pokazała następczy­
niom, że piękny glos to 
skarb który na wiele po-



CHODZI tu n bar­
dzo ostatnio mod 
ną, grubą, koloro 

ną i szeroką spódnicę 
na codzień.

Fason: klnsz, marsz­
czony klosz, lub marsz­
czony z prostego. Bar­
dzo popularne (jak ni 
zdjęciu) są niezapraso- 
wane fałdj lub kontra­
fałdy.

Materiał poi, Inlen być 
ciepły, miękki, nic gnio 
tący się: wełna, tw'-ed, 
flanela wełniana, samo 
dział, flausz, loden aż 
do sztucznego futra 
włącznie.

Najlepszy byłby ma­
terii! wzorzysty Z bra 
ku takiego możemy 
spódnicę haftować włócz 
ką, ozdabiać wstawio­
nym na poziomie kolan 
kolorowym szlakiem, na 
szyć kolorową tasiemką, 
itp.

Częste na tero rodza­
ju spódnicach są ozdoby 
typu sterczącego, np 
włóczkowe frędzelkl 
(patrz zdjęcie), guzy itd.

Spódnica taka ma tę 
zaletę, że jest ciepła, a 
zarazem „szałowa”.

Można ją nosić w je­
sieni, w- zimie i na wio­
snę na codzień, wiosną 
— na ulicę, w zimie na 
wczasach — po nartach.

Do tego nosimy górę 
Już wyłącznie gładka, w 
kolorze kontrastowym 
lub w takim, który pow 
tarza się na spódnicy. 
Do szerokiej spódnicy 
nosimy b'uzki i sweter 
ki do środka.

Ponieważ gruba spód 
nica ma charakter spor 
towy, musimy o tym pa 
miętać dobierając górę: 
żadnych falbanek, haf­
tów, drapowań itp. Bluz 
ka najlepiej o fasonie 
koszulowym, prosty try 
kołowy sweterek kami­
zelka gruby sweter — 
oto rzeczy najlepiej pa­
sujące.

Do ciepłej spódnicy na 
dają się wełniane poń­
czochy (też kolorowe, 
ale uwaga w doborze 
koloru.'), boty czy półbu­
ty. Naturalnie również 
nylony i obcasy.

Ze względu na szero­
kość spódnicy, możemy 
się pod nią ciepło ubr-.ć, 
ale wtedy pamiętajcie o 
jedwabnej haleczce id 
pasa, żeby spódnica dob 
rze leżała.

Aczkolwiek teraz mod 
ne są kolory stonowa­
ne, powtarzamy, że te­
go typu spódnice modne 
aą bardzo kolorowe, (h)

TO co powiem brzmi nieco 
nieprawdopodobni», ale 
jest najzupełniejsza praw 

da — w c agu kilkunastu mi­
nut można 2 rzueić starą, sfaty 
gcwaną skórę zamienić ją 
na delikatny naskórek nowo­
rodka. Dzieje się to zaś przy 
pomocy kremów zluszczają- 
cych, zawierających specjalny 
preparat.

Co to za preparat, jak się 
go stosuje, ta jaki rodzaj 
skóry używa i jakie daje re. 
zultaty? — Oto pytania, na 
które pragnę dziś odnowie, 
dzieć, a które z pewnością za 
inte -csują nasze miłe czytel­
niczki.

Jak wyka zaly najnowsze ba 
dania, soki niektórych ro­
ślin okazują tę zadz-wiającą 
właściwość, iż powodują roz­
pad białka zrogow acialei czę 
sei naskórka. Trudno jednak­

że rozprowadzać w handlu ży 
we rośliny. Należało więc tak 
owe soki spreparować .by nie 
utraciły swoich szczególnych 
właściwości, wprowadzić je w 
odpowiedniej ilości w postaci 
kremu i zapobiec ich rozkia. I 
dowi. I

Te wszystkie warunki uda­
ło się spe’nic, z ■ pomocą no I 
wej metody liofilizacji. k*ó- 
ra niedawno omawiałam, 
polegającej na suszeniu pre­
paratów przez zamrożenie- O- 
trzymany tą drogą z soków 
roślin suchy preparat wpmwa 
dzony w krem, okazuje na, 
stępme w pełni swoje aziala 
nie.

A teraz parę słów o sposo­
bie stosowania owego złu sz­
czającego krem”: na dokład­
nie wyczyszczoną, przemytą 
ąpecjalnym płynem t-warz na 
kła damy niewielką ilość kre 
mu, roz.prowadzając go za­
sadniczymi ruchami masażu 
przez 10 — 20 minut. Już po 
chwili czuje się pod palcami 
nieco podwyższoną temperatu 
rę twarzy orai oddzielający 
się naskórek. Po zakończeniu 
masażu przemywamy ponow­
nie twarz oraz nakładamy 
maseczkę owocową lub inną 
odżywczą.

,,Peeliag” (czyta się piling) 
— gdyż tak nazywa się ów za 
bieg — stosujemy na każdy 
prawdę rodzaj skóry z wyjąt 
kiem skóry dotkniętej zapa. 
leniem gruczołów łojowych. 
..Peeling*’ wsKazany jest zwlą 
«zeza przy skórach suchych, 
;-dyż usunięcie zrogowaciałe- 
go" naskórka umożliwia »kó­
rz« wchłonięcie innych od­
żywczych preparatów-

J st to zabieg absolutnie 
nieszkodliwy, wykony ać go 
jednak może tylko kwalifi­
kowana kosmetyczka. Vymkl 
zaś są napraw-dę zadowalają. 
CC. Aleksandra KOFTA

KULISY
WIELKIEJ
ZABAWY

J
EST taM dzień (zwykli piątek), kiedy of-r* 
nia nas pooloch. Przedtem się mówiło, że 
jakoś to będeie i w ogóle nie myślalo się, 
alg teraz okazało się, że wcale nie mamy 
się w co ubrać, a to już jutro.

Właściwie tak na dobrą sprawę, to nie mamy ani su­
kni odpowiedniej, ani pończoch bez szwa, «ni szpilek, 
ani rękawiczek, ani torebki balowej, ani szala, ant klip­
sów, ani w ogóle.

To nie idziemy.
Tak, ale po pierwsze raz się iy}e, po drugie inne też 

nie mają, a po trzecie mamy ochotę iść, a zresztą... to 
przecież nieważne.

Coś się skomtiinuje.
Więc biegniemy do miasta W sklepach tłok, ale 

pchaniu się dzielr ie Sterczącego materiału na halki nie 
ma. Płótno jest? Też nie ma. A batyst, a organdyna, 
a merla? Nie ma.

Satyny na szarfę nie ma. Koronki nie ma, tiulu nie 
ma. Szyfonu nie ma, mory nie ma, sztywnej tafty nie

• FELIETON NIECO 
PES/MlSTyCZNy

Modne fryzury 
nie ograniczają się 
naturalnie do tych 

kilku, które reprodukuje­
my. Ale wszystkie polega­
ją na krótkich włosach za­
czesanych na uszy.

Krótkie, to nie znaczy 
bardzo krótkie, jakie no­
siłyśmy kilka lat temu. O- 
becnie kończą się, jak to 
widzicie, nieco poniżej u- 
szu.

Zasadniczo modna jest 
nieregularna, gęsta grzyw­
ka, ale również popularna 
jest fryzura zw, „roman­
tyczna” z odsłoniętym czo­
łem, na bok; bardzo są mód 
ne na wieczór przewiąza­
nia włosów.'

Wszystkie te fryzury wy 
magają dobrego ostrzyże­
nia i zakręcania na grube 
walki.

Poza tym są modne obec­
nie włosy kolorowe, np. cie 
mne z siwymi lub jasnymi 
pasmami, blond w pasma 
złote i srebrne, rude w pla­
tynowce itd, itd. Niestety, 
są to rozkosze niedostępne 
dla wszystkich kobiet z po 
wodu braku środków che­
micznych i... materialnych.

(h)

■/oWif-kiz nu dobrych, 
obrazów (jeśli 
oryginały, tym 
nam pokój wy*

Przy urządzaniu pokoju 
trzymajmy się zasady, że nie 
ilość, lecz jakość decyduje o 
estetyce wnętrza — czyli lepiej 
mieć mniej przedmiotów w po­
koju, ale za to ładnych, niż 
cały komplet tandety.

Pamiętajmy również o 
tym. że pokój zagracony ma­
łymi przedmiotami wygląda 
niespokojnie i chaotycznie.

pokoju (Jedno­
osobowym) jedna szafka do­
skonałe może spełniać kilka 
funkcji zastępując Jednocze­
śnie bufet, kredens, bibliotecz­
kę. ewentualnie nawet bieliź- 
niarkę, jeżeli nasze gospodar­
stwo jest skromne. (Stel)

Me zapełniajmy meblami 
każdego kąta, trochę pustawy 
pokój wygląda nawet nowo­
cześniej.

Kitka zgrabnych, gustow­
nych sprzętów (fotele lub ład-

~ TARAJMY rfę nasz po- 
kój umeblować raczej 
niskimi niż wysokimi 

meblami. Osiągniemy wtedy 
wrażenie przytulnoścl wnętrza, 
a zarazem będzie ono bardziej 
ustawne.

ne krzesła, tapczanik i niski 
•tolik) oraz dwie ładne kolo­
rowe reprodukcje 
nowoczesnych 
kogoś stać na 
lepiej) ozdobią 
starczające.

W małym

UCZESANIA

io nic, zdążymy się

HOFÏ

Obcinamy u losy

NAJNOWSZE

okropnego 
do zdziwio-

się ubłagać 
rękę. Dzieł-

30

walki o kolejkę do 
i do czesania, uroz- 

usiłujemy

ma. Rękawiczek wieczorowych nie ma! Nylonów bel 
szwa nie ma. korali długich nie ma. Torebki wieczoro­
we są, ale okropne; na pantofle pieniędzy nie mamy, 
ale to nic, bo szpilek i tak nie ma.

Ostatnia deska ratunku: stara suknia. Nie, krawco­
wa dekoltu nie wytnie, już nie zdąży. Sąs adka zlito­
wała się i obiecała choć skrócić i wyrównać dół.

Cały wieczór spędzamy nad starą suknią i rano bu­
dzimy się bardzo niewyspane. Ale 
wyspać przed zabawą!

Po pracy u fryzjera parę godzin 
mycia, do układania, pod suszarkę 
maicanej chwilowym brakiem wody, gdy 
myć głowę, i chwilową przerwą w prądzie, gdy suszy­
my ją. Potem na próżno tłumaczymy zdenerwowanej 
fryzjerce, o co nam chodzi — ona i tak produkuje fry­
zury wyłącznie seryjnie. Załamujemy się na chwilę 

' psychicznie na widok własnej głowy podobnej do osza. 
lalego pudla, ale prędko zajmujemy z trudem wywal­
czone miejsce do henny. Chwila grozy i 
szczypania w oczy i już podobne jesteśmy 
nego Yeti.

Zatwardziałej manicurzystki jiie daje 
i tego obrzędu dokonujemy już na własną 
nie tniemy do lerwi skórki przy paznokciach i dłuższy 
czas walczymy z czymś, co nie wiadomo dlaczego, nosi 
nazwę lal lani do paznokci, podczas gdy dziecko nie 
chce zasnąć, a mąż nie może znaleźć skarpetek.

Potem tradycyjnie lecą oczka ma wyjściowych nylo­
nach, buty zamszowe okazują się nteoczyszczone, 
a suknia jednak nie do jełoże ni a. ‘sÁ

Usiłujemy spiąć jakoś włosy ale spinki strasznie 
twarde i grube (innych nie można dostać), więc roz­
czesujemy, ale się nie trzyma (płynu utrwalającego ni« 
można dostać).

Potem różujemy niemodnym ciemnym różem policzki 
(jasnego podkładu nie można dostać) i malujemy cy­
klamenową kredką usta (jasnej nie można dostać). Tusz 
rozmazuje się nam na oku (dobrego nie można dostać) 
i to wszystko przy monotonnym zrzędzeniu męża, że 
nie ma długich skarpetek (czarnych nie można dostać), 
że nie ma sztywników do kołnierzyka (nie można do­
stać) i w ogóle ma okropną koszulę (modnej nie można 
dostać). A dziecko nie chce spać.

Potem bawimy się znakomicie. Jakoś okazuje się, że 
wyglądamy bardzo ładnie i wszyscy też są szalenie 
eleganccy.

Tylko jak oni to robią?
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Streszczenie poprzednich odcinków
Prywatny detektyw Marlowe został zaangażowany 

przez przemysłowca Derace Kingsley« celem odszu­
kania jego żony, która zaginęła przed mteolącem, po 
wyjożdzle do letniego domku w górach i telegraficz­
nym zawiadomieniu męża, że wszczęła kroki rozwo­
dowe, by wyjść ponownie za maź za Chrisa Lavery’ego. 
Marlowe rozpoczął poszukiwania« Rozmowa z Laverym 
nie przyniosła rezultatu, a telegram pani Kingsley na 
temat małżeństwa z nim nie odpowiadał prawdzie.

Z okazji pobytu u Lavery’ego detektywa spotkała 
dość niemiła przygoda z oficerem policji, opiekującym 
•ię lekarzem, nazwiskiem Albert 8. Almore, który 
mieszka naprzeciw Lavery’ego. Po tych niepowodze­
niach Marlowe údaje się samochodem do letniej po- 
aiadłości Klngsleyów w górach, gdzie przed wuknię- 
ciem przebywała pani Kingsley,

Sk erowałem Chryslera na tę drogę 1 jechałem ostroż­
nie między ogromnymi skałami z nagiego granitu, miną- 
b n mały wodospad, jechałem przez gęstwinę czarnych 
dębów, żelaznego drzewa manzanity i ciszy. Sójka za­
skrzeczała n; gałęzi, a wiewiórka wymyślała mi i uderza­
ła gniewnie łapką w sosnową szyszkę. Dzięcioł o szkarłat 
nej główce przestał obstukiwać korę i spojrzał na mnie 
paciorkowatym okiem, a później schował się za pień i 
spojrzał drugim. Podjechałem do bramy i kolejnej tabli­
cy z napisem.

Za bramą na przestrzeni dwustu jardów droga wiła się 
między drzewami i nagle pojawiło się przede mną małe 
owalne jezioro otoczone drzewami, skałami i dziką trawą, 
ak kropla osy zatrzymana na pomarszczonym liściu. U 

bliższego końca jeziora była oetonowa grobla ze sznurową 
poręczą, a z boki tkwiło stare młyńskie koło. W pobliżu 
znajdował się mały domek z pni sosnowych, nie ogkroba- 
nych z kory.

Z drugiej strony jeziora, w dość dużej odległości, gdy- 
bjr jechać tam drogą, ale blisko, gdy się szło przez groblę, 
stał nad woda spory domek z czerwonego drzewa, a nie­
co dalej — w pewnej odległości od obu domków — dwie 
pozostałe chaty. Wszystkie trzy były zamknięte i spokoj­
ne, z zaciągniętymi zasłonami w oknach. Największy dom 
miał weneckie żaluzje pomarańczowo-żółtego koloru 1 
duże okna, wychodzące na jezioro.

N; drugim końcu jeziora było coś, co wyglądało na 
małe molo i pawilon dla orkiestry Na ścianie pawilonu 
wis ała drewniana tablica, na której wypisano wielkimi 
białymi literami: Obóz Kilkare Nie miało to moim zda­
niem żadnego sensu w tym otoczeniu, więc wysiadłem z 
wozu i podszedłem do najbliższej chatki. Skądsiś dolaty­
wał stuk siekiery.

Z= pukałem do drzwi domku. Stuk siekiery umilkł. 
Gdzieś odezwał się męski głos. Usiadłem na kamieniu i 
zapaliłem papierosa Zza chaty doleciał mnie odgłos nie­
równych kroków Pojawił się mężczyzna o pomarszczonej 
twarzy i czarniawej skórze, z siekierą w ręku. Był krępy 
i niezoyt wysoki i utykał przy chodzeniu, wyrzucając lek 
ko do przodu prawą nogę przy każdym kroku i stawiając 
stopę płaskim lukiem. Miał ciemny od nieogolonego za­
rostu podbródek, niebieskie oczy, skołtunione włosy, któ­
re kręciły mu się nad uszami i wyraźnie wymagały strzy­
żenia. Ubrany był w niebieskie cajgowe spodnie i nie­
bieska koszulę, rozpiętą poa muskularną szyją. Papieros 
zwisał mu z kąclKa ust. Mówił twardym miejskim ak­
centem.

— No?
— Pan Bill Chess?
— To ja.
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Wstałem, wyciągnąłem list polecający Kingsleya i wrę 

czyłem mu go. Przez chwilę zezował na list, potem poku­
śtykał do chatki i wrócił w okularach na nosie. Starannie 
przeczytał kartkę dwa razy. Wsadził ją do kieszeni koszu 
li, zapiął kieszeń na guzik i wyciągnął rękę.

— Bardzo mi miło pana poznać, panie Marł iwe 
Podaliśmy sobie ręce. Miał dłoń jak raszpla do drzewa.
— Pan chce obejrzeć dom( k Kingsleya? Bardzo chęt­

nie panu pokażę. Chyba go nie sprzedaj e, na miłość bo­
ską?

Wpatrywał się we mnie uporczywie i pokazywał kciu­
kiem na drugą stronę jeziora.

— Kto wie — powiedziałem. — W Kalifornii wszystko 
jest na sprzedaż.

— Czy ja o tym nie wiem? To tamten — z czerwonego 
drzewa. — Roboty stolarskie z górskiej sosny, dach z płyt 
spilśnionych, kamienne fundamenty i ganki, łazienka i na 
trysk, weneckie żaluzje, duży kominek, piec naftowy w 
głównej sypialni — a to bracie, bardzo jest potrzebne na 
wiosnę i jesienią — wszystko pierwszorzędne. Kosztuje 
około ośmiu tysięcy, a to są pieniądze jak na górską cha­
tę! Prywatny zbiornik wody na wgórzu.

— A jak z elektrycznością i telefonem? — spytałem 
po to tylko, żeby być uprzejmym.

— Elektryczne światło, oczywiście. Nie ma telefonu. 
Teraz nie można dostać A nawet gdyby było można, prze 
prowadzenie linii tutaj kosztuje masę forsy.

Patrzył na mnie swymi niebieskimi oczami, a ja patrzy 
łem na niego. Mimo ogorzałej, twarzy wyglądał na pijaka. 
Miał zgrubiały, połyskliwy naskórek, zbyt wyraźne żyły 
i jasny blask w oczach.

— Czy ktoś tu jeszcze mieszka? — spytałem.
— Nikt. Pani Kingsley była tu parę tygodni temu. Po­

tem odjechała. Myślę, że wróci w najbliższych dniach. 
On nic o tym nie mówił?

Udałem zdziwiemie: — A po co? Czy ona wyjeżdża 
razem z domem?

Zmarszczył się, a potem potrząsnął głową 1 ryknął śmi 
chem. Jego śmiech przypominał łoskot traktora. Rozdzie­
rał ciszę leśną na strzęnki.

— Jezu ale to kawał! — sapał. Czy ona wyjeżdża ra­
zem... — pozwolił sobie na jeszcze jeden wybuch śmie­
chu, a potem jego usta zatrzasnęły się szczelnie jak pu­
łapka.

—Tak, to jest ładny domek — powtórzył przyglądając 
mi się uważnie.

— Łóżka wygodne? — spytałem.
Pochylił się naprzód i uśmiechnął. — Zdaje się, że pan 

szuka guza — rzekł.
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Wytrzeszczyłem na niego oczy i otworzyłem usta. Nie 

pojmuję — powiedziałem. — Wcale nie szukam czegi 5 ta 
kiego.

— Skąd mam wiedzieć, czy łóżka są wygodne? — wark 
nął pochylając się lekko, tak. że mógłby mnie trafić pra­
wym prostym, gdyby miał ochotę.

— Nie wiem, dlaczego by pan miał nie wiedzieć — od- 
pari T — Zresztą nie musi mi pan mówić. Sam mogę 
sprawdzić.

— Tak — burknął wściekle — myśli pan, że ja nie wy- 
c uję hinta, jak tylko go zobaczę? Bawiłem się z nimi w 
chowanego prawie v całym kraju. Guzik dla pana, kole­
go. 1 guzik dla Kingsleya. To on sobie wynajmuje taj- 
niaka. żeby tu przyjeżdżał i sprawdzał, czy ja nie noszę 
jego pidżamy, co? Słuchaj pan. mogę mieć sztywną nogę 
i w ogóle, ale jakie kobiety jeszcze by na mnie polecia­
ły...

Wyciągnąłem rękę mając nadzieję, ż jej nie urwie i 
nie wyrzuci do jeziora.

— Pan się niepotrzebnie denerwuje — tłumaczyłem. 
— Nie przyjechałem tutaj, żeby badać pańskie życie mi­
łosne. Nigdy nie widziałem pani Kingsley. A pana Kings­
leya zobaczyłem po raz pierwszy dziś rano. O co, u dia­
bła, chodzi?

Spuścił oczy i potarł dłonią usta tak gwałtownie, jakby 
cnciał się skaleczyć. Potem podniósł rękę do oczu, zaci­
snął ją w pięść, otworzył znowu i popatrzył na palce. Tro 
szkç drżały.

— Przepraszam, panie Marlowe — powiedział zwolna. 
Troszkę sobie lodgazowałem ostatniej nocy i mam kaca 
jal sto tysięcy diabłów. Byłem tu sam przez cały miesiąc 
i już zaczynam gadać do siebie. Miałem takie jedno przej 
ście.

— A może jeden by pomógł?
Jegc oczy zmieniły się nagle i błysnęły:
— A ma pan?
W ciągnąłem butelkę żytniówki i trzymałem ją w ten 

sposób, że mógł zobaczyć zieloną naklejkę nad korkiem.
— Nie zasłużyłem na to. Jak Boga kocham, że nie zasłu 

żyłem. Niech pan poczeka, zaraz przyniosę dwie szklanki 
A może wejdzie pan do środka?

— Wolę tutaj. Podoba mi się ten krajobraz.
Machnął swą sztywną nogą, wszedł do chaty 1 wró­

cił niosąc dwie szklaneczki. Usiadł obol? mnie na skale. 
Czuć było od niego zaschłym potem.

Odkręciłem metalową zakrętkę, nalałem mi solidną 
porcję, a sobie malutką. Stuknęliśmy się i wypiliśmy. 
Spróbował wódki językiem i twarz mu się rozjaśniła.

— Pierwszorzędna whisky — zawołał. — Sam nie 
wiem, dlaczego się tak odezwałem. Zdaje mi się, że jak 
człowiek tak siedzi tutaj, to dostaje kręćka. Żadnego to-
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warzystwa, nie ma prawdziwych przyjaciół, nie ma żo­
ny. — Zrobił pauzę i dodał spoglądając z ukosa: — A 
szczególnie brak żony.

Wpatrywałem się w błękitną wodę jeziorka. Pod zwisa­
jącą kałą wyskoczyła na powierzchnię ryba, błysnęła i na 
wodzie zaczęły się rozszerzać kręgi. Lekki powiew poru­
szył wierzchołkami sosen tak, że zaszemrały cicho jak 
przybrzeżna fala.

— Opuściła mnie — powiedział wolno. Miesiąc temu. 
W piątek dwunastego czerwca. Ten dzień będę zawsze 
pamiętał.

Zesztywniałem, ale nie do tego stopnia, żeby nie dolać 
whisky do jego pustej lampki. W dniu dwunastego czerw 
ca pani Crystal Kingsley rzekomo miała udać się do mia­
sta na zabawę.

— Ale pan nie będzie chciał o tym słuchać -- aodał. a 
w jego spłowiałych niebieskich oczach widniała wielka
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ochota aby o tym mówić tak obszernie, jak to tylko mo­
żliwe.

■— To wprawdzie nie mój interes — powiedziałem. — 
Ale jeśli pan ma ochotę...

Kiwnął z rozmachem głową. — Dwóch facetów spotyka 
się na ławce w parku i zaczyna mówić o Bogu — rzekł. —

— Zauważył pan to kiedy? Faceci, którzy nie rozma­
wialiby o Bogu z najlepszym przyjacielem.

— Znam to — potwierdziłem.
Wypił i spojrzał na drugą stronę jeziora. — To była pięk 

na kobieta — odezwał się miękko. — Czasami miała trochę 
za ostry język, ale to była piękna kobieta Zakochaliśmy 
się w sobie od pierwszego wejrzenia. Ja i Muriel. Spo­
tkałem ją w restauracji w Riverside rok i trzy miesiące 
temu. To nie była tego rodzaju knajpa, gdzie człowiek 
może się spodziewać, że spotka dziewczynę podobną do 
Muriel, ale tak się właśnie zdarzyło. Wzięliśmy ślub. 
Kochałem ją. Wiedziałem, że mi z nią dobrze. Ale by­
łem za wielkim łajdakiem, żeby z nią żyć przyzwoicie.

Poruszyłem się trochę, żeby mu przypomnieć, iż nadal 
tu jestem, ale nie powiedziałem nic bojąc się przerwać 
ten potok słów. Siedziałem nie tknavzszy whisky. Lubię 
sobie popić, ale nie wtedy, kiedy ludzie używają mnie w 
charakterze pamiętnika.

Ciągnął dalej smutno: — Wie pan, jak to jest w mał­
żeństwie... w każdym małżeństwie. W krótkim czasie fa­
cet taki jak ja, taki kawał łobuza jak ja, chce sobie 
skoczyć na dziewczynki. Ma ochotę na jakąś inną kobiet­
kę. Może to jest paskudne, ale tak to jest.

Spojrzał na mnie, a ja mu przytaknąłem.
Wysączył do reszty drugą szklaneczkę. Podałem mu 

butelkę. Na sośnie usiadła niebieska sóika i skakała z ga­
łęzi na gałąź, nie poruszając skrzydłami i nie zatrzymując 
się ani na chwilę dla równowagi.

— Tak — ciągnął dalej Bill Chess. — Wszyscy, co sie­
dzą w górach, są na pół pomyleni, i ze mną robi się to 
samo. Ťu jest mi dobrze. Mieszkanie za darmo, dobra 
renta, co miesiąc połowę odłożonych pieniędzy mam 
ulokowaną w pożyczkach wojennych. Ożeniłem się z taką 
ładną blondyneczką, że ładniejszej chyba pan nie widział. 
I wpadłem na takie coś — wskazał twardo na domek z 
czerwonego drzewa po drugiej stronie jeziora. Pociem­
niał w nożnym popołudniowym świetle. — Na własnym no 
dwórku, przed własnymi oknami zaplątałem się z taką 
babą, która nie znaczyła dla mnie więcej niż złamany pa­
tyk. Jezu, jakim człowiek może być durniem!

Wypił trzecią szklaneczkę i postawił butelkę na kamie­
niu. Wyłowił papierosa z kieszeni koszuli, potarł zapałkę 
o paznokieć kciuka i wypuścił gwałtowny kłąb dymu.
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Oddychałem przez otwarte usta tak cicho jak włamywacz 
za firanką.

— Do diabła — powiedział w końcu — pan może »my­
ślą! że poszukałem sobie baby gdzieś dalej od domu i 
wybrałem przynajmniej jakiś inny typ kobiety. Nic po­
dobnego. Ta mała trzpiotka z naprzeciwka jest blondyn­
ką jak Muriel, ten sam wzrost i figura, ten sam typ, na­
wet oczy prawie tego samego koloru. Ładna oczywiście, 
ale nie ładniejsza od Muriel, a dla mnie nawet w poło­
wie tak nie ładna. No tak, paliłem właśnie śmiecie tego 
ranka i tak byłem zajęty iwoją robotą jak rzadko kiedy. 
A ona przychodzi do mnie w eleganckiej piżamie, tak 
przeźroczystej, że widać było przez materiał różowe bro­
dawki piersi, i mówi tym swoim rozlazłym głosem: — 
Napij się, Bill. Nie pracuj tak ciężko w taki piękny po­
ranek — A ja za bardzo lubię pić, więc idę do kuchni i 
wypijam jednego. A pot-m wypijam jeszcze jednego i 
jeszcze jednego, a potem jestem w pokoju. A im bliżej do 
niej podchodzę, tym więcej łóżka widzę w jej oczach.

Przerwał i omiótł mnie twardvm spojrzeniem.
— Pan mnie zapytał czy łóżka w tamtym domu są wy­

godne, a ja się zacząłem wściekać. Pan nic nie miał na 
myśli. A ja po prostu miałem za dużo wspomnień. Tak... 
łóżko, w którym leżaiem, było bardzo wygodne.

Przerwał, a ja nie odpowiedziałem nic. Słowa prze 
hrzmiały i zananowała cisza. Pochylił się. chwycił butel 
kę z kamienia i zaczął się w nią wpatrywać Wyglądało 
na to. że w jego duszy toczy się walka. Jak zwykle zwy­
ciężyła whisky. Pociągnął długi, gwałtowny łyk z butel­
ki, a potem dokładnie zakręcił kapsel, jakby to miało ja­
kiekolwiek znaczenie. Chwycił kamyk i cisnął go w wodę.

— Wróciłem przez groblę — mówił wolno, głosem za­
chrypłym od alkoholu. — Czułem sie lekko jak nowy tłok 
w cylindrze Coś skorzystałem Praw’da, jak mv męż­
czyźni często się mylimy w takich małych spraw'ach? 
Nie skorzystałem nic. Nic w ogóle. Słucham, co Muriel mi 
mówi, a ona nawet nie podnosi głosu. I mówi rzeczy o 
mnie samym, jakich sobie nawet nie wyobrażałem. O, 
tak, ładnie na tym wyszedłem!

— Więc opuściła pana? — podsunąłem, gdy zamilkł 
znowu.

— Tej samej nocy. Nawet mnie tu nie było. Czułem 
się zbvt podle, żeby się solidnie nie zaprawić. Wskoczy­
łem do mego Forda, pojechałem na północ od jeziora, 
wziąłem sobie do towarzystwa dwóch nicponi takich jak 
ja i puściliśmy się na całego. Nie powiem, żeby mi to p< ■ 
mogło. Około godziny czwartej nad ranem a róciłem do 
domu, a Muriel zniknç’a. Spakowała si ; zniknęła, nie 
zostawiając nic, poza kartką na toalecie i śladem kremu 
na poduszce.

Z odrapanego, starego portfela wyciągnął kartkę pa­
pieru z zagiętymi rogami i podał ją mnie. Była to liniowa 
na stronica z notesu, zapisana ołówkiem. Przeczytałem:

„Przykro mi. Bill, ale milsza mi Śmierć niż dalsze ży­
cie z tobą. Muriel“.

Oddałem mu kartkę. — A co z tamtą? — spytałem 
wskazując wzrokiem na drugą stronę jeziora.

Bill Chess podniósł płaski kamyk i próbował puścić 
kaczkę po wodzie, ale mu się nie udało.

— Nic — powiedział. — Spakowała się 1 wyjechała tej 
samej nocy. Nie widziałem jej do tej pory. Wcale nie 
chcę jej widzieć. Od Muriel nie było ani słowa przez ca­
ły miesiąc, ani jednego słowa. Nie mam pojęcia, gdzie 
ona w ogóle jest. Możliwe, że z jakimś facetem. Mam na­
dzieję, że traktuje ją lepiej liż ja. — Wstał, wyjął klu­
cze z kieszeni i potrząsnął nimi. — No, jeśli pan chce iść 
na drugą stronę i zobaczyć domek Kingsleya, to nie ma 
żadnych przeszkód. Dziękuję za wysłuchanie tej całej 
opery. Dziękuję również za poczęstunek. Proszę. — Pod­
niósł butelkę i wręczył mi ją wraz z tym, co w niej zo­
stało.

Zeszliśmy po stoku nad brzeg jeziora, a potem na wą­
ską koronę grobli. Bill Chess wymachiwał przede mną 
swoją sztywną nogą, trzymając się linowej poręczy, umo­
cowanej na żelaznych kołkach. W jednym miejscu woda 
przelewała się przez beton leniwym strumieniem.

— Wypuściłem dziś trochę wody za pomocą tamtego 
koła — powiedział przez ramię. — Tylko do tego jednego 
ter grat się nadaje. Trzy lata ternu zbudowali tu dekora­
cje. Kręcili film. Tamten mały falochron po drugiej stro­
nie to też ich robota. Większość z tego, co zbudowali, ro­
zebrali z powrotem, ale Kingsley poprosił ich, żeby zosta­
wili falochron i młyńskie koło. To dodaje nastroju.

Wszedłem razem z Billem po szerokich drewnianych 
schodach na ganek domku Kingsleya.- Otworzył drzwi 
kluczem i weszliśmy jakby do cieplarni. Zamknięte po­
mieszczenie było prawie gorące. Światło, przesączające 
się między deszczułkami żaluzji, rzucało wąskie smugi 
na podłogę. Salon był duży i wesoły, wyściełany dywana­
mi. Stały tu specjalne meble o metalowych złączach, wi- 
siały kretonowe zasłony. Podłoga z sekwojowego drze­
wa, mnóstwo lamp i mały, wbudowany w ścianę bar w 
jednym rogu, obstawiony okrągłymi stołkami. Pokój był 
miły i czysty, i nie wyglądał na to, że opuszczono go w po 
śpiechu.

Obejrzeliśmy sypialnie. W dwóch pokoikach stały po 
dwa łóżka, a w jednym wielkie podwójne łóżko, przykry­
te kremową kapą w kolorowe desenie. To była sypialnia 
właścicieli, jak mi powiedział Bill Chess. Na fornirowa­

nej toaletce leżały różne artykuły toaletowe wraz z akce­

soriami z zielonej emalii i chromowanej stali oraz cały 
komplet kosmetycznych fidrygałek Dwa słoiki z kre­
mem miały złotą, falistą markę fabryczną Gillerlain Com 
pany. Cała ściana sypialni składała się z szaf z rozsuwa­
nymi drzwiami. Otworzyłem jedną i zajrzałem do środ­
ka. Wvgladało na to, że jest pełna kobiecych łachów te­
go rodzaju, jakie się nosi na letnisku. Bill Chess obser­
wował mrie z kwaśną miną, kiedy między nimi grzeba­
łem. Zatrzasnąłem drzwi i otworzyłem głęboką szufladę.

Było w niej przynajmniej pół tuzina butów, wyglądają­
cych na zupełnie nowe.

Zamknąłem szufladę i wyprostowałem się.
Bill Chess stanął twardo przede mną, wysunąwszy 

podbródek opierając na biodrach zaciśnięte w pięści dło­
nie.

— Po co pan przeglądał jej sukn ě? — spytał mnie 
gniewnie.

— Mam powody — powiedziałem. — Na przykład ten, 
że pani Kingsley nie wróciła do domu, kiedy stąd wyje­
chała. Jej mąż nie widział jej od tej pory. Nie wie, gdzie 
ona jest.

Opuścił pięści
— Tajniak — warknął. — Pierwsza myśl jest zawsze 

słuszna. Wyperswadowałem ją sobie. Człowieku, wyspo­
wiadałem się przed tobą! Ale ze mnie dureń!

— Potrafię uszanować zaufanie jak każdy inny — po­
wiedziałem i wyminąwszy go wszedłem do kuchni.

(Dalszy ciąg w n*nwze poniedziałkowym „TB")

Informujemy
TßaTR

KATOWICE — Śląski, Dula Sce­
na — g. 15 — Kopciuszek, 19 — 
Wyzwolenie. Mała Scena — g, 19«3® 
Gniew i miłość. Satyry — g. 19 — 
Dudek. BIELSKO — Polski — g. 
19 — Wesele. SOSNOWIEC: Ziemi 
Opolskiej — g. 15 ~ Pan Dam&zy, 
godz.. 19 — Don Juan.

OPERA

BYTOM — g. 19 — Wesołe ku­
moszki z Windsoru (premiera — 
abonamenty nieważne).

OPERETKA

GLIWICE — g. 19 — Bal w ope­
rze. CHORZÓW — g. 19 — Przy­
goda w Rio.

FILHARMONIA ŚLĄSKA

ZABRZE — g, 19 — Koncert sym 
foniczny orkiestry Fnharmonii Ślą­
skiej pod dyr. Karola Stryji, z u- 
działem Jadwigi Romańskiej, 
(śpew).

PLANETARIUM

CHORZÓW — WPKiW - godz. 1« 
— Wygląd nieba w różnych kra­
jach, godz.. 18 — Dlaczego mamy 
pory roku.

WYSTAWY

KATOWICE — CBWA — MaJar- 
stwo Jana Stasiniewicza. SOSNO­
WIEC — Twórczość Bolesława No­
wickiego.

Zwiedzać można w godzinach od 
11 do 19.

NIEDZIELA — t LUTEGO

19.05 Audycja aktualna. 19.15 Kon­
cert. reklamowy. 19.30 Koncert kra 
kowski-ej orkiestry PR. 20.15 Mu­
zyka taneczna. 20.30 Bajka o 
pie Î jego parobku Jołopie 21-28 
Wiadomości sportowe. 21.30 Wie­
czór rozrywkowe-taneczny 22.09 
Teatr Eterek. 22.25 Dalszy ciąg 
wieczoru rozrywko wo-taneczne go.
23.10 Halo Spitzbergen — Halo 
Hornsund. 23.25 Ravel: Valse no­
bles et sentimentales.

PROGRAM II
DZIENNIKI: 5.00, 6.00. 7.00.
8.30, 12.04, IG.00, 18.30, 20.00, 23.50.
6.3s Kalendarz radiowy. 6.45 Kon­

cert reklamowy. 7.10 Muzyka ta­
neczna. 7-45 „Błękitna sztafeta“. 

8.15 Piosenki różnych narodów. 
8.36 Respighi: Ptaki — suita na 
małą orkiestrę. 9.00 Uczmy się 
śpiewać — audycja szkolna. 9.2o 
Koncert poranny. 10.00 Traba się 
wydłuża — pogadanka. 10.10 Lu­
dowe zespoły regionalne. 10.30 Po­
ranny koncert chopinowski, 11.00 
Katastrofa lotnicza — s uchowisko 
dla dzieci. 11.37 Mendelsohn-Ber- 
toldi: Sonata opus 15. 12.10 Audy­
cja dla wsi. 14.20 Koncert w wyk, 
orkiestry łódzkiej rozgłośni PR. 
15.10 Radziecka muzyka ro rywko- 
wa. 15.30 Obieżyświat — audy ja 
dla młodych geografów. 16.00 Kon­
cert rozrywkowy. 16.05 Komentarz 
dnia. 16.15 Stylizowana polska mu­
zyka ludowa. 16.25 Radiowa € ze­
loci ka wśród radiosłuchacze w. 16.45 
Reportaż. 17.00 Koncert reklamo­
wy. 17.15 Audycja aktualna. 17-25 
Kalejdoskop muzyczny. 17.40 Naj­
piękniejsze glosy świata. 18.00 
Śląski magazyn informacyjny. * 
18 35 Muzyka i aktualności. 19.00 
Nowości muzyki rozrywkowej. 
19.30 Co nowego za granicą. 19.45 
Arie operowe w wykonaniu Ben- 
jamino Gigll. 20.23 Kronika spor­
towa. 20.35 Melodie taneczne. 
20.15 Audycja estradowa. 21.45 
Koncert wieczorny. 22.00 Wiersze 
o wyzwoleniu. 22.30 Muzyka ta­
neczna.

KATOWICE: Śląski — Duża Sce­
na — g. 15 — Czerwony kantů­
rek. g. 19 — Wyzwolenie. Mała 
Scen* —- g. 19.30 — Gniew 1 mi­
łość. Satyry — g. 16 i 19 — Du­
dek. BIELSKO: Polski — g. 10 — 
Wesele SOSNOWIEC; Ziemi Opol­
skiej — g. 15 — Pan Damazy. g. 
19 — Don Juan.

OPERA

BYTOM — g. 19 — R:golet±o.
OPERETKA

GLIWICE — g. 19 Bal w operze. 
CHORZÓW — godz. 19 — Przygoda 
w Rdo.

PLANETARIUM 
•

CHORZÓW WPKiW godz. U — 
Niebo letnie, godz. 14 — Wygląd 
nieba w różnych krajach. godz. 
16 — Niebo letnie, godz. 18 — 
Niebo w różnych porach roku.

WYSTAWY
KATOWICE CBWA ul. Dworco- 

Malarstwo Jana Stasinjewi-

SOSNOWIEC — Twórczość Bo­
lesława Nowackiego.

Wystawy czynne są w godzi­
nach od 11—19.

KINO
KATOWICE: Rlalto — India heká 

wojown k (11.00. 13.45. 16.00, 18.15. 
20.30). Zorza — Trzej panowie na 
śniegu (15.40, 17.45, 20.00). Świato­
wid — Karuzela neaipolWańska 
(16.45, 19,00. 21.15). Młoda Gwar­
dia — Psiogłowcy (15.00, 17.00, 
19.15). Apollo — Prawdziwy ko­
niec wleük’ej wolny (16.45. 18.00, 
20.00). Śląsk — Fernand cowboy. 
Pałac Młodzieży — 2. II. Bajki. 
Z w. Przyjaźń — 2. II. Pętla.

KATOWICE — DĄB: Dębina —
2. II. Pętla.

KATOWICE - LIGOTA: Bajka
— Warszawska premiera (16.00, 
16.00, 50.00: Doranek ll.oo).

KATOWICE — PIOTROWICE: 
Piast — Prawdziwy koniec wiel­
kiej wojny (16.90. 18.00, 20.00).

BĘDZIN : Nowości — Moja cór­
ka. Lotnik — Na trasie do Bor­
deaux.

BIELSKO: Apollo — Miałem sie­
dem córek. Wanda — Monsieur 
Ripods. Rlalto — Syn hr. Monte 
Chr sto.

BYTOM: Bałtyk — Trzej pano­
wie na śniegu (10.00, 12.15, 14.,?o. 
16.45. 19.00). Gloria — Kochanek 
o północy. Śląsk — Dziadek Has­
san. Pokój — Królowa Margot. 
Swłt — Śmierć rowerzysty.

CHORZÓW: Panorama — Eroica. 
Polonia — Kochanek o północy. 
Pionier — Moja córka. Colosseum
— Syn hr. Monte Christo (10.w. 
12.15, 14.30. 16 30, 18.45, 21.00). Ślą­
skie — Wraki.

CIESZYN: Piast — Dziewczyna 
i dąb.

CZĘSTOCHOWA- Bałtyk — Ed­
ward 1 Karolina. Wolność — Eroi- 
ca. Tęcza — Eroica (10.00. 12.15, 
20.45). Czarownica (14.30. 16.30,
18.30). Zw. Hutnik — Wujaszek 
z Ameryki.

DĄBROWA GÓRNICZA: Ars — 
Dwie godziny. Bajka — Przygody 
Pata i Patach ona.

GLIWICE: Apollo — Akcja prof. 
Hannibala. Atrakcja — Koniec 
nocy. Bajka — 08/15 — Kapitula­
cja (10.15, 12.30. 16.00. 18.15 ‘>0.30). 
Grażyna — Sobór w Konstancji. 
Potęga — Odrodzeni. Jutrtenka — 
W 15 — Front. Kino Khťbu -Oft- 
cera^c’ego — Alarm w górach.

MIKOŁÓW: Stal — Wszyscy je­
steśmy mordercami.

MYSŁOWICE: Adria — Młyn na 
Padzie. Piast — Monseur Ripols.

NOWY BYTOM- Pokój — Kape­
lusz p. Anetola.

PSZCZYNA: l Maja — Pięcto- 
raczkl.

RYBNIK: Ślązak — Człowiek w 
żelaznej masce

SIEMIANOWICE: Tęcza — Wier­
ny maż.

SOSNOWIEC: Nowe Pokolenie
— Dziadek Hassan. Zagłębie — 
Ofl '15 — Koszary. Momus — Prze­
mytnicy. Zw, Górnik — Dzień 
gniewu.

ŚWIĘTOCHŁOWICE: Coloaeeum
— Spotikania.

TARNOWSKIE GÓRY: Świato­
wid — Stawka o życie.

ZABRZE: Marrende — Edward 
i Karolina. Roma — Igraszki z 
diab’em. S’ortce — Lady Ham-Tton.

ZAWIERCIE: Stella — Miałem 
siedem córek. Zw. Wióknlara — 
Mężowie na przeszkoleniu.

R30ID
PROGRAM I

SOBOTA — 1 LUTEGO
DZIENNIKI: 5. W, 6,0n. 7.09, 8.00, 

12.04, 15.00, 19.06, 21.00, 23.09.
12.25 Ze śpiewników Moniuszki. 

12.40 Radiowa Spółdzielnia Saty­
ryczna. 13.00 Na swojską nutę. 
13.20 Z najpieknte.jszvch operetek. 
14.00 Kto najlepiej pisze — audy- 
cla szkolna. 14.?0 Koncert w wyk. 
Iód,»k1ej rozgłośni PR. 15.10 Pieśni 
Mozarta 1 Schuberta. 15.30 Kon­
cert z płyt „Muza“. 16.00 Z życia 
Związku Radzieckiego. 16.30 Reci­
tal skrzypcowy. 17.09 Pan Twar­
dowski w Czupidlowfe — słucho­
wisko dła dzieci. 17-30 Ulubieni 
pieśniarze i piosenkarze. 17 55 Woł 
na Trybuna Literacka. 18.10 Kon­
cert życzeń muzyki poważnej.

PROGRAM II
NIEDZIELA — 2 LUTEGO

DZIENNIKI: 5.00, 7.00, 8.00, 16.00, 
20.00, 23.50.

8.55 Kalendarz radiowy. 7.10 
hiszpańską nutę“. 8.30 Muzyka or­
ganowa. 9.00 Fala 56. 9.15 Z cyklu: 
„Amatorskie zespoły przed mikro­
fonem“. 9 35 Muzyka rozrywkowa. 
10.00 Nowe pozycje „Polskich na­
grań“. 10.30 Audycja z cyklu; 
Opowieści wędrownicze — „Do­
bór płciowy“ — pogadanka Jana 
Żabińskiego. 11.00 Koncert życzeń.
12.15 „Od A do Z muz5’ki rozryw­
kowej“. 12.54 Omówienie progra­
mu. 13.00 Audycja oświatowa.
13.15 Zapomniane melod'e. 13-35 
Komunikaty. 13 45 Niedzielny ma­
gazyn dla ws*. 14 00 Z cyklu: Nie­
zapomniane stronice. 14.30 Miłośni­
kom p'eknej muzyki. 15.09 Dla 
dz’eci słuchowisko pt. „Pierwszy 
rejs notariusza Tinoco“. 15.41 
„Stare le<z niezapomniane melo­
die“. 16.05 Tygodniowy przegląd 
wydarzeń. 16.20 Wywiad z Janem 
Krpnzem. 16.20 Komunikaty wy­
borcze. 16 35 Teatrzyk Radiowy. 
17 c5 Mistrzowie estrady. 17.25 Ko­
ni unikaty. 17.30 Felieton z cyklu: 
Porozmawiajmy. 17.40 Koncert 
estradowy „Z nudą na bak'er“. 
18.05 Muzvka 1 komunikaty wy­
borcze. 18.20 Audycja Radiowej 
Czelodkl. 19.U5 Muzyka. 19.30 Z cy­
klu: ..Pleśń o z emi naszej“. 20 20 
Wiadomości sportowe. 20.25 Spra- 
wozdanie z meczu hokejowego 
Górnik Katowice — Legia War- 
stawa. 20 55 Komunikaty wybor- 
cże. 21 M> Melodie taneczne. 21.30 
„Matysiakowie“ «dc. powieści ra­
diowej. 22.00 OgólnoDoBWe wiado­
mości sportowe. 22.30 Ix>kalne tvia 

domoścl sportowe. 22.40 Komuni­
katy wyborcze. 22.45 Muzyka róż­
nych narodów.

TGæœa
17.30 Aktualności. 17.45 Polska 

kronika filmowa. 18.00 Spotkanie 
z Wrocławiem. 19.20 ..Czy wiecie, 
że...“ 1,9.30 Estrada rozrywkowa
„Varlete“. 20.30 Film prod. an- 

glel«ko-francuskiej „Pamiętnik mjr 
Thompsona'' — dozwolony od 
lat 16. 22.10 „Żołnierz królowej 
Madagaskaru“ insc. własna według 
opracowana Juliana Tuwima 1 
Tadeusza Sygletyńskiogo.

NIEDZIELA — 2 LUTEGO
16.00 „Biała mowa“ — film fa­

bularny dla młodzieży produkcji 
szwedzlclej. 17.30 — 18.09 Przerwa, 
18.00 Górnik Katowice — Legia 
Warszawa — mecz hokejowy o 
mistrzostwo I ligi. 20.00 Koncert 
Państwowego Zespołu Pleśni i 
Tańca „Marowsze". 21.30 „Ludzie 
ekranu“ — montaż filmowy.

KOMUNIKATY
KLUB MIĘDZYNARODOWEJ 

PRASY I KSIĄŻKI
Klub Międzynarodowej Prasy ! 

Książki w Katpwńcach, ul. 15-go 
Grudnia 5 ,urządza wc wtorek 

4.ÎT.58 godz. 19, wieczór poezji i 
piosenki francuskiej oraz muzyki 
polskiej i francuskiej .

Wykonawcy: Irena Lewińska — 
laureatka konkursu w Genewie 
— śpiew, Zofia Truszkowska — 
art. Teatru 81. — recytacja. An- 

držet I orpns — laureat konkursu 
w Lizbonie — fortepian.

Wstęp bezpłatny za zaproszenia­mi.
KONCERT W LICEUM 

„KOPERNIKA“
Widocznie mają tam, w „Koper- 

n’ku“. Katowickim Liceum Ogól­
nokształcącym, nie tylko dobrych 
sportowców i dobre na ogół wyni­
ki nauczania, ale też dobrych or­
ganizatorów imprez i dobrych spo­
łeczników. skoro rotrafiii sobie za­
pewnie dla swego koncertu tak do­
skonałe siły jak: gwiazdy Operet­
ki Gliwickiej Artykięwieź i Sawin, 
najlepszego ponoć odtwórcę „Błę­
kitne I rapsodii“ Gershwina, oiani- 
s<ę Promera. artystę katowickie­
go teatru, Drohnika 1 orkiestrę 
rozrywkową Polskiego Radia pod 
dyrekcją GoP.

Koncert odbędzie $ie w ponie- 
didałek, o godz. 19 w auli Liceum 
„Kopernika“ w Katowicach, przy 
ul Wita Stwosza n- 17. Bilet v do 
nabycia w sekretariacie szkoły i 
przjT kas4e. Dochód na ko’onie 
dla uczniów i uczennic szkoły.

DIALOG

„Redakcja i Administracja 
miesięcznika „DIALOG“ po 
święconego dramaturgii 
współczesnej, teatralnej, fil­
mowej j radiowej zawiada. 
miają, że z uwagi na ograni 
czony nakład, pism.o znajdo­
wać się będzie w sprzedaży 
jedynie w Klubach Międzyna 
rodowej Książki i prasy o- 
raz w kioskach „Ruchu“ w 
pobliżu teatrów, wyższych u 
ozplni i w centralnych punk 
tach kaMej d-z einiry War­
szawy i większych miast 
kraju. Pcza tym stele o-trzy- 
mywanie mies. „DIALOG“ 
zapewnia prenumerata pocz.
towa.
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WYBORCZA
Hu mimj kandydatów na Ustach?

Do Wojewódzkiej Rjidy Narodowej kandyduje:

99

ro-

Do powiatowych rad narodowych kandyduje:

na wiGiwhrcâu POGODYPROGNOZASWW %roWLß613

Wvbory

ZDZISŁAW HIEROWSKI

Do miejskich rad narodowych kandyduje:

1.081

I-
me na przy*

4.780

naukową

To nie żaden Nemo, Ramlganl,
Żaden maj ik czarnoksiężnik ani

Mojżesz laską nie uderzy w skalę,

By pieczone gołąbki zleciały,

WISZ

wypełniło kranyPtasie mleko

rzadko naprawiane),(u nas krany

Żadna dobra wróżka od Kopciuszka,TDYBUNA Wróżka 1 jej czarodziejska różdżka.

SPORTTWG* Wiedźma ruda- która tworzy cuda...

Nie! Z cudami więcej się nie uda,

Zresztą ładnych cudów nam nie trzeb*na
imprezy spor

Ani manny spadającej z nieba,

PRZYSŁOWIA

radnych.
wycięła".

Chcetny ti teźwo, o cudzienie myśląc
Ludzi wybranych przez ludzi

dl i ludzi.

Pff/fDHťlOW/IJj

58
141
583

likwidacją opóz- 
nociągów przede

Wy
<io-

263
43

265 eekretarz-m
Okręgowego

elektrycz 
stanowić

1.870
113

6.173

lubiłbym 
budownictwo 
gdvby nie o- 

no;-matywy.

kan 
prze 

do

Wśród kandydatów do powiatowych rad 
dowycli jest 149 kobiet, 242 robotników, 207

ziemi 
odzna- 

naęrodą 
miasta

członków Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej

członków Z'ednoczor‘'go Stronnictwa Lu­
dowego

członków Stronnictwa Demokratycznego
bezpartyjnych

członków Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej

członków Zjednoczonego Stronnictwa Lu­
dowego

członków Stronnictwa Demokratycznego
bezpartyjnych

Nota*kl zamieszczamy powyżej. Utarczki na 
:zas głosowania zawieszono.

Wśród kand' datów dr tych rad znajduje się 
l.Osn kobiet, 4.255 roboti ków (razem z robotni­
kami rolnymi!, 4.065 chłopów oraz 4.538 prrcow- 
n ków umysłowych, w czym 760 nauczyciel..

z łopatami
Rei słaniał

Wśród kandydatów do miejskich rad narodo­
wych są 262 kobiety. W podziale na zawody skład 
kandydatów przedstawia Sie następująco: 749 ro- 
botn ków. 28 chłopów, 441 pracowników umysło­
wych. (W tym 22(1 inżynierów i techników!, 128 
nauczycieli i działaczy kulturalno-oświatowych, 
51 lekarzy i pracowników służby zdrowia, 86 pra­
cowników rad narodowych.

174
1.199
1.863

12.936
16.1.2

liniach 
zrów- 

sposoo

nową 
naro- 
z ie-
„Bal

do Wojewódzkiej Rady Narodowej 
do powiatowych rad narodowych 
do miejskich rad narodowych 
do gromadzkich 1 osiedlowych rad naród

Razem

trze-
tamtą

członków Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej

członków Zjednoczonego Stronn etwa Ludo­
wego

członków Stronnictwa Demokratycznego
bezpartyjnych

jest auto- 
szeregów di 
Przedstawił 

dwoma laty

Do gromadzkich i osiedlowych rad narodowych 
kandyduje:

elektro 
krótko 

leczniczych, 
rentgenor r- 

Interesują 
sprawy te- 

motoryr.acji 
„Warszawa"!.

KITOWICZ 
obyczajów

również ze swo-
pracy społecznej.

dwukrotnie rad- 
do Woj. RN. nr-ze

Woje-

naukową.
wybitnym 

w dziedzJ- 
serca. Opu 
tego zakre-

Odpowiedzi udzielili m. In.: kandydaci do Wcj. Rady Narodowej — Ryszard Kubala, 
Tadeusz Szatan, Alfred Kowalczyk, Wiesław Kiczan, Konrad Poloczek, Natalia Zaborow­
ska, Zygmunt Reif oraz kandydaci do miejskich rad narodowych — Bolesław Gliksman, 
Zbigniew Pniak dr Jerzy Iwański, Stanisław Pawliczek, Anzelm Gorywoda, Franciszek 
Parcer, Joanna Axentowicz, Kazimierz Attgu styński (Katowice); Aloin Kamionka, Feliks 
Narożniak, Roman Lubos, Jerzy Skowronek, Józef Loś (Chorzów): Franciszek Hochuł, Syl­
wester Wybraniec, Tadeusz Mikołajewski (Mysłowice) Tadeusz Kowalski (Częstochowa); 
Apolonia Staroń (Niwka).

IndzL Nie aniołów żadnych 
ludzi. Naszych własnych

przesto- 
nad tą

Polskie
Archeo*

nalpi niejsw 
dla Bielska,

Przewiduje 
względu na

zobowiązał si« odd=d 
wszystkie swoje zbęd­
ne karbidki tvrr r. - 
dom narodowym, kió- 
a mł potrafiły u sie­

bie rozwiązać sprawy 
oświetleń,a ulic i pla­
ców.

nlowego dla trenerów 
instruktorów I sędziów 
no i oczy wiści spraw» 
energiczne! działalno­
ści komitetów kultury 
fizycznej. Jeżeli chodzi 
o obiekty, to az wsty 
• ię przyznać, żr Śląsk 
jest do.pi. ro na 8 miej 
scu wśród wojen ódz.tw, 
biorąr pod uwagę roz­
miary największych 
hal, w których organ! 
zuje się 
towe„.

I bk siebie samego 
♦

Pewien prz-wodnl- 
czący prezydium pcw 
nej rady narodowej.

— Fanie Inżynierze, pro­
szę nam powiedzieć jakiego 
r»d»*ju obiekiy lubi pan 
najbardziej projektować’ — 
zadaliśmy pytanie mgr mi, 
Tadeuszowi Lobosowi.

•pecjalnrm aparacie 
służącym do podn sze 
nia wlewków. Dzięki 
wprowadzeni» tego us­
prawnienia — wlewki 
zaczęły się obracać au 
tomatj cz.nie.

członków Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej

członków Zjednoczonego Stronnictwa Ludo­
wego

członków. Stronnictwa Demokratycznego
bezpartyjnych

♦ Poczta, zarządy 
sprawujące pierzę nad 
wodociągami,. kanaliza­
cją oraz zaopatrzeni1 n 
w gaz elektryczność 
zobowiązały się rr mo 
niesprzyjających wa. 
runków zimowych 
wzmóc pracę przy wy 
kopkach na ulicach 
naszych miast i os cd­
ii. Odtąd prace te oę*

Wśród kandydatów do Woj RN mamy; 60 
botników, 16 chłopów, 34 pracown ków umysło­
wych (w tvm 11 inżynierów i techników), i. nau­
czycieli 1 działaczy kulturalno-ośw.atowycri 17 
pracowników rad narodowych. 53 kánd datów, 
reprezentujących różne zawód;1, było członkami 
rad narodowych różnych szczebli w poprzedniej 
kadencji.

nad 
nień 
wszystkim na linii eiek

obowiązkami szpitalny­
mi zajmuje się skom- 
p kowaną reperacja 
różnych aparatów szpi 
talnych m. in 
ka-Jiogramów 
falówek 
a uratów 
skich Itd. 
go również 
lewizji 
(własna 
Tak więc można «»’ 
dzić, że Sla-ska telewi­
zja znajdzie w nim za­
palonego bojownika.

Wolno tedy było rryteat 
sejmiki i sejmy bezkarnie 
I daleko było bezpieczniej 
zerwać sejm niieli sejmik, 
bo sejm. Jako z wyboru 
osób złotony, zachowywał 
coikolwiek skromności, 
wyjąwszy du a ostatnie: 
jeden na dwa roki przed 
śmiercią królewską, drugi 
konwokacyjny po jego 
śmierci, na których się do

naro- 
chto- 

pów. 1 9 pracowników umysłowych różnych za­
wodów, 110 nauczycieli i dz.ialaczy kulturalno- 
oświatowych, 28 lekarzy i pracowników ąlużby 
zdrowia. 72 urzędników administracyjnych, 84 
pracowników rad narodowych.

Rozmowa dwóch pań. 
podsłuchana w kawiar 
ni:

— Wiesz, nl idę glo 
śmiać. Pomysł sobie 
że w liście wyborców 
zrobili nmclkę w mo­
jej dacie urodzenia i 
figuruję tam o dzie­
sięć lat starsza.

— Moż.esz spokoin.e 
głosować, moja kocha 
na To nie ma żadne­
go znaczenia, a w do 
datKu jest znacznie 
bliższe prawdy.

kandydują'’» również 
w obecnych wboraeh. 
postanowił po zakoń­
czeniu urzędowania w 
sobotę 1 lutego w po 
ludnie wywiesić la 
drzwiach swego gabi­
netu kartkę z nápise i: 
..Wracam w poniedzia 
lek".

Z okazji wy b" ów 
niektóre rzedsiębior- 
stwa podjęły ■■ szereg 
zobowiązań dla u< cze 
nią tego ważnego fak­
tu. W związku z tym 
mówią, że...

da całkowicie zsynchro 
nizowane. otarte na 
precyzyjnych harmono 
gi amach: z chwilą 
gdy tylko jedno przed 
s.ębiorstwo zakończy 
swoje roboty i dopro­
wadzi ulice do porzad 
ku. następne z kolei 
przysta.pl natychmiast 
do kopania, tak. by 
obywatele ni« mieli po 
«.ódu do narzekań na 
jakiekolwiek 
je. Patronat 
akcją objęło 
Towarzystwo 
logiczne

♦ Przemysł

Do Wojewódzkiej 
Narodowej jako na 
stawicieli kultury

stem kierownikiem tu. 
rystycznej sekcji molo 

owej w Zarządzi" 
Miejskim LPZ

Alfons Sm oboda 
dydu.te w okręgu 
milowym nr 1
Miejskiej Rady Narodo 
wej w Chorzowie.

— Chyba mieszkaniowe? 
— próbowaliśmy zasugero- 
wać naszemu rozmówmy od 
powlecz w nadziei, że kan­
dydat na rannego MRN w 
Katowicach, przedstawiciel 
czołówki śląskich archltek- 
tów. powinien w 'oklei sy­
tuacji sypnąć garścią efek­
townych 
Jednak,
brzmialo raczej ostrożnie 1 
wstrzemięźliwie.

szabel porwano. Sejmiki 
zaś pospolicie odprawiane 
tumultem, przemocą i po 
pijanu, nieraz zrywające' 
go a nawet i przeczącego 
większemu zdaniu na sza­
blach rozniosły, chyba ie 
z dobranymi pomocnikami 
dopadl do kancelarii, pod 
pisał manifest i nim się 
za nim z kola sejmiko­
wego drużyna pijana wy­
sypała — zdążył uciec “ 
miejsca sejmiku Wtenczaz 
dopiero obaczyurszy ma­
nifest. wszyscy jednostaj­
nie osądzili, ie nic moż­
no dale) sejmiki.waó bez 
zgwałcenia prawa wolne­
go „nie pozwalam", które 
pospolicie nazywano pu- 
pilla libertatis, trenict 
wolności. A jeżeli kontra- 
dycenta doszli, zrąbali lub 
fet na śmierć zabili, ntm 
zaniósł manifest, to pupil 
la libertatis miana była 
za zdrową f całą, choć sza­
blami pokrajana albo 3 
okiem ze łba

trycznej Gliwice — Za 
w ercie (i z powrotem).

♦ ze *wei śtre iv 
Polskie Koleje ańst- 
wowe postanowiły do­
konać nowego, blwej 
nie określonego wesił- 
ku, ce'em zwiększenia 
frekwencji na 
lotniczych, aby 
noważyć w ten 
ich bilan«.

♦ Katowicka Dv 
rekeja Okręgowa PKP 
zamówiła za granicą 
w ększą ilość dziecię­
cych kolejek 
nych. które

RENOWAL w 
sekcji zapaśni­
czej „Olimpii". Z 

duszą na ramieniu (w 
obawie przed represja 
mi władz gimnazjal­
nych) startował v 
prawdziwych iiwn- 
dach, na prawdziw*J 
macie, używaj tylko 
nieprawdziwego... n»z- 
wiska. Po prostu od- 
„ rócil do ..góry noga­
mi" swoje siedem li­
ter I w yszed z ti o 
Nochats. do ktorego rty 
rektor gimnazjum nie 
móc) już mieć żadnych 
pretensji.

Dawme dzieje... Z gń 
rą trzydzieści lat te­
mu Dzisiaj Roman Sta 
choń jest posłem na 
Sejm, przewodniczą-

24
14
37

stę, bez 
tempera­

turę i zachmurzeń' > — 
spokojny, pogodny na 
strój bezalkoholowy.

sprawy 
które wysunęło ’Vasza 
kandydatur« do WRN?

— Przeje wszystkim 
eakońezenie stadionu 
miejskiego 1 budowa 
drogi na Szyndzielnię.

(c)

Jednym z zebrań 
przedwyborczych u- 
czestnicy wysunęli 
wniosek natychmiasto­
wego przeniesienia Pu 
styni Błędowskiej w 
inne okolice kraju, że 
by nasi nowi radni nic 
mogli chować głowy 
w piasek. Wniosek 
przyjęło z powszech­
nym aplauzem.

dobry sprężysty 
nizator i z tego rów­
nież, że ma serce do 
pracy i do maszyny.

W laśnie do maszyn... 
W trakcie przebudowy 
tzw. pieca przetokowe­
go w walcowni bruz­
dowej. zmechanizowa­
no dowóz wlewków do 
walców Pominięto na 
tomiast samą czynność 
obracania wlewków, 
do którrch używano 
żelaznego drąga. Swo­
boda usunął tę trud­
ność. Pomysł jego po­
legał na wykorzysta­
niu ciśnienia wody w

ale 
ogrod- 

tego

zapowiedzi. To 
co usłyszeliśmy.

„Panoramy". Hotel Orbis 
o którym pisaliście niedaw­
no w „Trybun’« Robotni­
czej" 1 Pawilon Wystawo­
wy CBWA. który ze wzglę­
dów oszczędnościowych na 
razie ..wypadl" z planu 
Wydalę mi s.ę. że pierwszy 
z tych projektów doczeka 
się najszybszej realizac.it.

(mp)

fragment z po­
wieści „ZIEMIA" 
JANA BRZOZY, 
opowiadającej o 
losai h repa'rian- 
tńw na 
śląskiej, 
czonej 
literacka 
Katowic.

Odpowiedzi udzieliło 90 kandydatów na 
radnych do Rad Narodowych.

wicach. 
Zarządu 
ZZ Pracowników Służ 
by Zdrowia Ponadto 
pracował w Odwoław­
czej Komisji Finanso­
we j przy Woj. RN.

€zh v b a wy st ar ery 
tych obowiązków spo­
łecznych.

Krótkofalowy konik 
dr Karolczaka (o tyl­
ko część jego zamiło­
wania do elektro*ra- 
dio-mechaniki. Piwa

Owszem. 
projektować 
mieszkań iov/e, 
bowiązkowe 
nie pozwalające architek­
tom na ciekawsze rozwiąza­
nia i bardzo utrudniające 
projektowanie. Z tych po­
wodów nie oylem na ogół 
zadowolony z dotychczaso­
wych «welch projektów, 
choć cetatnl z nich — pro­
jekt bloku mieszkalnego w 
Katowicach, przy ul. Ple-

Autor tej powieści kan­
dyduje do Miejskiej Rady 
Narodowej w Katów'cach. 
Oprócz Jana Brzozy do 
tejże MRN kandyduje 
kierownik redakcji lite­
rackiej Polskiego Radia 
ALEKSANDER WÏDERA.

Rady 
przed-

będą pomoc 
dla jej personelu ob­
sługującego trakcje 
elektryczną.

Nie czyń radnemu 
eo lobie niemiło** 

(..SzpilW^

Jędrzej
„Opis 

ze panowanie
Augusta IIP'

C7ASNT,
Z

Młodzi 
doceniają, ale 

pewien wiek I 
chciałby za- 

wla^nyrn 
osób enn- 
Woj. RN, 
wiceprze-

Marek

— Ee, to nie byle 
nic wielkiego. Nawet 
nie warto o tym pisać 
— mówi Alfons Swobo­
da, — Pytacie co robie 
po pracy? Obowiązków 
mam dużo Rylem 
członkiem rady zakła­
dowej, a później jej 
przewodniczącym W la 
lach 1952 - 53 pełni­
łem funkię przewodni­
czącego koła sportowe 
go ..Stal‘ł przy hucie 
,,Batory**. Obecnie je. 
stem członkiem Komi­
tetu Zakl PZPR i człon 
kiem egzekutywy OOP 
w wydziale walcowni 
bruzdowej. Po«a tym je

... to było hasłem po­
wszechnym, a na tym tar 
sadzali wolność, te szlach* 
cic na sejmiku a poseł na 
sejmie z głosu swego ni­
komu sprawiać fią nie po­
winien.

biscytowej — zapowiada sie 
w realizacji wcale atrakcyj­
nie. Będzie to 5-piętrowy 
gmach o kubaturze 20 tys. 
m sześć, i ciekawej niesza 
błonowej elewacji. Budowa 
rozpocznie fig jeszcze w 
tym roku.

— A jakie projekty posia­
da pan jeszcze na swym 
wa.nsztac.ie?

— Projekt drukarni dla

NI pierników z dachu Baby Jagi, 
Trzeba tylko troski I odwagi 
Zwykłych 
Zwykłych

projekty zostaną wyda 
ne w jednym grubym 
tomie pt. „Bajki cu­
downe. bajki czarow- 
ne4'....

♦ Państwowy Teatr 
im. W y spi a ńs kiego w 
Katowicach zobowiązał 
się w związku z 
ustawa o radach 
dowvch wvcnfaé 
pertuani sztuką 
manekinów*’,

„.Kopali tak jeden dzieĄt 
kopali drugi. Kobieta tr 
kundowala Relowi dziel­
nie, pozostając taktownie 
o jeden sztych w tyle. To 
dodawało mu energii 1 
wbijało w męską dumę. 
Wszak przodował tej 
Niemce, niech nie mylili 
sobie, ie tylko oni coi 
potrafią. Pod koniec dru­
giego dnia przyszli tamci 
trzej. Rei był wściekły, bo 
wiedział, ie teraz się to 
wszystko wyda. Rozgło­
szą po całej wsi. O, jak 
szybko poszli. Lecą z wie­
ścią, niech sobie lecą, te­
raz jui i tak za późno na 
odwrót. Kawał pola sko­
pany i jeszcze dziś 
ba skończyć aż po 
miedzę.

Gdy skończyli,
ciemna noc. Księżyc za­
wiesił się na szczycie wie­
ży kościelnej. Dwa cienie 
ludzkie szły 
na ramieniu.
się ze zmęczenia i właśnie 
dlatego, gdy weszli do 
ciemnej izby, stało się...

Kobieta miała ręce lep­
kie jak ziemia. Jak ziemia 
dyszała. Palce jej kurczy­
ły się konwulsyjnie na 
karku mężczyzny. Spęka­
ne usta miały slony smak 
ziemi...

NA NO g0 przed 
wojną prawie we 
wszystkich kra­

jach europejskich, w 
Afryce a nawet w sto­
licy Filipin Manili pod 
kryptonimem „SPAW* 
5Iial dziesiątki przyja­
ciół — krótkofalowców. 
Obecnie dr Bronisław 
Karolczak nie ma cza­
su na mile rożni o wy w 
eterze, bowiem kieruje 
szpitalem specjałistycz 
nym w Katowicach 
oraz prowadzi szeroką 
dz alalność 

.Test on 
specjalistą 
nie chorób 
blikowal z 
su ponad 25 prac nauko 
wych. Szczególnie cen 
na jest jego praca i 
dziedziny elekt rofizjo- 
logi zatytułowana „Od 
teorii dipolowej Cybul 
skie go — do teorii sze­
regów dipolowych“. Dr 
Karolczak 
rem teorii 
pniowych, 
ją przed 
na Krajowym Zjeździć 
Polskiego Towarzyst­
wa Fizjologic7«nego.

Dr Karolczak znany 
jest 
Jej 
Był 

nym 
wodniczącym 
wódzkiej Komisji Zdr0 
wia. założycielem Pol­
skiego Towarzystwa 
l ekarskiego na Śląsku 
organizatorem bibliote­
ki lekarskiej w Kato*

♦ Stowarzyszenie Ar 
chitektów polskich po­
stanowiło
krzać się wńerej Miej­
skiej Radzie Narodo­
wej w Katowicach z 
projektami rozbudowy 
j przebudowy śródnneś 
ci a stolicy Górnego Slą 
fika. Do‘ychczasowe

może nie 
przychodzi 
człowiek 
mieszkać 
domku. Spośród 
dydujących do 
dotychczasowy
wodniczący mgr 
Grabania cieszy się opi­
nią dobrze zorientowane­
go w tej materii.

Jak to właściwie jest u 
nas na Śląsku z budow­
nictwem tych domków?

— Właściwie dobrze, ale 
oczywiście mogłoby być 
lepie). Bo są i kredyty I 
materiały budowlane, a 
wydaje mi się, ie ciągle 
jest za mało chętnych.

— Przepraszam, a 
eami może budujecie 
mek?

— Nie... To znaczy, 
razie nie...

— Dlaczego? Za duży 
wydatek?

— Oczywiście.
— To jest chyba również 

przyczyną, że tych chęt­
nych jest za mało...

Co jeszcze z tematyki 
budoicnicfwa domków?

— Ważne, żeby nie bu­
dować „na palę". Przecież

cym kainwickiego 
WKKF i kandyduje do 
Wojewódzkiej Rady 
Narodowej.

— Co jest w tej chwl 
li najważniejsze z 
punktu widzenia po­
trzeb śląskiego sportu?

— Budownictwo o“ 
biektów sportowych, it- 
ruchomienie wojewódz 
kiego ośrodka szkole-

KTM jwd Alfona 
Swoboda? Kandy 
da tern na radne' 

go Już nie jest, bowiem 
w hucie „Batory“ od­
było się głosowanie. 
C^zy został wybrany 
radnym dowiemy się 
po ogłoszeniu wyników 
wyborów^.

Alfons Swoboda Jest 
znanym mistrzem w 
walcowni bruzdowej 
huty „Batory“ w Cho- 

jako 
orga-

— Co?
— Oczywnicie w y bo­

ry do rad narodowych. 
Zanim wuçc wybie- 
rzesz sm» do tea‘ru. do 
kina, do znajomych 
itp. — spełnij swój o- 
bywatelski obowiązek ' 
weź udział w głosowa 
mu!

— Gdzie?
— W każdymi mieś­

cie. w każdej wsi. w 
każdym osiedlu or< 
przy większych zakła­
dach pracy. O adres 
lokalu wyborczego nie 
trudno: informują o 
tym afisze i wywiesz­
ki, możną go znaieźć 
w bramie każdego do­
mu.

— Kiedy?
— Od wczoraj Jel­

cze dzjś trwa głosowa­
nie w przemysłowych 
okręgach wyborczych 
h jutro, w niedziele — 
we wszystkich obwo­
dach. Uwaga! Lokale 
wyborcze będą ot war. 
te już od godz. 6 ra-.
no.

♦ ... Polskie Linie 
Lotnicze LOT zobowią 
zaly sioddać swoich 
zbędnych z powodu 

spadku frekwencji tr 
rzędników Polskim Ko 
lejom Państwowym by 
dopomóc im w pracy

TR5-BUNA ROBOTNICZA - Organ KW Polskiej IJednoesoneJ Partii N>
Wvd. I rasowe RSW „Prasa ■ — Ka.owice. - “eriaa tje Kolegium - M c?'eplr
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304-1». 375-64. ekonoml-zny 322-95. 350-24 . 30-28 (informscj* ekonomiczna!, zagraniczny 330-4». ’
32>-04 338-74 listów 323-73, 394-81. Magazyn niedzielny 371-23. miejski 30 J7. redak Ja nocna 34.15! (p £d“ t»T Redakcja me zwraca n »zamówionych materiatów. ^ówjen a 1 «platv » prenumeratę pow- 
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H O KONKRETNOŚCI
JÓZEF PRUTKOWÍKI

■^HïHRcna

takich tomków powstają 
jui cale osiedla. IV prig- 
szloścl zamienią się one 
po prostu w dzielnic- jed­
nego wielkiego miasta, ja- 
kim tlę stanie GOP. I 
wtedy może nagle „wy­
skoczyć" problem, ie w 
takiej wielkiej dzielnicy 
są tylko... domki. Nie ma 
szkoły, nie na świetlicy, 
żadne; placówki kultural­
nej.

— Jednym słowem mot- 
na budować wigrei i trze­
ba budować „z głową", 

■ tak?
— Tak. Oczywiście w 

bardzo teleg>a, cznym

my glowwać n* dyrekto­
ra Ok y Śląskiej WLO- 
Dr:MIERZA STAHLA (w 
Gliwicach), na dyrektora 
liceum muzycznego prof. 
MARCINA SZELIGIEWI- 
CZA oraz dz inikarza 
EDWARDA PIESTRZYŃ­
SKIEGO (dwaj ostatni 
kandydują z Katowic). 
Niewielu Jest więc tych 
radnych od spraw kultu­
ry — tot'ż tym więcej od 
nich oczekujemy. B« Śląsk 
to nie taka znów prowin­
cja kulturalna. Tylko że 
o sprawach kultury trze­
ba tu myśleć na równi z 
innymi kluczowymi zagad­
nieniami.

MATEMATIKA
Jaka sprawą pragnąłbym zająć się przede 

wszystkim w mojej Radzie Narodowej?

FLOT/

węglowy
Hł,aV v

UťZORlJ

Gospodarka 
komunalna

Zdrowie 
i opieka 
społeczna

Handel
i rzemiosło

Budownictwo 
mieszkaniowe Kulturą

33 24 15 12 6

przysta.pl
realizac.it

